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O SCHODZIMY je .do-
piero po raz czter-
dziesty. Tylko tyle 

lat upłynęło bowiem od 
powstania naszego państwa. 
W życiu narodu o ponad 
tysiącletniej historii to bar-
dzo niewiele. Jeżeli jednak 
zastosować historyczną  
miarę, skalę  przemian i na-
rodowych dokonań, trzeba 
ten krótki okres w całej na-
szej historii wyodrębnić. 
Także dlatego, że od końca 
XVIII w. okres socjalistycz-
nego czterdziestolecia jest 
najdłuższym okresem na-
szego niepodległego bytu. 

Obchodzimy to święto co-
rocznie, od powstania na-
szej ńowej państwowości, 
aby uczcić  treść  programu 
zawartego w Manifeście 
Lipcowym. Pierwszy ofi-
cjalny dokument władzy lu-
dowej, ogłoszony 22 lipca 
1944 r. w Chełmie określał  
podstawy ustrojowe pań-
stwa, uznawał  Krajową  Ra-
dę  Narodową  za jedyne le-
galne źródło władzy w Pol-
sce. Równocześnie zaś  
przedstawił  szeroki program 
reform społeczno-gospodar-
czych. M. in. zapowiadał  
przeprowadzenie reformy 
rolnej, ustanowienie tym-
czasowego zarządu pań-
stwowego nad, fabrykami, 
rozszerzenie opieki społecz-
nej. Manifest wzywał  spo-
łeczeństwo do kontynuowa-
nia, w sojuszu ze Związ-
kiem Radzieckim, wyzwo-
leńczej walki z okupantem 
hitlerowskim. Do czasu wy-
boru sejmu jego funkcje 
miała spełniać  Krajowa Ra-
da Narodowa. 

O wielkiej wyobraźni 
politycznej a równocześnie 

',elkim realizmie autorów 
Manifestu świadczy to, że 
opracowali pierwszy, od 
ponad dwóch wieków, pro-
gram reform społecznych i 
politycznych, który został  
w pełni zrealizowany. Zmie-
niło to zupełnie oblicze 
kraju. O czym nie zawsze 
pamiętamy. Godzi się  więc  

przypomnieć likwidację  
analfabetyzmu — dziedzi-
ctwa upośledzenia społecz-
nego milionów ludzi. W wy-
niku reformy rolnej zaspo-
kojony został  odwieczny 
chłopski głód ziemi. Od 
fundamentów stworzyliśmy 
wiele dziedzin przemysłu. 
Kraj został  zelektryfikowa-
ny. 

Na dorobek czterdziesto-
lecia składa się  także odbu-
dowa Warszawy, Gdańska i 

wielu innych miast. Jest nim 
również  zagospodarowanie 
ziem zachodnich i północ-
nych, przywróconych Pol-
sce w imię  sprawiedliwości 
dziejowej w rezultacie II 
wojny światowej. Na liście 
naszych dokonań  jest Nowa 
Huta i Płock, Wierzbica i, 
Tarnobrzeg, Żerań  i Azoty, 
miliony mieszkań, setki fa-
bryk, tysiące kilometrów 
dróg. 

Dorobek w sferze mate-
rialnej stał  się  podstawą  
wielkich przemian społecz-
nych. Przeżywamy nie-
zwykle szybki proces roz-
woju cywilizacyjnego. U-
trwaliła się  decydująca po-
zycja klasy robotniczej w 
funkcjonowaniu państwa, w 
życiu społecznym. W pra-
cy dla ojczyzny nie ma po-
działów klasowych czy wy-
znaniowych. Pozycję  oby-
watela w społeczeństwie o-
kreśla wyłącznie jego praca. 
Wszystko to powoduje, iż  
zwiększyły się  także nasze 
aspiracje. 

Dorobek czterdziestolecia 
wypracowaliśmy w ciężkim 
trudzie. Odmianę  narodo-
wego losu, awans społecz-
ny, polityczny i kulturalny, 
rozwój gospodarczy Polski 
opłaciliśmy także wyrzecze-
niami i niepowodzeniami.  

Dokonując bilansu wielu rh 
nas zadaje sobie pytanie?, f 
Czy mogliśmy dokonać  wię2, 
cej? Na pewno tak. 

Taką  też  odpowiedź  dał  
IX Nadzwyczajny Zjazd:  
partii określając przyczyny 
kryzysu ostatnich lat. Pod-
jęliśmy więc trud reformo-
wania gospodarki, umacnia 
się  robotniczy charakter 
państwa, urzeczywistnia 
idea porozumienia narodo-
wego. Poprzez doświadcze-; 
nia i dorobek Krajowej Ra-. 
dy Narodowej, Sejmu Usta-
wodawczego doszliśmy do 
obecnych form demokracji;  
i samorządności — ludo-' 
władztwa opartego na real-, 
Dym wpływie ludzi pracy 
na politykę  i charakter pań-
stwa. Wyposażenie rad na-, 
rodowych, wybranych w 
czerwcu br. w kompetencje 
umożliwiające samodzielne 
i samorządne rozwiązywa-
nie lokalnych spraw jest log 
giczną  konsekwencją  proce-k 
su demokratyzacji struktur 
państwowych, uspołecznie-
nia władzy. 

Dokonując osobistego bi-
lansu- 40-lecia, nie zawsze 
przecież  jednoznacznie po- 
zytywnego, pamiętajmy 
jednak, że historia PRL 
składa się  z życiorysów, 
tych którzy o Polskę  wal-
czyli, za którą  zginęli. Ży-
ciorysów milionów robotni-
ków, chłopów i inteligen-
tów, którzy tę  Polskę  dźwi-
gali i odbudowali — wszy-
stkich zasługujących na 
miano Budowniczych Polski 
Ludowej. Są  to, po raz 
pierwszy od wielu pokoleń, 
życiorysy czterdziestolat- 
ków, którzy nie musieli do-
kumentować  patriotyzmu na 
polach bitew. Po drugie: 
mimo potknięć  i błędów 
nigdy jesżcze nie było tak 
krótkiego okresu, w którym 
zrobiono tak wiele. Po trze-
cie zaś, przyszłe nasze bi-
lanse zależeć  będą  głównie 
od nas samyęh, od naszej 
aktywności, pracy i osobi-
stego wsparcia programu 
porozumienia narodowego, 
reform i odnoWy. 
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Nasza Ludowa Ojczyzna obchodzi właśnie 40 Roczni 
Urodzin. Wzniesiona z powojennych ruin zgodnym wy. 
silkiem obywateli zapewniła nam pokojowy byt i bez. 
pieczne granice. Przez te 40 lat nie zaglądały nam w 
oczy głód, strach i nędza. Nowe socjalistyczne państwo 
zagwarantowało całemu społeczeństwu wpływ na lonty 
kraju i narodu poprzez przedstawicielski system władzy 
ludowej. Obywatele PRL zyskali powszechny dostęp do 
pracy, oświaty, kultury, ochrony zdrowia. Nastąpił  
wszechstronny, choć  nie przebiegający bez zakłóceń  i za-
hamowań, rozwój wszystkich dziedzin życia społeczno-
-gospodarczego. 

Socjalistyczne przeobrażenia, podobnie jak cały kraj 
objęły także ziemie regionu leszczyńskiego. I tutaj prze-
prowadzono reformę  rolną, zagospodarowano prasłowiań-
skie ziemie zachodnie, walczono z analfabetyzmem, elektry-
fikowano wsie, budowano nowoczesne fabryki, szkoły i 
osiedla mieszkaniowe, umacniano ludową  władzę. 

Wszystkie te dokonania są  dziełem ludzi, wszyscy lu-
dzie pracy mają  w nich swój udział. 

Dziś  chcielibyśmy Wam — całemu gospodarnemu lesz-
czyńskiemu społeczeństwu — za to serdecznie podzięko-
wać. Szczególnie gorące podziękowania kierujemy do ini-
cjatorów współzawodnictwa pracy, do przodujących ro-
botników, rolników, nauczycieli, działaczy społecznych, 
wszystkich tych ludzi mądrych i pracowitych, którzy swo-
ją  pasją  i osobistym wkładem pracy zaskarbi!i sobie po-
wszechne uznanie społeczeństwa. 

Z okazji tak drogiego sercom Polaków święta Odrodze-
nia — 90 rocznicy, daty znamionującej początek wolnej 
Ojczyzny pragniemy wszystkim ludziom pracy naszego 
województwa życzyć  wielu osiągnięć  w umacnianiu i po-
mna2aniu dorobku ziemi leszczyńskiej. życzymy wam 
sukcesów i zadowolenia z pracy zawo.:orvej i szczęścia w 
życiu osobistym. 

WOJEWODZKI KOMITET OBCHODÓW 
40-LECIA PRL 

ŚWIT 
JCZYZNY 



2 AKTUALNOŚCI 

POLITYKA SOCJALNA 

W OBIEKTYWIE 40-LECIA 
LESZCZYŃSKIE GOŚCI MŁODZIE! Z NRD 

LESZNO 
• 

19 lipca godz. 11.00 sala KW 
PZPR — Spotkanie kierowni-
ctwa polityczno-administracyj-
nego województwa leszczyń-
skiego z ludźmi czynu 40-lecia 
PoLski Ludowej. 
20 lipca, godz. 17.30 amfiteatr 
w Parku 1000-lecia. Uroczysty 
koncert pn _Spotkanie poko-
leń". 
21 lipca, godz. 10.00 Wojewódz-
ki Dom Kultury przy ul. Na-
rutowicza. Otwarcie wystawy 
dorobku Ziemi Leszczyńskiej w 
40-leciu Polski Ludowej. 
21 lipca. godz. 15.00 — Pawio-
wiec. Uroczystość  wpisu do 
Honorowej Księgi Zasłużonych 
dla Ziemi Leszczyńskiej w 40-
-leciu Polski Ludowej. 

KOSC1AN 

21 lipca, Muzeum Regionalne 
Wystawa „Kościan w 40-leciu 
Polski Ludowej". 
21 lipca, godz. 14.00. Festyn w 
Racocie: zawody i pokazy kon-
ne imprezy artystyczne i re-
k roo cy jno-s portowe. 

PROGRAM OBCHODÓW 

40 - LECIA PRL 

W WOJ. LESZCZYŃSKIM 

22 lipca, godz. 12-18, Miejska 
Biblioteka Publiczna. Wysta-
wa: Z historii walk o utrwale-
nie władzy ludowej w Polsce.  
22 lipca, godz. 14-17. Rynek 
Zbiórka książek. 

Z początkiem lipca przybyta 
do-  woiewództwa leszczyńskiego 
na pierwszy wakacyjny turnus 
305 osób licząca grupa młodzie-
ży szkolnej z okręgu Suhl w 
NRD. Najwięcej. bo  95 dzieci 
wypoczywa w stanicy ZHP w 
Lginiu Także w Lginiu, w o-
środku wypoczynkowym RSP 
Górczyna przebywa 45 człon-
ków FDJ O 30 niemieckich 
kolonistów troszczy sic Zbior-
cza Szkoła Gminna w Kościa-
nie. a o 15 ZSG w Krzywiniu. 
W internacie Zespołu Szkól 
Rolniczych w Lesznie mieszka 
60-osobowa grupa. w tym 15 
młodych sportowców ćwiczą-
cych się  w strzelectwie. 15 
dzieci korzysta z internatu Li- 

To temat konkursu zorgani-
zowanego przez Zarząd Woje-
inedz.ki ZBoWiD w Lesznie. W 
konkursie. przygotowanym tyl-
ko dla młodzieży. uczestniczą  
uczniowie szkól podstawowych, 
ponadpodstawowych oraz szkół  
średnich Rozgrywki przewi-
dziano w kilku etapach. Ucze-
stnicy maja już  poza sobą  eli-
minacje kwalifikujące do fina-
łu wojewódzkiego, który odbę- 

ceuiii Ogeliwaaatiiiiacego w 
Rawiczu. Tylko ta młodzież, 
która przebywa na międzyna-
rodowym zgrupowaniu w in-
ternacie Zespolu Szkól Zawo-
dowych nr 1 w Lesznie. łączy 
wypoczynek z pracą. Trzy gru-
py po 15 osób każda pracują  
przy budowie szpitala, odna-
wianiu stadionu i pielęgnacji 
miejskiej zieleni. 

W tym samym czasie do 
NRD wyjechało 365 uczniów 
leszczyńskich szkół. W drugim 
turnusie pojedzie dalszych 380, 
a w trzecim 225. Natomiast na-
stępne grupy niemieckie będą  
liczyć  odpowiednio 135 i 75 u- 
czestników. locitt 

dzie się  w pasayszaj dekadzie 
września. 

Zadaniem szeroko ProPago-
wanego przez ZBoWiD konkur-
su jest zapoznanie mlodzieży z 
tragicznymi dniami sprzed 45 
laty. Organizatorom zalezalo, 
by młodzież  leszczyńska pozna-
ła ogromny 'wysiłek polskiego 
żolnierza w kampanii wrześna 
1939, zaś  szczególnie bojowy 
szlak Armii Poznań . (wid 

CO WIESZ O ARMII POZNAŃ? 

ZAGRANICZNE TOURNEE 

„ZŁ E» LESZCZYŃSKIEJ" 

W utaagiym roku zanotowano najnizszy w nas:i-j historii wskaź- 
nik umieralności niemowląt 19,3 promile. 

CAF — Zbigniew Matuszewski 

KOMU SĄ  ZNANE JENIECKIE LOSY 

GENERAŁA KIEEBERGA 

GOSTYŃ  

18 lipca, godz. 17.00, Miejsko-
_Gminny Ośrodek Kultury. A-
kademia polaczona z występa-
mi aktorów Teatru lm. Alek-
sandra Fredry w Gnieźnie. 
18 lipca, godz. 20.00 M-GOK 
Koncert dla zalóg gostyńskich 
zakładów pracy z okazji 40-le-
cia PRL. 
Z2 lipca, godz. 17.00, M-GOK 
Rewia dziecięca w wykonaniu 
dzieci ze Szkoły Podstawowej 
w Bukówcu Górnym. 

RAWICZ 

20 lipca, godz. 17.00 Ratusz. 
Spotkanie aktywu społeczno-
-Politycznego z ludźmi 40-lecia. 
12 lipca, godz. 16-23, plac przy 
Miejskim Domu Kultury. „Nie-
4bde4a parkowa". występy ze-
apobów artystycznych oraz za-
bawa ludowa. 
22 lipca, stadion OSill. Final 
rozgrywek piłkarskich drużyn 
LZS. 

WSCHOWA 

n lipca, l odz. 10.00 stadion 
081.R. Spartakiada międzykolo- 
nijna. 
21 lipca, godz. 16.00 Rynek .  

Capstrzyk. 
21 lipca, godz. 16.30 Muzeum 
Ziemi Wachowskiej. Otwarcie 
wystawy „Wsehowa w 40-leciu 
PRL". 
Z1 lipca, godz. 17.00, Miejsko-
-Gminny Ośrodek Kultury. U-
roczysta akademia okoliczno-
ściowa. 
22 lipca, godz. 11.00 Rynek. 
Koncert zespołów wschowskich. 

Wojewódzki Komitet Obcho-
dów 40-lecia PRI. zwraca się  
do załóg zak ładów pracy, Pra-
cowników instytucji i wszyst-
kich mieszkańców wojewódz-
twa, by odaiiiętnie udekorowa-
li swoje miejsca prace i domy. 
Czas oflagowania ustalono na 
19-23 Nora. 

Okręgowa Komisja Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Zielo-
nej Gósze prowadzi prace ba- 
dawcze dotyczące }cisów pol- 
skich jeńców, którzy przeby- 
wali w .latach II wojny świato-
wej w niemieckiej niewoli. 
Prace te dotyczą  obozów dla 
oficerów — oflagów: 2C Wol-
denberg w Dobiegniewie, 2E 
Neubrandenburg, 2B Arnswal-
de w Choszcznie. 3A Lucken-
walde, 4A Hohenstrin, 4B Koe-
nig.stein, 6B Domsel, 7A Mur-
nau. 

Marno id na ich temat ukaza-
bo się  wiele publikacji, wiele 
spraw nadal należy do mało u-
dokumentowanych i czeka na 
wyjaśnienie oraz dokładniejsze 
ustalenie faktów, jak np. pobyt 
w niewoli generala Franciszka 
K leeberga. 

Gen Kleeberg jako dowódca 
samodzielnej grupy operacyj-
nej „Polesie" stoczył  ostatnie 
bitwy polskiego września pod 
Rockiem, Adamowem i Wolą  
Gułowska. Mimo heroicznego 
czynu „kleberczycy" musieli 
kapitulować  przed przewaiają-
cymi silami doskonale uzbrojo-
nego wroga z powodu braku a-
municji. General po wzięciu go 
przez Niemców do niewoli w 
dniu 6 października 1939 roku, 
zastal przewieziony z pola bit-
wy przez Radom, Łódź, Wro- 

claw, ' Drezno do Hoheristein. 
Zestal bowiem tam utworzony 
obóz jeniecki dla oficerów —
Oflag 4A. Po pewnym czasie 
gen. Kleeberga I towarzyszą- 
cych mu oficerów przeniesiono 
do znanej twierdzy Koenig- 
stein, którą  nazwano Of-
lagiem 4B. Później gdy ofice-
rów polskich przeniesiono do 
Oflagu 7A w Murnau generał  
pozosta ł nadal w tej saksoń- 
skiej twierdzy.'  Wiadomo jest, 
że stan jego zdrowia uległ  po-
gorszeniu, tak że aostał  prze-
niesiony cki szpitala wojskowe-
go w Weisser kolo Drezna, 
gdzie zmarł  5 kwietnia 1941 r. 
Pochowany został  na jednym z 
cmentarzy drezdeńskich — Neu-
stad!. Prochy jego już  po woj-
nie zostały uroczyście sprowa-
dzone do Polski i w dniu 5 
października 1989 roku spoczęty 
wśród poległych towarzyszy 
walki na cmentarzu wojennym 
w Kocku. Osoby, które przeby-
wały w wyżej wymienionych 
oflagach, lub którym są  znane 
podane fakty, a dotychczas 
jeszcze w tej sprawie esie u- 
dzielały wyjaśnień, względnie 
relacji, proszone są  o zglasza-
nie się  pisemnie na adres: O-
kręgowa Komisja Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Zie- 
lonej Górze, pl. Słowiański 1, 
85-069 Zielona Góra.. 

Po pięciodniowym tournee po 
NRD powróci! zespól „Ziemia 
Leszczyńska". W ciągu obecne-
go pobytu w zaprzyjaźnionym 
z leszczyńskim województwem 
Suh1 dano 5 koncertów. . Na 
niemieckich estradach popisy-
wala się: 5-osobowa kapela, 10-
-osobowy chór. 10 par tanecz- 
nych oraz 2-osobowa kapela 
dudziarzy Polnische Folklor-
-Ensemble. jak nazywano tam 
zespól, zdobył  wiele gorących 
braw. 

Większość  koncertów, które 
miały charakter festynu dawa- 

Nie lada atrakcję sprawili 
dzieciom młodzi aktywiści od-
działu wojewódzkiego „Mona-
ru". W sobotę  7 lipca zorgani-
wwali oni na leszczyńskim ryn-
ku wielki konkurs rysunkowy. 
Tematem był wypoczynek i 
wakacje. Do konkursowych bo-
jów przystąpiło 2.20 najmłod-
szych plastyków amatorów. 
Wśród nich goście z Czacho-
slowacji przebywający w Lesz-
nie na kolonii. Dopisała pogo-
da i frekwencja. 

W 1984 roku przeprowadzany 
jest IV Międzynarodowy Spis 
Gniazd Bociana Białego. W 
związku z tym Instytut Biolo-
gii UAM w Poznaniu zwraca 
się  do mieszkańców wojewódz-
twa leszczyńskiego z prośbą  o 
pomoc. Każdy kto znajdzie 
nieopuszczone bocianie gniazdo, 
niech prześle informację  zawie-
rającą: nazwę  miejscowości, o-
pis usytuowania gniazda, datę  
obserwacji gniazda oraz własne 

no WI>:'0.ś t na ulicach miast. 
Powszechne zainteresowanie, o- 
bok muzyki i tańca, budziły 
polskie stroje, bogate kolorys-
tycznie. które tancerze zmienia-
li do niemal każdego tańca. Po 
każdym mazurze, oberku, polo-
nezie czy kujawiaku widzowie 
nagradzali naszych artystów 
rzęsistymi brawami. 

Cała impreza zorganizowana 
była z okazji dni prasy przez 
tamtejsza gazetę  „Freles Wort" 
zaprzyjaźnioną  z naszą  redak-
cja. 

(W K) 

Nie zawiedli też  monarowcy 
i ich sojusznicy: kierownictwo 
gospodarstwa Strzyzewice na-
leżącego do PGR Długie Stare 
i dyrekcja I Liceum Ogólno-
kazia icącego. 

W tej wspólnej zabawie by-
li tylko zwycięzcy. Wszystkim 
bowiem uczestnikom wręczono 
nagrody. wszy scy też  utworzyli  

krąg przyjaźni. 

(o) 

imię  i nazwisko z adresem. 
Jeśli to możliwe bardzo cenne 
byłyby także bardziej szczegó-
łowe dane, np dotyczące licz-
by młodych wyprowadzonych z 
gniazda w 1983 i 1984 roku. 
Informacje należy przesyłać  
pod adres: Akcja Bocian, Za-
kład Zoologii Ogólnej. Instytut 
Biologii UAM. ul. Fredr),  10, 
61-701 Poznań. 

(«g) 

NA FESTYNIE „MONARU" 

BYLI TYLKO ZWYCIĘZCY 

KTO WIDZIAŁ  BOCIANA? 

KOMUNIKAT 
O DODATKOWEJ 
REKRUTACJI 
DO UCZELNI 
WOJSKOWYCH 

Wojskowa Komenda lizupelnich 
w Lesznie prowadzi dodatkowy 
nabór kandydatów do następują-
cych uczelni wojskowych: 

a) Wyższych Szkól 0111cerokieb: 
-- Wianej Szkoły 011eeniarbej  

Woisk Zmechanizowanych we Wro-
cia win 

-- Wyższej Szkoły Oficerskiej 
Wojsk Pancernych w Poznaniu 

— Wyższej Szkoły Ofieericklej 
Wojsk Rakietowych i Artylerii w 
Toruniu 

— Wyższej Szkoty Oficerskiej 
Wojsk Obrony Przeciwlotniczej w 
Koszallnie 

Wyższej Szkoły Oficerskiej 
Wojsk ?Awario/1cl w Zrzezu k/War-
azr Hy  

— Wyższej Oficerskiej Szkoty 
Wojsk Chemicznych w Krakowie 

— Wyższej Szkoty Oficerskiej 
Wojsk Radiotechnicznych w Jele-
niej Górze 

— wylanej Oficerskiej Szkoły Lo-
tniczej w DębIleile — tylko kieru- 

nek pilotażu odrzutowego 
— Wyższej Szkoty Oficerskiej 

Wojsk Inżynieryjnych Wc Wrocła-
wiu 

b) Szkół  Chorążych: 
— Szkoła Chorążych Wojsk Ra-

diotechnicznych w Jeleniej Górze 
— szkota Chorążych Wojsk • Ra-

kietowych I Artylerii w Toruniu 
— Szkoła Chorążych Służby To-

pograficznej w Toruniu 
— ~ola Chorążych Wojsk O-

brony Przeciwlotniczej w Koinalli-
nie 

-- Szkoła Chorążych Wojsk Lgez-
pedel w Legnicy 

— Szkoła Chorążych Służby Za-
kwaterowania 1 Budownictwa 
Giżycku 

— Szkota Cltorqsych Wojak 0- 

ehrony Pogranicza w 1ton-synie 
— Szkoła Chorążych Wojsk Pan-

cernych w Poznaniu 
— Szkoła Chorążych Wojsk Che-

micznych w Krakowie 
Wykształcenie: 

a) do wyższych szkot oficerskich — 
therinle uprawniające do studiów 
w szkołach wyższych 

b) do 1-rocznych i 2-letnich szkół  
churażych — trednie o kierunku 
dowolnym 

e) do 3-letnich szkół  chorążych — 
zasadnicza szkota zawodowa lub eo 
najmniej 2 klasy szkoty *celniej • 
kierunku odpowiednim lub po-
krewnym do profilu szkoty chorą-
żych. 

Kandydaci ubiegający ale  o Przy-
jecie do wiwym, szkol wojskowych  

składają  podania-ankiety do ko-
mendantów wybranej szkoty za 
pośrednictwem Wojskowej Komen-
dy Uzupełnień  w Lesznie. 

Termin przyjmowania od kandy-
datów zgłoszeń  (wymaganych do-
kumentów) o Przyjecie na naukę  
w 19114 r. upływa z dniem 31 lipca 
1981 r. Egzaminy dodatkowe w 
wyżej wymienionych szkołach od-
będą  się  w dniach od 28 do U 
sierpnia 1984 r. 

Szczegółowych informacji zartitcs-
rcsowanym kandydatom udzieli 
Wojskowa Komenda Uzupełnień  w 
Lesznie ul. Okrężna 44 pokój MI 
codziennie (z wyjątkiem niedziel z 
awal!) w godzinach od 8.00-4.00 • 
w soboty od 8.00-13.00. Telefonicz-
nie na numer 20-30-10 wew. K. 
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W czerwcu, na zaproszenie Biura Prasowego Rządu dzienni-
karze czterech regionalnych tygodników z różnych stron kra-
ju przez kilka dni przebywali w Warszawie. Cel tego pobytu 
można określić  skrótowo jako próbę  przybliżenia przedstawi-
cielom prasy terenowej obrazu funkcjonowania rządu, nie-
stety, z konieczności ograniczoną  do niektórych tylko jego 
organów. Była to również  okazja do zapoznania się  ze sposo-
bami usprawnienia pasa transmisyjnego władza — społeczeń-
stwo, a dokładniej tej jego części, którą  zajmują  środki ma-
sowego przekazu. Poniższa relacja dziennikarza „Panoramy" jest 
sumą  informacji oraz osobistych refleksji autorki z kilku 
spotkań. 

BIURO PRASOWE RZĄDU 
powstało z myś lą  o konfe-
rencjach prasowych dla kore-
spondentów zagranicznych, a 
ściślej — o przełamaniu mono-
polu opozycji politycznej na in-
formacje o wydarzeniach w 
kraju. Inaczej mówiąc, chodzi-
ło o to, by w relacjach tychże 
korespondentów znalazły się  
również  rządowe interpretacje 
występujących ta Polsce zja-
wisk. Z czasem obok spotkań  
ministra Jerzego Urbana z 
dziennikarzami zagranicznymi 
biuro poczęło spełniać  również  
inne zadania Ogólnie rzecz uj-
mując sprowadzają  sic one do 
tworzenia szerokiego strumie-
nia informacji dla spolaczeń-
siwa o tych czy innych poczy-
naniach rządu (ich uwarun-
kowaniach) oraz wykorzystania 
środków masowego przekazu 
jako ważnego kanału dostar-
czającego władzom centralnym 
danych o istniejących w kraju 
problemach, nieprawidłowoś- 
ciach, zaniedbaniach. Te właś-
nie zadania wyznaczają  struk-
turę  organizacyjna biura. Pra-
cuje w nim 24 ludzi, z czego 
czternastu to pracownicy me-
rytoryczni. Ten maleńki sztab 
podzielony jest jakby na cztery 
piony. Pierwszy — przygotowy-
wanie informacji dla Polskiej 
Agencji Prasowej oraz dzienni-
ków: TV i radia z posiedzeń  
Bady Ministrów oraz Rady Pań-
stwa, a także różnego ty-
pu spotkań, w których u- 
ezestniczą premier, wice- 
premierzy lub niektórzy z 
ministrów. Drugi organizuje 
konferencje prasowe dla dzien-
nikarzy krajowych, współpracu-
je z rzecznikami prasowymi u-
rzędów i instytucji państwo-
wych, utrzymuje bezpośredni 
kontakt z redakcjami. Trzecie-
mu — powierzono obsługę  ofi-
cjalnych wizyt gości zagranicz-
nych w Polsce oraz przedsta-
wicieli polskiego rządu za gra-
nicą. Ostatni pion — analiz pra-
sowych — przygotowuje nato-
miast zwięzłe opracowania za-
wierające treść  wyłącznie arty-
kułów krytycznych ukazujących 
się  w prasie. Analizy przepro-
wadza się  z różną  częstotliwo-
ścią: codziennie w odniesieniu 
do gazet centralnych, co tydzień  
w przypadku tygodników o za-
sięgu ogólnokrajowym, trzy ra-
zy w miesiącu — gazet tereno-
wych. Co pól roku opracowy-
wane są  również  analizy doty-
czące jednego tylko tematu. Ja-
ko przykłady z ostatnich mie-
sięcy można podać  tematykę  
rolnictwa lub geograficznie —
problemów województwa kato-
wickiego. Ta ostatnia, zawiera-
jąca różnego typu krytyczne 
»donosy" calej polskiej prasy 
piszącej od początku roku o tym 
województwie posłużyła wła-
dzom centralnym do lepszej o-
rientacji przed wyjazdowym 
posiedzeniem rządu w Katowi-
cach (czerwiec br.). W tej chwi-
li — tak przynajmniej nas po-
informowano — biuro przymie-
rza się  do wzięcia „pod lupę" 
telewizyjnego programu „Pokój 
408". 

Dyrektor Biura Prasowego 
Rządu — Adam Danielewiez 
podkreśla, że biuro interesuje 
się  przede wszystkim materia- 
łami krytycznymi. Codzienna 
praktyka naszego życia społecz-
no-gospodarczego jest ich prze-
bogatym źródłem, co nie zna-
czy, że dziennikarskie relacje 
są  zawsze obiektywne, wyważo-
ne. Jako typowy przykład dy-
rektor Danielewicz podał  modę  
na totalną  krytykę  administra-
cji, zwłaszcza w relacji obywa-
tel = naczelnik. W środkach 
masowego przekazu relacja ta  

nagminnie wygląda tak — cho-
ciaż  widać  już  pewną  zmianę  —
że obywatel jest zawsze mądry. 
naczelnik — głupi. W rzeczywi-
stości nie przedstawia się  to 
tak jednoznacznie. Pod adresem 
dziennikarzy zgłasza się  więc u-
wagę  o bardziej wyważone, by 
nie rzec — sprawiedliwe pre-
zentowanie racji zarówno oby-
Wateli jak i władzy. 

Słowo sprawiedliwość  nieco 
inaczej brzmi w ministerstwie, 
które ma je wypisane w swojej 
nazwie. Jeśli by brać  pod uwa-
gę  częstotliwość  z jaką  jest ono 
wypowiadane przez społeczeń-
stwo, to obok Ministerstwa Pra-
cy, Płacy i Spraw Socjalnych 
RESORT SPRAMEDIAWOSCI 
okazałby się  jednym z najpo-
pularniejszych. Określenie to 
(najczęściej z dodatkowym: spo-
łeczna) powtarza się  flader czę-
sto w telefonach i listach do re-
dakcji, jest niemalże obowiąz-
kowe w skargach, pismach i 
wnioskach wysyłanych do róż-
nych instytucji centralnych i 
podległych im jednostek. 

Na kolejnej, comiesięcznej 
konferencji prasowej w Mini-
sterstwie Sprawiedliwości, po-
święconej właśnie tematowi 
skarg i wniosków dziennika-
rze przytłoczeni zostali obfito-
ścią  szczegółowych informacji. 
Podstawową  jest stwierdzenie, 
że w porównaniu do roku po-
przedniego nastąpił  wzrost licz-
by różnego typu pism z zaża-
leniami kierowanych do KC 
PZPR, instancji terenowych o 
19 proc., do Sejmu o 8 proc., do 
Rady Państwa o 17 proc. W su-
mie — w minionym roku było 
ponad 879 tys. skarg i wnio-
sków. Część  z nich (ok. 37 tys.) 
pad adresem wymiaru sprawie-
dliwości. Na podstawie tych li-
stów należałoby odnotować  kil-
ka uwag. Pierwsza — o istnie-
jącym w społeczeństwie prze-
konaniu, że zwracanie się  'do 
władzy najwyższej, z pominię-
ciem stopni pośrednich, jest 
najskuteczniejsze (o czym 
świadczy wzrost o 2 tys. skarg 
kierowanych bezpośrednio do 
Ministerstwa Sprawiedliwości). 
Druga: o nadal niskiej świado-
mości i kulturze prawnej oby-
wateli, co znajduje odzwiercie-
dlenie w fakcie, iż  blisko 6 tys. 
skarg, które wpłynęły do resor-
tu, nie dotyczy bezpośrednio 
wymiaru sprawiedliwości, jak 
również  w tym, że ok. 14 proc. 
pism dotyczących rewizji nad-
zwyczajnej, ułaskawień, uchy-
lenia wyroków itp. trafiło pod 
niewłaściwy adres (PZPR, 
PRON, Sejm). 

Trudno jednoznacznie ocenić  
— mówił  wiceminister Józef 
Minio! — czy wzrost skarg jest 
spowodowany zwiększeniem się  
przypadków różnych nieprawi-
dłowości czy też  może dowodem 
na odzyskiwanie w społeczeń-
stwie zaufania do systemu kon-
troli. 

Na jednoznaczną  ocenę  nie 
pozwala zestawienie kilku fak-
tów, m.in. co czwarta—piąta 
skarga była zasadna; dużo skarg 
nieuzasadnionych ma charakter 
pieniaczy (np. w okręgu Sądu 
Wojewódzkiego w Zamościu bli-
sko 19 proc. zażaleń  pochodziło 
od 20 osób, którym wielokrot-
nie wyczerpująco odpowiadano). 
znaczną  grupę  stanowią  skargi 
dotyczące spraw specyficznych, 
np. pracy komorników czy wię-
ziennictwa, a więc takich, któ-
re z natury rzeczy nie budzą  
uczuć  przychylnych.  

Podczas konferencji przedsta-
wiciele ministerstwa nie ukry-
wali, że również  w ich resor-
cie istnieją  nieprawidłowości 
mogące wywoływać  uzasadnio- 

ne pretensje. Podawano kon-
kretne przykłady. Obok przy-
czyn subiektywnych istnieją  
jednak i takie, które nie zale-
żą  wyłącznie od starań  mini-
sterstwa np. odpływ kadry sę-
dziowskiej (w Koszalińskiem o-
kresowo 50 proc.), długi czas o-
pracowywania opinii przez bie-
głych, niedoprowadzanie na roz-
prawy tymczasowo aresztowa-
nych. 

Informacje przygotowane 
przez ministerstwo były bardzo 
szczegółowe. Być  może ich ob-
fitość  (chociaż  raczej kaniku-
ła) spowodowała, że dziennika-
rze nie kwapili się  zbytnio z za-
dawaniem pytań. Do ciekaw-
szych zaliczyć  można m.in. przy-
czyny odchodzenia kadry sę-
dziowskiej? (głównie finanse), 
jaki jest stan techniczny zakła-
dów karnych? (niezadowalający), 
czego dotyczą  skargi więźniów? 
(stosowania kar dyscyplinar-
nych, niewłaściwego traktowa-
nia, ograniczania koresponden-
cji, widzeń  itp.), czy prawdziwe 
są  pogłoski o przejęciu przez 
sady spraw z zakresu prawa 
pracy? (prawdziwe). 

O Ile konferencja prasowa 
dostarczyła uczuć  satysfakcjo-
nujących o tyle 

KRAJOWA NARADA 
LAWNIKOW LUDOWYCH 

pozostawiła wrażenie niedosy-
tu. Po 17 latach przerwy w te-
go typu spotkaniach wydawało-
by się, że w sali „Pod kopulą" 
w siedzibie Komisji Planowa-
nia będzie gwarno od licznych 
uwag, wniosków i refleksji do-
tyczących pracy ławników. A 
jest e czym dyskutować. Ot, 
chociażby o dość  powszechnej 
opinii społeczeństwa zarzucają-
cej sądownictwu nadmierną  li-
beralność  (przykładowo: spośród 
wszystkich oskarżonych o łapo-
wnictwo skazano 25 proc., o 
włamania — 60 proc.). 

Rozmawiając podczas przerwy 
z byłym sędzią  usłyszałam, że 
w jego praktyce zawodowej nie 
kto inny jak właśnie ławnicy 
— przedstawiciele społeczeń-
stwa — w konkretnych spra-
wach zazwyczaj optują  za ła-
godniejszym wymiarem kary. A 
w zespole orzekającym ławni-
cy stanowią  trzy piąte składu. 
Czy nie ma w tym jakiejś  nie-
konsekwencji? Pytanie o tyle 
zasadne, że również  w wystą-
pieniach samych ławników pa-
dały stwierdzenia o nadmiernej 
łagodności wymiaru sprawiedli-
wości. Tylko jakby — nie pod 
własnym adresem, lecz obok. 
Do wyjątków należały stwier-
dzenia o potrzebie stworzenia 
w tym gronie poczucia więk-
szej odpowiedzialności, zaprze-

„ stania załamywania rąk, więk-
szej skuteczności w egzekwo-
waniu od obywateli nałożonych 
nań  obowiązków. Dominowało 
stwierdzenie faktów świadczą-
cych o nieprzestrzeganiu prawa 
(picie alkoholu w zakładach 
pracy, wzrost liczby rozbojów, 
kradzieży mienia prywatnego, 
włamań) oraz trudności w peł-
nieniu tej funkcji (slaby dostęp 
do literatury prawniczej, częste 
odraczanie rozpraw, niedopra-
cowaee akty oskarżenia). 

Muzliwe, że pewien wpływ na 
temperatuzę  i treść  dyskusji 
mial fakt, że wśród wybranej 
w 1982 r. ponad 69-tysięcznej 
rzeszy ławników większość  peł-
ni tę  funkcję  po raz pierwszy. 
Z jednej z wypowiedzi wynoto-
wałam jednak zdanie, które 
markuje jeszcze jeden aspekt 
tego tematu. Funkcja ławnika 
nie jest wdzięczna. Co innego 
bowiem ławnik jako obywatel z 
określoną  potrzebą  bezpieczeń-
stwa, porządku i ładu, a co in-
nego ławnik jako współdecydu-
jący o wymiarze kary. 

Różnicę  między zsiekaniami a 
praktyka dnia powszedniego 
najwyraźniej odczuwało się  
tam, gdzie mówiono o n eprawi-
diowym funkcjonowaniu zaopa-
trzenia handlu i uslue. 

CENTRALNA KOMISJA 
DO WALKI ZE SPEKULACJĄ  

poświęciła pionowi Centralnego 
Związku Spółdzielczości Pracy  

już  drugie z kolei posiedzenie. 
Nie sposób przekazać  w całości' 
obszernych informacji przygoto- 1  
wanych przez Ministerstwo Fi-
nansów oraz Główny Inspekto-
rat Państwowej Inspekcji Han-
dlowej. Odnotowałam zatem co 
ważniejsze stwierdzenia. Po 
pierwsze: nieznaczna, lecz jed-
nak wzrostowa, jest tendencja 
spółdzielczości pracy do sprze-
daży pozarynkowej, tj. z po-
minięciem jednostek handlo-
wych (zwłaszcza w odniesieniu 
do spółdzielni produkujących o-
dzież  i pościel). Po drugie: w 
zakładach spółdzielczych obję-
tych kontrolą  PIH-u aż  w 72 
proc. stwierdzono nieprawidło-
wości w ich działaniu polegają-
ce na zawyżaniu opłat oraz nie-
właściwej jakości usług, a tak-
że: terminowości wykonania zle-
ceń, zalatwlania reklamacji nie-
uzasadnionej odmowy przyjęcia 
usługi do wykonania, ochrony 
mienia. Szczególnie niepokojące 
wyniki kontroli dotyczą  usług 
pralniczych. Nie wolne od grze-
chu są  również  zakłady produk-
cyjne oraz handel spółdzielczy. 
Z wielu interesujących uwag 
wypowiadanych podczas spot-
kania godzi się  wymienić  jesz-
cze kilka spraw: organa kontro-
li zewnętrznej nie są  w stanie 
przeprowadzić szczegółowych 
inspekcji we wszystkich dzie-
dzinach życia gospodarczego 
(brak ludzi). Czyni się  to zatem 
w sposób wyrywkowy — naj-
częściej wskutek konkretnych 
sygnałów. Następnie problem 
jakości produkcji i usług w de-
cydującej mierze zależy od sto-
sunków ludzi do powierzonej 
im pracy. I wreszcie — dzia-
łalność  zakładów, która nie jest 
wprawdzie przestępstwem, ale 
graniczy ze spekulacją: handel 
wymienny między zakładami o-
raz sprzedaż  artykułów dla wla-
snych pracowników. Odnosi się  
wrażenie, że nikt nie chce zająć  
się  tą  sprawą. 

Można by wystąpić  do zakła-
dów pracy z propozycją, by wy- 
powiedziały się  na ten temat — 
sugerował  sekretarz komisji 
Henryk Kanicki. Ale już  dzisiaj ,, 
można przewidzieć  efekty: kto F' 
będzie za, a kto przeciw. Wia-
domo też, że niejednokrotnie  t ; 
związki zawodowe, a także samą  
prezesi, chcą  być  „dobrzy" 
nie tylko dla własnych praco-
wników, ale też  dla różnych i; 
zgrupowanych na specjalnych  h 
listach odbiorców poza zakła-
dami 

Wiceprezes CZSP — Wiktor 
Sielanko nie miał  najwygo-
dniejszej sytuacji na tym spot-
kaniu. Jego zdaniem — niepra-
widłowości w spółdzielniach nie 
są  na tyle powszechne, by mó-
wić  o poważnym zagrożeniu. 
Niemniej jednak występują. W 
wyniku kontroli w 1983 r. od-
wołano z funkcji 54 członków 
ścisłego kierownictwa, ukarano 
400 osób a 62 sprawy na 60 mln 
zł, skierowano na drogę  karną. 
Dużo spraw ujawniono również  
w wyniku kontroli wewnętrz-
nych spółdzielni. Przedstawił  
również  główne kierunki dzia-e; 
łań  mających zmniejszyć  prze4 
jawy poczynań  o charakterze 
spekulacyjnym: wzmocnieniefl  
kontroli, a także nasileniedziw-  
lań  o charakterze społeczno-i 
-wychowawczym. oz 

Obecność  generała Marianaii, 
Ryby — dyrektora Biura Kon-'a 
troll URM nadała spotkaniu 
co wojskowy charakter. Poda-
bne wrażenie można było od-;' 
nieść  sł uchając końcowego', 
stwierdzenia pod adresem 
CZSP: jest dobre rozpoznanie, c;  
są  opracowane metody działań  
— trzeba to zrobić. Ba, ale dy4 
scyplina cywilów, a wojskowa i 
to zupełne różne sprawy. 

Na niemalże wszystkich ze-
braniach powtarza się  ten sam 
motyw: władza powinna rzą-
drć  jawnie, sprawiedliwie, 
konsekwentnie. Postulat jak 
najbardziej siuszny, ale nic taki 
znów prosty do zrealizowania, 
jakby się  to mogło wydawać. 
Zwłaszcza tu I teraz. 

HALINA KNEBEL 

Najsvatniejszy wymiar finału 
drużynowych mistrzostw świa-
ta na żużlu, to oczywiście spor- 
towa rywalizacja najlepszych 
zawodników i reprezentacji na-
rodowych_ Nie można wszakże 

• Za pomLnać  • propagandowym 
znaczeniu in i pr ezy , o S 1,a ssie 

-rozreklamowania przy okazji 
walorów naszego regionu. Ro-
zumieją  bo władze polityczno-
-administracyjne województwa, 
które przywiązują  wielką  wa-
gę  do właściwej organizacji 
imprezy. Chodzi — najkrócej 
mówiąc — o to, by goście, 
którzy zjadą  do Leszna z ca-
łego świata zobaczyli nie tyl-
ko zmagania żużlowców. Idzie 
też  o na tyle dobre pokazanie 
naszych możliwości organiza-
cyjnych, by w przyszłości po-
wierzono również  Lesznu pro-
wadzenie wielkich imprez spor-
towych. Wtedy zaprocentują  po-
noszone obecnie nakłady. 

Rozumieją  to również  naj-
wyższe władze naszego sportu. 
,Dlatego właśnie w sobotę  14 

przebywający na Sparta- 

MINISTERIALNA 

WIZYTACJA 

PRZYGOTOWAŃ  
DO FINAŁU 
kiadrae Młodzieży w Poznaniu»  
wiceprzewodniczący Głównego 
Komitet* Kultury Fizycznej i 
Sportu — Adam Izydorczyk, 
zlerżyl robocza wizytę  w 1,082- 

Na spotkanie z I sekretarzem 
KW PZPR — Janem Plócini-

:ezakiem przewodnicząca komi-
tetu organizacyjnego — wice-
wojewoda leszczyński — Joanna 
Kriunrey zapoznała gościa ze 
stanem przygotowań  do tej naj-
ważniejszeg imprezy sportowej 
sezonu w regionie i jednej z 
najwalniejszych w kraju. Mi-
nister Izydorczyik pozytywnie 
odniósł  się  do przedstawionej 
koncepcji modernizacji stadio-
nu i przygotowania obiektu do 
zainstalowania w przyszłości o-
świetlenia- 

Odbyło się  także spotkanie 
wiceprzewodniczącego GKFIS 
z kierownictwom klubu Unia. 
Jego działacze przedstawili 
kompleks spraw związanych z 
organizacją  mistrzostw świata. 
Mówiono o szczegółach inwes-
tycyjnych, przekazano gościowi 
dokładnie „nowości w wyposa-
żeniu obiektu. Zapoznano go 
także m szczegółami organiza-
cyjnymi finału, ze sposobem 
~lagi imprezy. Mówiono 
"wreszcie o zabezpieczeniu sta-
nowisk pracy dla wszystkich 
tych, którzy przekazywać  ba-
zią  relacje prasowe, radiowe i 
:telewizyjne z finału. Minister 
Izydorczyk dokonał wizytacji 
Stadionu im. Alfreda Smoczy-
ka. 

Zapoznano gościa ze stanem 
prac na budowie hali sportowej 
w Lesznie. Minister zapewnił, 
że Główny Komitet Kultury 
Fizycznej 1 Sportu przekaże 
środki finansowe na ukończenie 
tej inwestycji. Pokazano też  
gościowi nowoczesną  kręgielnię  
w Gostynin i hipodrom oraz 
zespól sportowo-rekreacyjny 
LZS w Pępowie. 

Warto na zakończenie dodać, 
że GKFIS, rozumiejąc znacze- 
nie finału, zobowiązał  się  da 
przekazania dodatkowych środ-
ków finansowych na ten cel. 
Kierownictwo klubu Unia i Ko-
mitet Organizacyjny podzięko-
wały ministrowi za tę  pomoc i 
za wcześniejsze dotacje. 

flrl 

JAWNIE, SPRAWIEDLIWIE, KONSEKWENTNIE 
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4 ROLNICTWO 

Od kłosów aż  rojno, wszystkie gęsto wypeł nione ziarnem. Gdzie 

Fot. hiud 

URODZAJ PRZYSPORZY IMPOTOW 

Ubiegłoroczne żniwa p;zynio-
sly rekordowy skup — 89 tys. 
t. Do tego doszło 6,9 tys. t. 
rzepaku oraz pewne ograniczo-
ne Ilości zbóż  z importu. Na-
tomiast pojemność  wszystkich 
magazynów w województwie 
nie przekraczała wtedy 80 tys. 
t. Z tej wielkości 18 tys. t. 
przypadało na magazyny gc-
ecowskie, które na ogól nie na-
dają  ślę  do długotrwałego skła-
dowania zboża. Ostatecznie 
Część  plonów musiano złożyć  
gdziekolwiek, czyli w akurat 
pustych pomieszczeniach, np. 
w opuszczonych zabudowaniach 
fermy kurzej czy barakach. M. 

pokażnie zwielokrotniło to 
kaszty transportowe, gdyż  zbo-
że magazynowane w tak pro-
wizorycznych warunkach trze-
ba było wpierw przewieżć  do 
elewatora i przesuszyć. 

W przeciągu minionego roku 
nie przybyto ani jednego z 
prawdziwego zdarzenia magazy-
nu zbożowego. A szacunkowo 
obliczane potrzeby są  wyższe 
jak w poprzednie żniwa. Już  
choćby sam rzepak pojawi się  
prawdopodobnie w dawno nie-
Spotykanej masie. jak się  prze-
widuje 23 tys. t. Areal uprawy 
lej rośliny wzrósł  nieznacznie, 
kb plony zapowiadają  się  tak 
Wyjątkowo dobrze. 12 tys. t. trafni — do elewatora, czy na posadzkę  baraku? 

rzepaku przejmą  od razu zakła- 
dy w Kruszwicy Jednak pozo- 

ŻNIWA 84 

Dobre plony to dopiero polo-
wa sukcesu. Nic mniej ważny 
jest sposób zmagazynowania 
ziarna, który — jeśli zły — 
niwie przynieść  więcej strat niż  
najgorsza susza czy gradobicie. 
Mato się  o tym mówi i niewie- 
le lei robi by temu zaradzić. 
Również  w gospodarnym Lesz-
czyńskiem przechowywanie za-
kupionego zboża pozostawia 
wiele do życzenia. 

stałe 11 tys. będzie odbierane 
sukcesywnie, w póżniejszych 
miesiącach, i przez ten czas za-
blokuje ponad 1/8 leszczyńskich 
magazynów. 

Tegoroczny plan skupu zboża 
ustalono dla województwa lesz-
c.zyńskiego na 85 tys. t. Kon-
traktacja zakończona w maju 
opiewa na 81 tys. t. Nie zna-
czy to bynajmniej, że realiza- 
cja planu skupu nie będzie 
wykonana. Każdy rolnik może 
tego lata sprzedać  do 30 proc. 
więcej żyta lub owsa oraz nieo- 
graniczone ilości pszenicy i 
jęczmienia ponad to co zakon-
traktował  I otrzyma tą  sarną, 
tzn. kontraktacyjną  cenę. Wpro-
wadzono także udogodnienia 
zamiennej sprzedaży, pszenicę  i 
jęczmień  zamiast żyta lub ow-
sa, lecz nie na odwrót. W u- 
biegłym roku byto inaczej, 
wprowadzono kontraktację  bie-
żącą  i każdemu placoną  maksy-
malną  stawkę. Obecnie, kto nie 
zdążył  z zawarciem urnowy 
kontraktacyjnej straci diwie 
pieniądze, gdyż  otrzyma o 290 
do 860 zł  mniej za każdy kwin-
tal. 

Organizacja skupu ulega w 
br. dość  istotnym zmianom. 
Chodzi głównie o to by ustrzec 
się  d ługich kolejek w dniach 
szczytu żniwnego. Dla rolnic-
twa uspołecznionego wprowadza 
się  system przepustek, który 
zmusi PGR i 12SP do rozłoże- 
nia swoich dostaw w czasie. 
Rolnicy indywidualni będą  tak 
jak dotąd wozić  zboże do gmin-
lnych punktów skupu i niestety, 
ale chyba znowu nie ominie Ich 
wielogodzinne wyczekiwanie. 

Jeśli skup dopisze będzie 
ciężko. Pojemność  magazynów 
ta sama co przed rokiem. Jesz-
cze teraz jest w zapasie 22 tys. 
t. Zboża ubiegłorocznego. Część  
tej masy na wszelki wypadek 
przerzucono już  do magazynów 
tymczasowych. W IV kwartale 
spodziewane jest kilkadziesią t 
tysięcy ton zboża z importu. 
dla którego także musi star-
czyć  miejsca. Po żniwach w 
miarę  upływu czasu sytuacja 
powinna stopniowo ulegać  po- 

prawie, gdyż  młyny leskez.yńskie 
mielą  miesięcznie 14 tys. t. ziar-
na. Z pomocą  pospieszą  PGR, 
które zobowiązały się  przesu-
szyć  u siebie 13 tys. t zboża, 
a z tego 7,5 tys. t zgodziły się  
odstawić  po wrześniu. 

Wzorom lat ubiegłych także i 
w tym roku obowiązuje rejo-
nizacja skupu Są  wsie, gdzie 
rolnicy z tego powodu muszą  
nadkładać  kilometry. Dobrze się  
stało, że zawarto umowę  choć  
z województwem kaliskim, dzię-
ki czemu zaoszczędzi się  wielu 
rolnikom wschodnich gmin wo-
jewództwa leszczyńskiego dłu- 
gich przejazdów ze zbożem. 
Jednak nie odbędzie się  bez 
wielokilometrowych przewozów 
między punktami skupu, a ele-
watorami. W punktach bowiem 
skupuje się  wszystkie cztery 
rodzaje zbóż, które następnie 
trzeba dostarczyć  do zwykle 
czterech różnych elewatorów, 
gdyż  każdy z nich na ogól ma-
gazynuje tylko jeden wybrany 
rodzaj zboża. 

Po raz pierwszy bieżącego la- 
ta pojawiają  się  w leszczyń- 
skich magazynach nowe odmia-
ny pszenicy: Begra i Gama. Są  
to odmiany wysokoglutenowe, 
przypominające pod tym wzglę-
dem sprowadzane do niedawna 
zboże amerykańskie. Więcej 
glutenu w mące oznacza lep- 
sze, wyrośnięte i rumieniste 
pieczywo. Tytulem próby psze-
nicą  tą  obsiano pola kilku naj-
lepszych PGR. Begra i Gama 
są  lepiej płatne, od 10 do 25 
proc. więcej od cen za odmia-
ny normalne. Ile dok ładnie pro-
cent więcej zależy od mwar- 

• tości glutenu. 

Według szacunku Państwo-
wych Zak ładów Zbożowych —
organizatora i głównego wyko-
nawcy skupu — w wojewódz-
twie leszczyńskim brakuje oo 
najmniej 30 tys. t pojemności 
magazynowej. Na tyle mniej 
więcej masy będzie trzeba po-
szukać  magazynów zastęp-
czych. 

Z. GREŻLIKOWSKI 

R
OLNICY, a przynajmniej część  z nich, mogą  być  zadowo-
leni. Od pierwszego lipca podniesiono przecież  ceny skupu 
niektórych artykułów rolnych. Wyciszy to z pewnością  na 

"akiS czas dyskusję  o opłacalności produkcji rolnej, o tak zwa-
nymi parytecie dochodów, stonuje ambicje polemiczne najbar-
dziej zażartych adwersarzy. Mogę  się  jednak założyć, że okres 

simy będzie bardzo krótki. Szybko odezwą  się  na przyk ład pro-
deoenei mleka, których w tej regulacji pominięto Stanie się  za-
tem podobnie jak w roku ubiegłym, kiedy antagoniści tł umaczy- 

li nawzajem, że dopłacają, lub nie do produkcji. 

Cenowy walczyk będzie więc 
trwał, a jego rytmu nie wy-
kapią  nie tylko mieszczuchy, ale 
pogubią  się  w nim nawet bi-
dzie wsi. Z cenami skupu sta ło 
się  bowiem coś  dziwnego. W 
coraz większej ilości publikacji 
nic traktuje się  ich jako in-
strumentu ekonomicznego pań-
stwa, którym stymuluje ono 
wzrost produkcji rolnej, ale u-
Żywa się  ich jako środka słu-
tamgo do zbijania kapitału po-
llityez.nego wśród rolników. „My 
»ateamy dobrzy, bo walczymy 
o podwyżkę, a tamci są  źli, bo 
tel podwyżki nie chcą". Wstyd.; 
lawie pomija się  przy tym fakt, 
fke ostatnia podwyżka, w grun-
eie rzeczy podwyżką  nie jest; 
że ma ona raczej charakter 
wyrównania producentom skut-
ków inflacji i innych zjawisk 
towarzyszących- kryzysowi gos-
podarczemu. 

Odnoszę wrażenie, te ktoś  
mice oparcie rolnikowi wma-
wiać  : patrz jak masz dobrze, 
coraz więcej zarabiasz, rosną  
twoje dochody, żyje ci się  le-
piej. Kto wie jednak, esy za 
parę  miesięcy ktoś  Inny nie 
powie, że stworzono rolnikowi 
takie dobre warunki, a on nie-
dobry i zacofany nie chce wię-
cej produkować. Kojarzy mi się  
to trochę  z ringiem, zm którym 
bokser czaruje przeciwnika le-
wą  po to, by za jakiś  czas za-
dać  mn decydujący cios prawą  
rękg. 

Myślę, iż  świadomość  tego po-
winni mieć  przede wszystkim 
rolnicy. Najgorszym przecież  
zjawiskiem jest sprowadzenie 
dyskusji o dochodach ludzi wsi 
do poziomu rozmowy o cenach 
skupu. Jest to zarazem dysku- 

sja najprostsza, bo poziom cen 
można przecież uzależnić  od 
wydajności Wytwórni Papierów 
Wartościowych. 

Znacznie trudniej traktować  
dochód rolnika jako różnicę  
między zyskami a nakładami. 
A przecież  właśnie tutaj jest 
rezerw co niemiara. Udowodnić  
to można bardzo Łatwo w każ-
dej leszczyńskiej wsi. 

Niemało już  na przykład wy-
lano atramentu na temat fa-
talnej jakości lemieszy. Nie jest 
dla nikogo tajemnicą, że lepsze 
i tańsze lemiesze produkują  
male jednostki na terenie wo-
jewództwa. Potentaci biorą  
więcej, a produkują  gorzej. Pro-
szę  teraz zastanowić  się  nad 
tym, ile rolnik wydaje niepo- 
trzebnie pieniędzy na zakup 
lemieszy, o kle większy byłby 
jego dochód gdyby produkowa-
no przyzwoite narzędzia pracy, 
bo rzecz nie dotyczy w końcu 
tylko przysłowiowych już  

Na początku tego roku i pod 
koniec ubiegłego podniesiono 
larum, •że rolnicy nie kupują  
nawozów sztucznych. Przyznam, 
że sam byłem zaniepokojony. 
Doszło do sezonowej obniżki 
cen nawozów, rolnicy opróżnili 
GS-owskie magazyny. Skutki 
tego widać  było potem na po-
lach Wyległo wiele hektarów 
zbóż, bo okazało się, że pola 
są  przenawożone. Czy napraw- 
dę  nikt o tym nie wiedzia ł? 
Dlaczego nie dopuszczono do 
głosu fachowców, którzy ten 
problem dostrzegali? „Police" 
mogą pracować  pełną  parą, 
tyle tylko, że z tej pracy bę- 

dzie mniej maki i paszy. A 
przy okazji rolnicy też  mniej 
zarobią, bo ponieśli niepotrzeb-
ne nakłady. 

Wierzyć  się  nie chce, że w 
Leszczyńskiem, tym spichlerzu 
kraju nie ma specjalistycznej 
jednostki zajmującej się  bada-
niem jakości gleb, że analizy 
wykonuje się  w Poznaniu. Za-
łóżmy teraz, że rolnik z wo- 
jewództwa leszczyńskiego 
chcia łby dla swojego gospodar-
stwa przygotować  program po- 
tanienia produkcji, a więc 
zwiększenia dochodów. Zatrzy_ 
ma się  już  na etapie dokład-
nego rozpoznania stanu posia-
danych gleb. 

Nie jest także w stanie ra-
cjonalnie karmić  bydła czy 
trzody. Przecież  na terenie każ-
dego byłego powiatu powinno 
dzia łać  laboratorium zajmujące 
się  asalizą  pasz. Tymczasem 
najbliższe tego rodzaju labora- 

torium mieści się  w Poznaniu. 
Nie słyszałem, żeby na przy-

k ład komuś  z sBacutilu" spadł  
włos z głowy za wypioduko-
wa.nie pasz zlej jakości. Musi 
być  duża afera; wiele, wiele 
padnięć  zwierząt, żeby PZU 
wypłaciło odszkodowania. A to 
przecież  też  f.ródło dodatkowych 
nak ładów, podrożenia produkcji, 
a więc w konsekwencji mniej-
szych dochodów. 

Mówi się  wiele o wprowa-
dzaniu na wieś  postępu, o sze- 

rzeiniu oświaty rolniczej. Jak 
to wygląda w praktyce, poka-
zywaliśmy niedawno na lamach. 
Co gorsze, mimo rozlicznych 
dyskusji nic nie ulega zmianie. 
Psy szczekają, karawana idzie 
dalej. 1, żeby nie było nieporo-
zumień, wszystko to, co napi- 
sałem dotyczy wiodącego w 
produkcji rolnej regionu. 

Tutaj zapomina się, że w 
uchwale wspólnego plenum KC 
PZPR i NK ZSL zapisano po-
litykę  popierania wysokotowa-
rowego rolnictwa. Mówi się  za 

to o konieczności pomagania 
słabym. W czym im pomagać? 
W dalszej wegetacji? Wiadomo 
przecież, że postęp na wsi nai-
lalwiej osiągnąć  przez pokazy-
wanie dobrych wzorów, że rol-
nicy uważnie podpatrują  się  i 
jeśli zobacza, że u sąsiada  

sprawdza się  jakaś  nowinka, 
stosują  ją. Zamiast więc holu-
bić  najlepszych, pomaga Się  nie 
wiadomo po co słabeuszom. A 
przecież  wyżywić  nas mogą  tyl-
ko najlepsi producenci, a nie 
rolnicy od siedmiu boleści. 

Pisa łem wiele razy i nie-
raz jeszcze będę  o zlej 
pracy rolników, o <lema- 
zogii przesłaniającej fakty. 
Trudno jednak milczeć, gdy 
obserwuje się  działanie polega-
jące na poklepywaniu rolników 
po plecach, prawieniu im kom-
plementów i bezkrytycznym 
przyjmowaniu wszystkich uwag. 
Na dodatek tym wszystkim 
przestania się  zagadnienia na-
tury perspektywicznej, wyma-
gające rzetelnej roboty, pracy 
od podstaw. 

Ceny podnieść  najwygodniej. 
Trudniej zwiększyć  dochód rol-
nika przez polepszenie jakości 
pracy całej sfery obsługi sekto-
ra żywnościowego. Łatwiej 
przyznać  rację  i tkwić  w przy-
jebinym bezruchu. 

W Leszczyńskiem opracowa-
no szereg projektów poprawy 
obsł ugi rolnictwa. Władze par-
tyjne przedstawiały je na rod-
nych forach. Nic z tego dotąd 
nie wynikło. Przeciwnie — do-
czekaliśmy się  dyskusji o tym, 
że ceny musza rosnąć. I do-
brze. Tyle tylko, że tą  drogą  
można dojść  do sytuacji, w któ-
rej ceny rzeczywiście będą  ro-
sły. a dochody mala ł y. 

JAROSŁAW PIOTROWSKI 

CENOWY WALCZYK 



Leszczyński Ratusz w trakcie kosmetycznych zabiegów. 
Fot. B.Lud„ 

CZYNY 40 - LECiA 5 

SWIMIECTWA SPOŁECZNEJ AKTVINNOSCI 

Powiada się  o nice, ze są  
chę tni do prac na rzecz swego 
miasta. Tym razem okazja ao 
uczynienia czegoś  wyjątkowego 
stała się  rocznica 40-lecia PRL. 
Któregoś  dnia skrzyknął  się  
samorząd i aktyw Rzemieślni-
czej Spółdzielni Wielobranżowej 
w Lesznie i wyszed ł  z nieco- 
uziemią inicjatywą . Skoro 
przy każdej niemal okazji rze-
mieślnicy czynnie uczestniczą  
w czynach spolecznych. nie mu-
ze ich zabraknąć  i tym razem 
— zdecydowano. Spośród licz-
nych pomysłów wybrano propo-
zycję  odmalowania leszczyńskie-
ra ratusza, który nadszarp-
iią1 znów nieco ząb czasu. Ini-
cjatywę  poparło cale rzemio-
sło. 

— Wydaje się  nam, ze ratusz 
jest czymś  symbolicznym dla 
miasta. Położony w jego ruchli-
wyen centrum powinien się  
zawsze dobrze prezentować  
stwierdza Anna Andrzejewska 
przewodnicząca Rady Spółdziel-
ni — O nasz ratusz musimy 
dbać  w sposób szczególny, jest 
to bowiem obiekt zabytkowy 

— Malowanie ratusza to nie 
tylko kosztowne przedsięwzię-
cie, ale również  skomolikowa-
ne zadanie organizacyjne. Nie 
sposób byłoby zlecić  je jedne-
mu zakładowi — mówi Stani-
sław Wawrzyniak, starszy ce-' 
chu. — Dlatego postanowiliśmy, 
ze prace wykonywać  będzie 
wiele osób. I tak się  sta ło. Kto 
inny stawiał  rusztowanie, kto 
inny będzie uzupełniał  ubytki 
tynku 1 wreszcie ktoś  to będzie 
malował. 

Jak obliczono wstępnie koszt 
zewnętrznego malowania ratu-
sza kształ tować  się  będzie w 
granicach 400 tysięcy złotych. 
Postanowiono, że każdy z rze-
mieślników zapłaci określoną  
dowolną  kwotę. Nikt się  nie o-
bawla czy starczy zebranych 
pieniędzy. Wiadomo. że rze-
mieślnicy jeszcze nigdy nie .o-
wiedli. 

Malowanie leszczylisk.ces ra-
tusza jest przecież  jeanyrn -
kolejnych czynów rzemiosła na 
rzecz swego środowi; za Wia-
domo powszechnie, iz rzemieśl-
nicy uczestniczyli w budowie 

Składając wizytę  w gminie 
Kobylin nie sposób ominąć  
dwóch wsi: Zalesia Małego i 
Srok. Mieszkańców obu tych 
miejscowości wyróżnia duża a-
ktywność  społeczna. Znacznym 
nakładem wysiłku i kosztow 
wybudowali sobie placówki 
kultury. Jak mnie zapewnił  Jan 
Walcński, naczelnik miasta !-
gminy Kobylin. szybkość  robót 
'osia szezegolnie w ostatnim 
okresie. Powodem była o-
czywiście zbliżająca się  roczni 
0311 10-lei:da PRL.  

żłobka przy ul. Zeroniskiezo, 
także placu zabaw i mini-ani- 
fiteatru dla dzieci w parku 
przy Wojewódzkim Domu Kul-
tury (w międzyczasie ktoś  zde-
cydował  o przeniesieniu wyko-
nanych z dębowego drewna o-
biektów I sporo rzemieś lniczej 
pracy poszło na marne). Szcze-
gólnie zasłużyli się  w czasie do-
żynek. 

— Rzemieślnicy żyją  proble-
mami miasta, jego kłopotami —
mówi starszy cechu. —  Nasza 
pomoc na pewno nie ogzan.czy 
się  do dotychczasowych p.zy-
k ładów. W samym mieście jest 
nas 500, drugie tyle rzemieślni-
ków pracuje w okolicznycn 
gminach. Do naszego guma za-
liczają  się  fachowy ze Swię-
ciechowy, Rydzyny, Krzemie-
niewa. °siecznej i Lipska 

Kolejnym zaś  czynem środo-
wiska rzemieś lniczego jest pod- 
jęcie się stałej opieki nad 
przedszkolem w dzielnicy Za-
barowo. Będą  tam dokonywać  
drobnych napraw, w tym i 
sprzętu oraz niewielkich bieżą-
cych remontów. „Panorama 
Leszczyńska" pierwsza się  o 
tym dowiaduje. Nie zdążyli 
jeszcze o przyjętym zobowizza-
niu powiadomić  najbardziej za-
interesowanych — przedszkola-
ków z Zaborowa. Nawiązali 
także kontakt z Zasadniczą  
Szkolą  Zawodową  mieszcząca 
się  przy placu Mctziga. Na jej 
rzecz, w ramach prac uczniow-
skich, przyszli czeladnicy wy-
konywać  będą  pomoce dydak-
tyczno-szkoleniowe. 

Zapewne za parę  tygodni 
znów dowiemy się  o kolejnym 
zadaniu podjętym przez lesz-
czyńskie rzemiosło zwłaszcza, że 
na odchodnym Anna Andrze-
jewska, przewodnicząca Rady 
Rzemieślniczej Spółdzielni Wie-
lobranżowej powiedziała mi, że 
samorząd i aktyw myśli o ko-
lejnym przedsięwzięciu. Praw-
dopodobnie ma to być  stała o-
pieka nad zabytkiem, leszczyń-
skim rynkiem. Jeżeli tak się  
stanie, to kaidego roku inna 
kamieniczka poddawana będzie 
kosmetycznym zabiegom. Może 
więc leszczyński rynek odzyska 
znów dawny swój blask? 

— Koniecznie tam po;edżcie 
— przekonywał  Jan Waleski 
— i porozmawiajcie z ludhci. 

ZALESIE MALE 

Zgodnie 7. nazwa niewielka 
to wieś. Kilkadziesiąt gospo-
darstw, szkota 1 klub rolnika w 
pomieszczeniach, które nie bar-
dzo nadawa ły się  na placówkę  
kulturalną. Toteż  nie bez po-
wodów do akcji wkroczył  SA- 

~ID i nakazał  zamknięcie 
obiektu. Starą  ruderą  w 
1970 roku zainteresowali się  
członkowie miejscowej Ochotni-
czej Straży Pożarnej. A ze 
strażacy to przecież  niemal ca-
le wieś, stąd o budowie mówi-
li wszyscy. Strażacy powiada-
li, że przydałaby się  nowa re-
miza natomiast ci, co to już  na 
gaszenie sil nie mają  przebąki-
wali o nowym sklepie. 

Trochę  to trwało, at w koń-
cu sprecyzowano plan budowy 
nowego obiektu. Wieczorami, na 
sygnał  strażackiej syreny wieś  
zbiega ła się  do remizy. Każdo-
raz.owo wyznaczali sobie kolej-
ne zadanie i ruszali na plac 

budowy. Stary budynek Porna-
jatkowy, rozebrano do funda-
mentów. Na jego planie stawia-
no nowy obiekt, poszerzony z 
jednej strony o sklep, a z dru-
giej o strażacką  remizę. W 
środku rósł  nowy dom kultury 
strażaka. 

Organizacyjny sztab tworzyli 
Bronisław Hajdziony, prezes 
OSP, Jerzy Wróblewski, na-
czelnik OSP i soł tys wsi Zale-
sie Male — Franciszek Matyla. 
Nie było prawie dnia. by któryś  
z nich nie był  obecny na pla-
cu budowy. Oczywiście rzecz 
dotyczyła dni, kiedy wieś  zbie-
rała się  do pracy. 

Jeszcze wczoraj siedzieliśmy 
do północy, by zamontować  
zlewozmywak w kuchence prze-
znaczonej na potrzeby KGW i 
wiejskie zabawy oraz wesela — 
mówi Bronisław Hajdziony —
martwimy się  jednak o nasz o-
biekt. Okazało się  bowiem, że 
niektórzy wykonawcy nie wy-
wiązali się  należycie ze swej 
roboty. Salę  na piętrze wyko-
rzystujemy już  na różne im-
piezy. Ostatnio odbyto tu parę  
uroczystości weselnych. Na nie-
szczęście gości weselnych pa-
dał  deszcz. Ogromne krople wo-
dy cieknące przez nieszczelny 
dach wpadały do talerzy z je-
dzeniem. 

Tak było w miesiącu maju 
Należy sądzić, że majstrowie ze  

swymi ekipami napiasizz.li fu-
szerki, a w tym i przeciekają-
cy dach. Już  niebawem miesz-
kańcy wsi będą  regularnie od-
wiedzali nowo otwartą  klubo-
-kawiarnię  „Ruch". Czynimy 
jest też  sklep. 

SROKI 

Mieszkańcy Srok o budowie 
domu kultury zadecydowali w 
1978 r. Zdali sobie jednak spra-
wę, że nie będzie to prostą  
sprawą. Każde tego typu 
przedsięwzięcie wymaga sporo 
zabiegów organizacyjnych. Wieś  
uradziła, iż  należy na przewod- 

niczącego budowy wybrać  mło-
dego i energicznego rolnika 
Został  nim Marian Grześko-
wiak. 

— Tak to się  zaczęło? Ano 
zwyczajnie. W naszej wsi niko-
go nie trzeba długo namawiać  
do roboty na rzecz środowiska. 
Wszyscy zdają  sobie sprawę, że 
cokolwiek zrobimy, to zrobimy 
dla siebie. I tak też  byto z do-
mem kultury. Skrzyknęliśmy 
się  któregoś  dnia i zaczęliśmy 
od zwózki materiałów oraz ko-
pania fundamentów. Wykony-
waliśmy wszystkie prace, któ-
re nie wymagają  fachowości. 

Mieszkańcy zadeklarowali się  
również  zebrać  okreś loną  kwo-
te pieniędzy. Okazało się  bo-
wiem, iż  wiele trudno dostęp-
nych materiałów budowlanych 
nie można było nabyć  na ra • 
chunek. Resztę  pieniędzy zde-
cydowano przeznaczyć, choć  na 
częściowe wyposażenie wnetrz 
Nikt nie ukrywa, że sporo pie-
nedzy będzie potrzebnych na 
zakup umeblowania obiektu 

W finansowaniu wiejskiej in-
westycji, obok Urzędu Miasta I 
Gminy Kobylin, uczestruczyla 
także Gminna Spółdzielnia „Sa-
mopomoc Chłopska" jako. że t 
w tym obiekcie pomyślano o 
pawilonie handlowym. • 

— Placówka ta byle nam 
bardzo potrzebna — mówi Ma-
rian  Grzcśkowiak — wykorzy- 

stywać  ją  będziemy na różnego 
rodzaju imprezy. Korzystać  z 
niej mogą  także inne okoliczne 
wsie. Wygospodarowaliśmy w 
nowym obiekcie miejsce na 
punkt biblioteczny Juz jest 
czynny. Na pewno orzyc/yni sig 
orz do wzrostu czytelnictwa. 
Zdajemy sobie jednak sprawę, 
ze trudno będzie nam znależć  
kogoś, kto pokieruje życiem 
kulturalnym naszej malej wsi- 

Dotychczasowa świetlica znaj-
dująca sig w małym pokoiku 
w zabudowaniach PGR nie wy-
peł nia ła potrzeb wsi. I choć  
można było z niej korzystać. 
wieś  chcia ła mieć  własne po-
mieszczenie. Można powiedzieć  
o peł nej współpracy z PGR, ja-
ko że tutejszy księgowy Stani-
sław Wciórka prowadził  doku-
mentację  budowy nowego o-
biektu. I robił  to znakomicie. 
Równie oddanym sprawie był  
Antoni Ratajczak sołtysujący 
wsi Sroki przez 35 lat. Sołtys 
wloty! wiele wys.iku, by przy-
spieszyć  trwajacą  w znmie oko-
ło 5 lat budowę. Udało się. 
Mieszkańcy korzystają  już  z no-
wego obiektu. 

— Pewnie na tym nie skoń-
czymy — mówi Marian Grześ-
kowiak, jeden s aktywniej-
szych, młodych rolników wsi 
Sroki w gminie Kobylin. 

NOWOŚCI Z GMINY 
NIECNI:~ 

Nie brak i aktywności miesz-
kańcom gminy Nieehlów. Sy-
gnalizowaliśmy • niektórych 
pracach społecznych dokona-
nych w tej gminie, teraz posta-
nowiliśmy dowiedzieć  się  eźe-
goś  bliższego o nowych działa-
niach i zaprezentować  aktual-
ny meldunek z Ich przebiegu. 

DROGA BOGUCIN 
LEKANOW 

Wszystkie zaplanowane robo-
ty ziemne wraz z podsypką  zo-
stały jut przez mieszkano!~ wsi 
Bogucin wykonane. Do zrobie, 
nia pozostały już  tylko fachowo 
prace. Na przełomie listopada 
października na budowa drogi 
wejdzie Rejon Dróg Public:go» 
nych, by położyć  nucze& 

WIOSKA 

Mieszkańcy wsi za f u ndoaraWi 
sobie zbiornik malej retencji. W 
okresie deszczowych dal able-
rać  on będzie, poprzez system 
istniejących rowów, nadmiar 
wody z pobliskich pól.. Wyko-
rzysta się  go równie* jako 
zbiornik przeciwpożarowy. 

NIECHLOW 

W siedzibie gminy pełnej ma. 
dernizacji doczeka się  stadion 
sportowy. Kosztorys przewiduj!, 
przerób wartości 500 tysięcy 
złotych. Pod okiem fachowców 
boisko będzie przeorane, a na-
stępnie zasiana trawa. Motna 
przyjąć, iż  do tej pory wyko-
nano już  prace o wartości oko-
ło .100 tys. zl. 

NARATOW 

Na rok 1985 przewidziano Iw 
Naratowie budowę  pawilonu 
handlowego. Obecnie załatwia-
ne są  wszelkie sprawy formal- 
no-prawne. Przygotowywana 
jest również  dokumentacja bu. 
dowy. Bezpośrednim inwesto-
rem będzie Gminna Spółdziel-
nia „Samopomoc Chłopska'. 
Do niej należeć  będzie cała 
strona organizacyjna przedsię-
wzięcia. Mieszkańcy wsi Na-
ratów zadeklarowali pełną  po-
moc w robotach niefachowych. 
Rolnicy własnym sprzętem do-
konają  zwózki niezbędnych ma-
teriałów budowlanych, nie za- 
braknie ich na placu budowy 
przy robotach ziemnych. Należy 
mieć  nadzieję, iż  niełzawem 
mieszkańcy wsi dokonywać  be-
da zakupów w nowym pawilo-
nie handlowym gminnej spół-
dzielni. 

Ma to święto swój niepowtarzalny charakter. Lipcowa roczni-
ca — czterdziesta już  — ogłoszenia Manifestu Polskiego Komi-
tetu Wyzwolenia Narodowego jest przecież  nie tylko symbolem 
odrodzenia się  Ojczyzny po wojennej pożodze. Dzień  22 lipca przy-
pomina także ogrom zmian politycznych, społecznych, gospodar-
czych, jakie dokonały się  w naszym kraju. Zmian, których wspól-
nym mianownikiem jest socjalizm. 

Niezmiernie ważnym elementem naszej socjalistycznej rzeczy-
wistości jest społeczna aktywność. Wyraża się  ona w różnych 
formach, ale bodaj najwyrazistszym jej przejawem jest podejmo-
wanie przez ludzi żyjących na wsi i w miastach rozmaitych zo-
bowiązań  na rzecz swego środowiska. Chcielibyśmy dzisiaj poka-
zać  kilka przykładów takich działań. Nie wyczerpują  one nawet 
w ułamku wszystkiego, co ludzie zaangażowani robią  w Lesz-
czyńskiem dla siebie i innych. Robią  to nie dla poklasku, ale 
z wewnętrznej potrzeby. Niech to krótkie przypomnienie w 
świątecznym numerze „Panoramy" będzie skromnym uhonorowa-
niem ich pracy. Pracy, której nie da się  przeliczyć  na złotówki 
i nie dla złotówek wykonywanej. 

TROSKA O DZIECI 
I POMNIKI PRZESZŁOŚCI 

ZISZCZONE MARZENIA 
O WIEJSKICH KLUBACH 



S dziłem się  i wychowałem w Jerce, a wieś  ko- 

cham nade wszystko. Jest gorzej, coraz gorzej. 

Ludzie rozrabiają. Jeden drugiemu dobrego słowa nie po- 

wie, tylko w garnki zagląda. Ale żeby tak coś  wspólnie — 

jak dawniej — społecznie zrobić, żeby samemu stanąć, 

wyjść  z inicjatywą  — takich to nie ma. Tylko ręce wycią-

gają  do państwa jak dziady. „Dajcie! Dajcie!" — wołają. 

Młodzież  zgorzkniała jak starcy, do niczego się  nie garnie. 

Są  niby dwie organizacje — ZMW i ZSMP, a tak jakby 

Żadnej nie było.... 

AM nie wiem, co się  tu u nas dzieje, choć  uro- 
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— Co się  u nas dzieje? Pa- na 
nic redaktorze — klika! Klika Ze 
rządzi! Nikt nic powiedzieć  nie bo 
może, bo zaraz go zniszczą. Nie wszystko 
tacy jak pan tu przyjeżdżali, 
próbowali interweniować, ale 
tej sitwy nikt nie rozbije. 
Wszystko potrafią  zadusić, bo 
wszędzie mają  wielkie plecy. 
Gdyby tak tu kiedyś  wparował  
prokurator — to by mial pel-
ot ręce roboty... 

Dwie różne opinie • tej sa-
mej, niespokojnej wsi z wiel-
kimi gminnymi ambicjami; s 
wsi Jerka w gm. Krzywić, któ-
rej już  Melchior Wańkowicz w 
„Ziele na kraterze", wystawił  
ciekawą  cenzurkę. Obie opinie 
są  zgodne, że w Jerce panuje 
społeczno-kulturalna martwo- 
ta i te mato kto wygląda poza 
czubek własnego nosa. Różnią  
się  zaś  tym, żre pierwsza —
przyczyn marazmu upatruje 
w braku aktywności młodzieży, 
zaś  druga — za socjologiczny 
stan wsi odpowiedzialną  czy-
ni bliżej nieokreśloną  klikę. 
która paraliżuje wszelkie uczci-
we poczynania. 

KRZYWDY 

Od dłuższego czasu do redak-
cji nadchodziły różne sygnały. 
A to zlewnia mleka zanie-
czyszcza środowisko i skanda-
licznie zatruwa rowy i kanały, 
a nikt nie jest w stanie wy-
egzekwować  poprawy sytuacji. 
A to znów, że w jereckim ba-
rze. zamiast pójść  do kościoł a 
na nieszpory lub do zaniedba-
nego domu kultury młodzież  
dzień  w dzień jak to się  
mówi — zagląda do kieliszka, a 
zły przykład dają  jej co ponie-
którzy dorośli. Ostatni list z 
Jerki był  alarmujący. Mówił  o 
krzywdzie. jaką  władze gminne 
1 gminne spółdzielnie wyrzą-
dzają  wiosce. 

...Jestem mieszkańcem Jerki i 
boleję  nad sprawą, którą  zo-
stała wyrządzona krzywda wio-
sce. Krzywda wyrządzona — 
to jest zabranie połowy parku 
do zabaw dla dzieci. gry w pił-
kę  r  siatkówkę  dla stars•tych, 
ćwiczenia straży pożarnej, poz-
bawienie reszek zieleni drzew 
wioski tak zwanych zielonych 
płuc GS Krzywin zahrala mi-
lowe Darku t tern przegrodzi-
ła ten park na Pakowe betono-
wym parkanem i na tej poło-
wie co roku wiceprezes GS - 
tr. J sadzi ogórki i zbiera plon  

„Koparka stoi w chwastach" 

Chyba do tego,% że panowie 
władcy znów rządzą. Bo co in-
nego rząd i partia, a co inne-
go kacyki na gminnym szcze-
blu To jest śmiechu warte i 
warto, tak się  mnie bynajmniej 
wydaje — żeby przyj2chala te-
lewizja i to nagtała. i raświe-
Uda, lak to się  dzieje w Jer-
ce. a przecież  jest to duża 
wioska...". 

Była w tym liście dalej mo-
wa. ze zasypując stawy f stud-
nie gminna spółdzielnia sabotu-
it przeciwpożarowe przepisy.  że 
nie dal Boże ognia. bo  wtedy 
pól wsi wraz z GS-owską  bazą  
spłonie żak łuczywo: ze kopar-
ka. która miała pogłebiać  jedy-
ny z zachowanych stawów w 
dawnym parku po jednym 
dniu pracy w kwietniu br. ze-
psuta się  1 do dziś  nikt się  tym 
nie przejmuje. Na pierwszy  

rzut oka, nic tylko wpuścić  pa-
na prokuratora i pozamykać  
wszystkich odpowiedzialnych. 

Cs..ery razy byłem w Jerce 
w tej samej sprawie, a i za-
pewne niejeden raz jeszcze tam 
pojadę  Informacje zawarte w 
liście po części sie sprawdziły, 
ale ich naświetlenie wydaje się  
dyskusyjne. 

CZYJ PLAC? 

Na samym wstępie zaskocze-
nie. Dawny park, zwany przez 
miejscowych „sadem", Me jest 
własnością  ani wsi, ani gmin-
nej spółdzielni. Przejęty przez 
Skarb Państwa po wojnie, po-
wstaje nadal w jego gestii. 
Krzywińska GS zarządza nim 
prawem kaduka, bo nie doko-
nano niezbędnych zapisów w 
księgach wieczystych. Na prze-
szkodzie stanął  fakt, iż  ziemia 
owego „placu" jest wysokiej —
trzeciej klasy. 

O plac od dawna nikt nie 
dbał. To nie sa zaniedbania u- 

bieg łego roku, czy nawet ubie-
głego dziesięciolecia. Wreszcie w 
1977 r. — przed Centralnymi 
Dożynkami — zdecydowano 
poszerzyć  bazę  działania spół- 
dzielczości samopomocowej. 
Protokołów nie widziałem, ale 
powiedziano mi, że na ogólnym 
zebraniu w Jerce wieś  przeka-
zała wtedy plac GS-owi pod 
rozbudowę  bazy handlowo-pro-
dukcyjnei Postawiono wtedy 
bar i jakoś  nikt nie protesto-
wał  

Szum zaczął  się, kiedy GS 
chciał  objąć  caly plac. Krakow-
skim targiem zdecydowano jed-
nak po interwencji egzekutywy 
miejscowej organizacji partyj-
nej. że GS przejmie tylko część  
placu. cześć  zaś  pozostawi wsi 
Roznoc,efo nawet nawoływania 
do czynu ale ludzie nie kwa-
pili sig do społecznej pracy. 

Jest oczywiste, że wieś  za 
późno się  obudziła Drzewa w 
„parku" wycinano przed kilku-
nastu laty: stawy ł  studnie za-
sypywano też  nie wczoraj. 

AWARIA KOPARKI 

Koparka „Waryński" stol 
rzeczywiście w chwastach. Jest 
leciwa, nie pierwszej młodości. 
Prezes GS w Krzywiniu —
Lech Kurzawski powiada, że 
bardzo martwił  się  awarią, bo 
liczył  na to. że uda się  pogłębić  
1 wyrównać  brzegi stawu, przy-
stosowując do pobierania wody 
rui wypadek ognia. 

Koparka stanowi własność  nie 
Gminnej Spółdzielni lecz Spół-
dzielni Kółek Rolniczych z 
Kościana. Kierownik techniczny 
tej spółdzielni Jan Jurga i kie-
rownik Zakładu Usług Trans-
portoWych — Stefan Matyja za-
klinaja w żywe kamienie, że 
dla usunięcia awarii uczynili 
wszystko co było w ich mocy. 

— Czy to nasza wina, że ko-
parka pracowała tylko jeden 
dzień  i sie zepsuła. Pękł  wał  
jezdny Nie było siły ruszyć  po-
jazdu. Zabraliśmy akumulatory, 
zabezpieczyliśmy koparkę  zgod-
nie z instrukcją  i zaczęliśmy 
starania o części zamienne... 

Na dowód wykładają, kopie 
zamówień: wykazy telefonów, 
skierowanych do krajowych 

Fot. Roman Rata jczak 

producentów: od ,,Bumaru" w 
Warszawie. po Zakłady Na-
prawcze w Toruniu. 

— Co zrobić  gdy nie ma czę-
ści? 17 maja br. złożyliśmy 
przeto zamówienie w kościah-
skim „Nietalcliemie" To życzli 
we dla nas orzedsieblarstwo. 
Potwierdzili, że zrobią  nowy 
wal lale te we będzie oLyg.-
flamy i chyba z gorszego ma-
teria łu Czekamy wlasytie na 
realizację  zamówienia. ki ma 
nastąpić  — jak sic Lo mówi 
na dniach... 

WICEPREZES.  
W OGÓRKACH 

Na cześci opisywanego grun-
tu. nie na polowie tylko na ok 
1000 m kw wiceprezes O. J. 
rzeczywiście uprawia ogórki. 
Pytany o plantacje sięga do 
szafy i wyjmuje z niej umowę. 
Podpisana Jest w 1982 r 
stwierdza m. in., że Gminna 

darmowej ziemi. Twierdzi. 
nie ma przeszkód dla niego, 
on jest prezesem, to mu 

wolno. I do jakich 
Czasów znów my dochodzimy. 

Spółdzielnia w Krzywiniu ~-
wala uprawiać  wiceprezesowi 
ponad 1000 m kw. gruntu, za-
stazegajac sobie w każdej chwi-
li możliwość  nałychmiastowego 
wypowiedzenia umowy Wice-
prezes od tamtego czasu opła-
ca tytułem dzierżawy 270 zł  
rocznie. 

— Teren byt zaniedbany. 
Cały w chwastach. Wiedzieliś-
my, że tak szybko na nim bu-
dować  nie bedziemy, więc co 
jest lepsze — czy to, żeby zie-
mia leżała odłogiem, czy też  te, 
te ktoś  ją  uprawia. Jest t• 
zaledwie maty skrawek terenu, 
pozostajacego w naszym Mada.-
Mu; każdy członek spółdzielni 
mógł  zrobić  to samo... 

Wszystko wydaje się  być  w 
najlepszym porządku, choć  nie 
ulega wątpliwości, że skoro 
ziemia z formalnego punktu wi-
dzenia nie Jest własnością  GS, 
to zawarta umowa jest nieważ-
na I może jedynie stanowić  
moralna osłoilę  dla wiceprezesa. 

Chciałoby się  zawiać  — 

jak to się  dzieje, że w du-

żej przecież  wsi, w której 

działają  gospodarczo: Gmin-

na Spółdzielnia Kółek Rol-

niczych i Oddział  Spół-

dzielni Mleczarskiej zanied-

bano „sad" i Gik mało e-

statnio zrobiono dla podnie-

sienia kultualnych i spo-

łecznych walorów miejsco-

wości? Jak to się  dzieje, że 

próby podejmowania spo-

łecznych inicjatyw nie zys-

kują  echa, a soł tys żali się, 

pozostaje bez pomocy 

mieszkańców? Jak to się  

wreszcie dzieje, że z jednej 

strony wieś  pozwała sobie 

zabrać  „plac" i krytykuje 

samozwańcze poczynania 

GS, a kiedy trzeba coś  na 

„placu" samemu zrobić  — 

do pracy nie ma nikogo? 

Są  to pytania, które musia-

ły na zakończenie paść  i 

mam- nadzieję, że wspólnie 

znajdziemy na nie odpo-

wiedź, bo aż  nie chce się  

wierzyć  opiniom, że Jerka 

schodzi na psy,•. 

JERZY ZIELONKA 
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paszportowej. 

Pani Zofia D., siostra matki 
dziecka, dowiaduje się  od wo-
pistów, że z• paszportem malca 
jest coś  nie w porządku. Każą  
jej czekać. Mija pól godziny, 
godzina, półtorej, samolot w 
końcu odlatuje z godzinnym o-
późnieniem. Dopiero po pięciu 
godzinach, o 17,30 zjawił  się  na 
lotnisku adwokat Marek M., 
który 'przyniósł  ze sobą  orze-
czenie Sądu Rejonowego Pragi-
Potudnie zakazujący Piotrowi 
K. opuszczenia granic Polski 
oraz określający państwa G. z 
Warszawy jako tymczasowych, 
prawnych opiekunów dziecka. 
Pani 'Zofia, a tym bardziej ma-
ły Piotruś, który już  od pięciu 
miesięcy nie widział  swojej 
mainy i bardzo do niej tęsknił, 
poczuli się  kompletnie zasko-
czeni. Doszło do brutalnej szar-
paniny, zrobiło się  zbiegowisko. 
W końcu, zalanego łzami i o-
pierającego się  ze wszystkich 
sił  chłopczyka wyrwano opie-
kunce z rąk i przewieziono do 
państwa G. 

Z Piotru.sien, który przebywa 
obecnie ponownie w domu pani 
Zofii, niedaleko Rawicza, roz-
mawiałem pod koniec czerwca. 
Pomimo swoich 6 lat swobodnie 
mówi po polsku i zarazem nie-
miecku. Nie jest to już  jednak 
— jak mi opowiadali domow-
nicy — to sarno dziecko. Silne 
przeżycia ostatnich paru mie-
sięcy położyły się  grubym cie-
niem na jego psychice. Boi się, 
jest zalękniony, moczy się  na-
wet, czego już  od lat nie robił. 
Chce jak najszybciej do mamy, 
ale prawo jest przeciw niemu. 

By wyjaśnić  losy Piotrusia 
trzeba wrócić  do lat 70-tych. 
Jego matka mieszkała wówczas 
w Polsce. W Poznaniu poznała 
Klausa K., przedsiębiorcę  bu-
dowlanego, obywatela RFN. Ich 
znajomość  wkrótce przerodziła 
się  w głębsze uczucie, zaczęli 
planować  wspólne życie. W pa-
ździerniku 1978 roku przyszedł  
na świat syn, któremu dali na 
imię  Piotruś. Klaus zachował  
się  o tyle uczciwie, że przed 
polskim Urzędem Stanu Cywil-
nego przyznał  się  do ojcostwa 
dziecka. W 1981 roku miały 
wreszcie ziścić  się  od dawna 
układane plany. Klaus zaprosił  
ich do siebie, obiecał  zarazem, 
że weźmie wkrótce rozwód z 
dotychczasową  żoną  — Niemką, 
i założy nową  rodzinę. Rzeczy-
wistość  okazała się  przygnębia-
jąca. O rozwodzie nie byto już  
mowy. Ostatecznie wyszło na 
to, że przyjezdna Polka miałaby 
być  jego utrzymanką. 

Rachuby przedsiębiorcy spa-
liły na panewce. Matka Piotru-
sia nie przystała na łaskawy 
chleb i postanowiła urządzić  się  
sama w nowym kraju. Wysta-
rała się  o tymczasowe świad-
czenie w wysokości 900 marek 
miesięcznie. Wynajęła mieszka-
me i zaczęta uczęszczać  na kur-
sy przygotowawcze do zawodu. 
Niebawem podejmie pracę. W 
międzyczasie, po zerwaniu z 
Klausem, wystąpila do sądu z 
pozwem o przyznanie alimentów 
na dziecko. W odwecie, ojciec 
Jej syna wystąpił  również  do 
sądul, tece w sprawie o zaprze-
czenie ojcostwa. Jego szanse na 
pomyślny wyrok były o tyle 
realne, że tamtejsze sądownic-
two nie honoruje m. in. takich 
orzeczeń  jakie wystawił  polski 
USC stwierdzające przyznanie 
się  kogoś  do ojcostwa. 

Pod koniec grudnia ub. r. mat-
ka wystała Piotrusia na kilka 
miesięcy do Polski, do siostry 
mieszkającej pod Rawiczem, 
która otrzymala na ten czas  

urzędowo zaiatwione peinonoc-
nietwo prawne do opieki nad 
dzieckiem. Chodziło głównie • 
to, by chłopiec pobył  wśród 
krewnych I przypomniał  sobie 
przy okazji ojczystą  mowę. 

Klaus nie zapomniał  dozna-
nego zawodu, rozją trzy ł a go 
sprawa o alimenty. Dzisiaj 

można już  z całą  pewnością  
stwierdzić, że czekał  jak nikt 
inny na przyjazd syna do Pol-
ski. Dopiero bowiem tutaj mógł  
zacząć  działać. W RFN prawo 
nie przyznaje ojcu dziecka po-
zamałżeńskiego żadnych praw 
rodzicielskich. Inaczej w Polsce, 
a nas te prawa są  porówny-
walne. 

W końcu lutego br. Klaus K.• 
przyjechał  do Polski z góry 
ustalonym planom. Zjawił  się  
niby w odwiedziny w miejscu 
pobytu Piotrusia. Przywiózł  gó-
rę  słodyczy, zabawek i trochę  
odzieży dla małego. Usilnie pro-
sił  by dać  mu syna choćby na 
dzień, dwa. Pani Zofia w koń-
cu uległa i wyraziła zgodę. 
Szczęśliwy traf chciał , że opie-
kunka przypadkowo dowiedzia-
ło się, iż  właśnie w tamtych 
dniach Klaus K. wniósł  do są-
du sprawę  o pozbawienie matki 
praw rodzicielskich, o spowo-
dowanie zakazu wyjazdu dziec-
ka z kraju oraz o oddanie 
dziecka pod opiekę  rodziny za- 

siepcie', właśnie tych państwa 
is których przebywał  Piotruś. 
Jako główny argument poslużyt 
mu dokument przywieziony z 
RFN orzekający o niemożliwości 
ustalenia miejsca pobytu matki 
dziecka. Jak się  wkrótce wy-
jaśniło matka Piotrusia wyje-
chali akurat na 2-tygodniową  
wycieczkę  do Wioch, o cźym 
wnoszący pozew doskonale wie-
dział. Przedsiębiorca, bogaty 
człowiek, miał  nadzieję  na bły- 
skawiczne przeprowadzenie 
sprawy. Nie przewidział, ze pro-
cedura sądowa musi potrwać, 
był  zaskoczony ujawnieniem się  
jego zamierzeń. Zrezygnował  
tymczasem, dziecko od.stawil 
i wrócił  do domu. 

Powtórne podejście zaryzyko-
wał  dwa tygodnie później, 11 
marca. Tym razem przyjechał  
wraz z dr-em Stanisławem D. 
na co dzień  pracownikiem jed-
nej z polskich politechnik, 
przebywającym wówczas — i 

obecnie — na stypendium nau-
kowym jednej z niemieckich 
uczelni. — Wspominam o tej 
postaci, gdyż  odegra niebawem 
niepoślednią  rolę. — Znowu 
przytachali ze sobą  furę  łakoci. 
Ow doktor byt starym przyja-
cielem rodziny, pochodzi rów-
nież  z Leszczyńskiego. Klaus byt 
już  spalony więc doktor wy-
stąp it z propozycją  by małego 
„wypożyczyć" na krótki Czas. 
Nic z tych podchodów jednak 
nie wyszło, gdyż  mały był  aku-
rat lekko przeziębiony. Dwaj 
panowie odjechali speszeni. Sta-
nisław D. nie spasował, dzwonił  
codziennie i ponawiał  prośbę, 
gwarantowa ł  zarazem, że maty 
wróci cały i zdrowy. H marca 
Klaus przyjechał  po raz trzeci. 
Nie chciał  już  brać  syna ze 
sobą, poprosi! tylko o krótki 
wspólny spacer. 

Piotruś  długo nie wracał. Za-
niepokojeni domownicy telefo-
nują  do doktora. Ten oznajmia 
jak gdyby nigdy nic, że chło-
piec 7.0s ta t przewieziony do  

Wamsawy. Obiecał  ponadt» iie 
li marca przedzwoni do Klausa 
i sernewi się  na rozmowę  sra 
temat dalszych losów dziecka. 
Tegoż  dnia rano owerzem byt 
telefon, ale z wieścią, ie Kk» 
K. i Stanisław D. dzisiaj opium-
czają  granice kraju. 

Teraz nie było już  na co cze-
kać. Pani Zofia zaalarmowała 
• porwaniu prokuraturę  i mi-
licje. Zdążano jeszcze sprawdzi» 
na granicy czy przypadkiem 
panowie — porywacze nie wy-
wożą  Piotrusia ukrytego w za-
kamarkach samochodu. Nie, nie 
było go, auto przepuszczono. 

Zaczęty się  zakrojotle na sze-
roką  skalę  poszukiwania dziw-
ka. Szukano go prawie w ca-
łym kraju, obstawiono granice. 
9 maja, zaraz po głównym wy-
daniu dziennika telewizyjnego 
miała pójść  informacja o pro-
wadzonych poszukiwaniach wraz 
ze zdjęciem chłopca. Na kilka 

godzin przed nadaniem komu-
nikatu, po 53 dniach poszuki-
wań  Piotrusia odnaleziono. 
Wicie • miejscu jego pobyta 
dotarta z RFN-u, od matki 
dziecka. Udało się  jej zmusić  
przedsiębiorcę  do złożenia wy-
jaśnień  pod przysięgą  w tam-
tejszym sądzie. Ten wpierw nie 
przyznawał  się  do niczego, lecz 
w końcu wyjawił  gdzie zawiózł  
syna. 

Pani Zofia czy-n prędzej po-
jechała pod wskazany adres —

Warszawa ul. Trocinowa, i w 
asyście milicji odebrała Piotru-
sia. Dziecko boi się  odtąd psów, 
szczególnie dużych, takich jakie 
cztery buszowały po mieszkaniu, 
w którym przyszło mu miesz-
kać  u zupełnie obcych ludzi, 
pafi.stwa G. 

Matka Piotrusia natychmiast 
załatwiła dla niego bilet lotni-
czy na 11 maja. Co działo się  

aa loniinku — już  wiemy. Chio--

piec wrocit do państwa G. na 

podstawie orzeczenia sądu war-

szawskie«, z 27 kwietnia. Wy-

«Ali przy okazji na jaw, że 

Klauz K. wilio» nieprawnie tę  
noną  sprawę  do innego sądu 

I milion, ie postępowanie w te§ 

sprawie gdzieś  już  się  toczy. 

Pozew jaki wnosi do sądat 

Warszawie poza odebraniem 

praw matce zawierał  ponadto 

zapis • złożenie łych praw wy-

łącznie na ojca oraz o przeka-
zanie dziecka pod opiekę  pań-
stwa G. Treść  tego pozwu jelit 

wewnętrznie sprzeczna, gdYi 

nie można zarazem domagać  »e 

przyznania władzy rodziciel-

skiej i niejako pozbywać  dziec-

ka przez umieszczenie go w 

rodzinie zastępczej. Tym razem 

Klaus K. argumentował  stereo-

typowo, że matka Me wiadoma 

z otawo się  utrzymuje, zmienia 
miejsce zamieszkania, często 

oddaje je na „przechowanie" 
obcym ludziom. Sąd »e kozi-

taktował  się  z matką, nie prze-

prowadził  tel niezbędnego wy-

wiadu czy rodzina G. nadaje 

się  na rodzinę  zastępcza. Wydał  

wstępne orzeczenie na korzyść  
Klausa K. 

Trzeba tu też  wyjaśnił  pe-

wien kruczek prawny, sza pod-
stawie którego sprawa mogla 

być  w ogóle rozpatrywana w 

Warszawie. Sąd przyjął  bowiem, 

że chłopiec nie ma zameldowa-

nia i jako, że przebywa w War-

szawie podlega jurysclykcjś  są-
downictwa warszawskiego. Po 

to właśnie Klang K. porwał  
syna. Mial »pewne nadzieję, 
że w Warszawie ada mu sig 

zrealizować  drobiazgowo prz:-
gotowany plan. Tutaj nikt nie 

znał  kulisów sprawy, a azlw.,-

kaei dużo potrafią. 

Po skandalu na lotnisku pe-

rypetie sądowe nie zdawały się  
mieć  końca. Wreszcie w końcu 

czerwca chłopiec znal»! »e na 

powrót w domu siostry swojej 

mamy. Lecz sąd zatrzymał  pa-

szport. Juk mnie przekonywał  
adwokat zaangażowany przez 

panią  Zofię  mały powiniesz nie-

bawatn ujrzeć  swoją  mamę. 

Możliwie dokładnie zapozna-

łem się  ze sprawą, lecz nie jes-

tem ostatecznie przekonany co 

do motywów działania Klausa 

K. Jeśliby »wol ,zyskał  ode-

branie praw rodzicielskich mat-
ce dziecka to przecież  natych-

miast by je utracił, gdyby za-

wiózł  małego d• swojego kraju. 
Tam wyrok polskiego sada był-
by niehonorowany. — Czy ma-

że kieruje nim ślepa żądza 

zemsty? Nie będę  ja miał  syna, 

nie będziesz i ty gr. miała. 
• — odniosłem wrażenie, 

że Piotruś  boi się  swojego oj-
ca — nie chodzi wcale • syna, 
lecz zniszczenie życia matcz? 

P S. Pikanterii tej historii do-

dają  następujące okoliczoozei: 

— dr Stanisław D. wcale się  
ponoe nie kształci w naukowym 

facha lecz pracuje jak* zwyk ł y 
pracownik fizyczny właśnie 
firmie Klausa K. Są  'nioby, 
które to widziały i gotowe po-
świadczyć  ten stan rzeczy. 

Doktor, a takie państwo G. 
z Warszawy stali się  niedawno 

ponadaezami sprowadzonych 7. 

RFN mercedesów. 

ZBIGNIEW 
GREZLIKOWSKI 

8-letni Piotruś  jest już  po odprawie paszportowej i osi- 

nej. za  pot godziny ma odlecieć  samolotem zachodnio/na- 

rnieckich linii Lufthansa do Bremy w RFN. Tam czeka na niem 

matka. Wtem przez głośniki podano komunikat: opiekunka Piotra 

K. jest proszona o pilne skontaktowanie się  z punktem odprawy 

ZEMSTA MILIONERA 



Z „MANIFESTEM" 
W ŻYCIORYSIE 

Do dziś  w chełmskiej dru-
karni „Zwierciadło" pracuje Ja-
cek Zajączkowski — człowiek, 
który składał  i drukował  Ma-
nifest Polskiego Komitetu Wy-
zwolenia Narodowego. Oto, jak 
wspomina tamte chwile: 

— Było to rano, gdzieś  kolo 
czwartej. Przyszedł  do mnie 
Maruszewski, też  drukarz, wraz 
z polskim żołnierzem. Ogrom-
nie byłem zaskoczony. Powie-
dział, że w drukarni jest pilna 
robota. Gdy przyszedłem do 
„Zwierciadła" zastałem panią  
Marię  Solską, właścicielkę  dru-
karni. Było też  dwóch polskich 
oficerów. Jeden z nich dał  nam 
treść  dokumentu, który miał  
być  jak najszybciej wydruko-
wany. 

Zaczęliśmy razem z  Maru-
szewskim sk ładać  tekst. Około 

Południa gotowa była Pierw-

sza odbitka. A nie było , .- ; ,1' 
twe, gdyż  wprawdzie _,,P; Yh 

Niemcy nie Wywieźli, 
his  

byto energii elektryczneJ'. 
bra-

kowało papieru. ZalatviP"k,!0  
jakimś  sposobem pani °-:;."e, 
chyba u księgarzy. Zd01,.114% 

wydr.~ niespełna tY"„e  e-

gzemplarzy.  Była  to ciet14:;tą-
ca, gdyż  maszynę  poru0—tnY 
ręcznie. Pomagali ludzi „"111 
cy. Drukowaliśmy do clv: tl.ei 
nocy, ostatnie egzemplOv- Już  
przy świecach. 

Minęło od tamtych ,,°11v4d, 1 
czterdzieści lat, które 05, "- 
cek pr—owicie spęd łat 

A W  
„Zwierciadle". Od kijku t'stn 

egojoca.: 
G
te:f:1; 
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karz, by kontynuować  dru'tas., 
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ny został  przed wolna na
op
tnie 

litery H. według znak ,._do 
Projektu Henryka Gay'S. o 
fragment większej caloś(:1;2.-  
siedla przenoszonej z Ww.."--la  
Dyrekcji Kolei PansteltPth  

Uroczyste wmurowanie ant
nia węgielnego pod btl'iwg 

odbyło się  22 październ0A;,u928  
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W MUZEUM PKWN 
NAJPIERW było zaniepoko-

jenie. Można • nawet powie-
dzieć. że niewielkie, przy-

najmniej dopóki cała rzecz roz-
grywała się  kameralnie. w gronie 
rodzinnym. Wiadomo — dzieciaki 
mają  to do siebie. że łatwo cho-
rują, szczególnie przedszkolaki. Co 
rusz a to głowa boli. a to brzu-
szek... 

— Wie pan — mówi ojciec je-
dnego z tych, które na początku 
czerwca znalazły sie w szpitalu—
czy to mały pierwszy raz dostał. 
za  przeproszeniem, sraczki? Ale 
kiedy do tego przyplątała się  go-
rączka i ból głowy... Nie byto co 
się  oglądać  na domowe sposoby 
leczenia, zawieźliśmy go na pogo-
towie. 

W ciągu jednego dnia, 4 czerw-
ca br., do stacji pogotowia ratun-
kowego w Gostyniu zgłosiło się  
kilkanaście osób z objawami o-
strego nieżytu przewodu pokar-
mowego. Objawy były u wszyst-
kich podobne — bóle brzucha ł  
glowY, gorączka I biegunka. Nie 
stwierdzono jednak — na razie —
żadnego produktu. który spożywa-
łyby wszystkie osoby. jakie z ty-
mi objawami zjawiły sie w punk-
cie pomocy doraźnej. Mimo to 
niepokój rosi. 

Wzrósł  jeszcze bardziej następ-
nego .dnia, kiedy do przychodni 
Wiosny sie trzydzieści dwie osoby 
z takimi samymi dolegliwościami. 
Głównie byty to dzieci w wieku 
11-7 lat. W pięciu ostrzejszych 

przypadkach lekarze zarządzili u-
mieszczenie chorych na oddziale 
zakaźnym. 

Silny niepokój, już  graniczący 
ze strachem, powstał  wśród rodzi-
ców, którzy zjawili sig w kilku 
Przedszkolach gostyńskich, aby 
zgłosić  nieobecność  swych pociech. 
Okazało się  bowiem, że przed-
szkola nr 4, 5 i 8 sa niemal puste. 
Nieobecność  wszystkich wycho-
wanków tłumaczono chorobą, ma-
jąca — jeżeli rodzice wdawali się  
w szczegóły — takie same obja-
wy. To już  wyraźnie wskazywało 
na wspólna przyczyna nie wiado-
mo było tylko, co to konkretnie 
jest. Zbiorowe zatrucie? Epide-
mia? 

Tego właśnie dnia. 5 czerwca, 
wkroczyła w sprawę  Terenowa 
Stacja Sanitarno-Epidemiologiczna 
w Gostyniu. Badania kalu, prze-
prowadzone u chorych wykazały 
obecność  pałeczek salmonelli. A 
zatem — salmonelloza! 

SALMONELLOZY — ostre scho-
rzenia zakaźne, zatrucia pokarmo-
we ludzi i zwierząt. spowodowane 
Przez bakterie z rodzaju Salmo-
nella, występujące u zwierząt (pa-
łeczka cholery świńskiej S. chle-
raesuis, pałeczka duru mysiego S. 
typhimurium, pałeczka zapalenia 
jelit u bydła S. enteritidis); cho-
roba występująca po spożyciu za-
każonego bakteriami i jadami po-
karmu, szybko postępuje i szyb-
ko ustępuje; rozróżnia się: ostre 
zakaźne zatrucie pokarmowe o ce-
chach nieżytu żołądka i jelit oraz 

salmonellozy z przewagą  objawów 
toksycznych (tzw. choleryna) przy-
pominająca przebiegiem cholerę; 
pateczki rodzaju Salmonella wy-
woluia także dur brzuszny 1 dury 
rze'come; zapobieganie gł. przez 
kontrolę  weterynaryjną  i higie-
nę.. 

Encyklopedia Powszechna PWN, 
t. 4. str. 122. 

Salmonelloza zwana jest przez 
n'acowników służby zdrowia cho-
robą  brudnych rąk, bowiem naj-
cześciej właśnie nieprzestrzeganie 
zasad higieny prowadzi do roz-
przestrzeniania sie bakterii. Do 15 
czerwca zapadły na nią  w Gosty-
niu 233 osoby, •u tylu przynaj-
mniej lekarze stwierdzili objawy 
lei właśnie choroby. U 122 cho-
rych stwierdzono występowanie 
pa łeczek salmonelli; brak bakte-
rii u pozostałych spowodowany był  
Pod jetym już  leczeniem, objawy 
ch- -;oby świadczy ły bowiem, że i 
oni zapadli na salmonellozę. 

W tym czasie Sanenid znoi już  
źródło zakażenia. Okazało się, że 
wszystkie trzy „zapowietrzone" —  

jak je nazywano już  w mieście —
przedszkola zamówiły z okazji 
Dnia Dziecka słodycze w - ikastkar-
ni pana Bogdana O. przy ul. 
PPR w Gostyniu Podobnie po-
stąpiła szkota w Dusinie, gdzie 
także zanotowano wiele przypad-
ków zachorowań. 

— Była to jedna z hipotez —
mówi dyrektor Wojewódzkiej Sta- 
cji Sanitarno-Epidemiologicznej, 
dr Gertruda Pichór — ale najbar-
dziej Prawdopodobna. zwykle bo-
wiem właśnie' takie miejsca: za-
kłady zbiorowego żywienia. cia-
stkarnie, itp. są  źródłem zatruć, 
zwłaszcza zbiorowych. Przeprowa-
dziliśmy więc natychmiast kontro-
lę  w zakładzie pana O. prze-
badaliśmy też  jego pracowników... 

Badania osób, zatrudnionych w 
ciastkarni dalo wynik negatywny, 
żadna z nich nie była nosicielem 
pa łeczek salmonelli. Jednak kon-
trola sanitarna zakładu wykazała 
szereg — delikatnie mówiąc —
nieprawidłowości w przygotowy-
waniu wyrobów. zwłaszcza. kiedy 
szło o używanie do tego surowca. 
Stwierdzono, że nie tylko nie my-
je się  tam jaj. przed użyciem ich 
do wyrobu ciast, czy kremów. ale 
— zupełnie już  wbrew wszelkim 
recepturom i zasadom higieny —
używa sie do tej produkcji jaj —
tłuczek. Z ekonomicznego punktu 
widzenia rzecz jest zrozumiała; 
takie niepełnowartościowe jaja są  
o wiele tańsze... 

z 

Gorzej jednak, że właśnie takie 
jaja są  obiektem zainteresowania 
wszelkich szczurów. myszy i in-
nego paskudztwa. które, jak po-
wszechnie wiadomo, jest nosicie-
lem najróżniejszych zarazków 

SZCZURY — Rattus, rodzaj z ro-
dziny myszowatych, obejmuje 
liczne gat. gryzoni średniej wiel-
kości o długim, pokrytym łuskami 
ogonie; szeroko rozprzestrzenione 
w strefie tropikalnej i subtropi-
kalnej Starego Świata, 2 gat. jako 
synatropijne opanowały cala kulę  
ziemską: Sz śniady. R. rattus (dł. 
ciała do 25 cm  i  tyleż  ogona) u-
barwiony czarno lub szarobrunat-
nie, spodem białawy (...) częścio-
wo ~orty przez Sz. Wędrowne-
go, R. norvegicus (nieco większy) 
brunatnoszarego z żółtym odcie-
niem. (...) Oba gatunki są  szkodni-
kami (zjadają  t zanieczyszczają  
zapasy żywności. niszczą  funda-
menty I materiały budowlane, 
przenoszą  choroby, np. dżumę, 
włośnicę... 

Encyklopedia Powszechna PWN, 
t. 4, str. 348. 

Bakterie salmonelli przenoszą  
także. 
I właśnie bakterie salmonelli; 

ściśle mówiąc pałeczki salmonelli 
enteritidis, takie same, jak stwier-. 
dzone w kale osób Chorych, wy-
hodowano z wyrobów ciastkarni 
pana Bogdana O. Ich występo-
wanie stwierdzono w ciastkach z 
kremem, co jest o tyle zrozumia-
łe, że te wyroby nie sa poddawa-
ne — po przełożeniu kremem, 
rzecz jasna — obróbce termicznej. 
A jeżeli dodać  do tego nieprawi-
dłowy sposób schładzania kremu, 
co również  stwierdzili pracownicy 
Sanepidu, wówczas łańcuch przy-
czynowy się  zamyka. Wystarczy 
przecież  jedno tylko zakażone ja-
jo, aby cała partia kremu stała 
się  niebezpieczna dla amatorów 
słodyczy. 

Prawdziwy strach padł  wiec na 
gostyńskich amatorów słodyczy, 
kiedy na ulicach miasta pojawił  
się  radiowóz, wzywający wszyst-
kich, którzy jedli wyroby feralnej 
ciastkarni, do poddania sic bada-
niom. Na apel ten zgłosiło się  soo- 
ro osób w sumie dotarto do 788 
osób narażonych na zatrucie.  
Stwierdzono, że zapadło na nie 
387 spośród nich; u 134 zaś  
stwierdzono bezobjawowy prze-
bieg cnoroby, natomiast 233, 
głównie dzieci. przechorowały 
ciastka, którymi je uraczono z o-
kazji Eria Dziecka. W szpitalu 
znalazło lit. 17 chorych, u których 
stwierdzono CleŹSZV przebieg. 
Kroplówką  podawano im roztwo- 

ry soli fizjologicznych, stwierdzo-
no bowiem silne odwodnienie or-
ganizmów i brak mikroelementów. 

Z tej siedemnastki hospitalizo-
wanych siedmioro to przedszkola-
cy, czworo to dzieci do trzeciego 
roku życia i dwoje to uczniowie 
szkól podstawowych. Tylko cztery 
osoby dorosłe.. W ogóle, najwyż-
szy odsetek chorych spośród tych, 
którzy narażeni byli na zatrucie, 
s twierdzono w grupie wiekowej 
3-7 lat; aż  91 proc 

Skoro już  o liczbach mowa, to 
nie sposób pominać  kosztów. Ty-
le tylko, że tu — niestety — kon-
kretnych sum nie da się  wyli-
czyć... Weźmy jednak choćby sa-
me badania osób zagrożonych sal-
monelloza — wykonano ich w su-
mie 3134 (osoby chore badano 
trzykrotnie) i nadal sie ie orze-
prowadza choćby dla sprawdze-
nia Koszt jednego badania trud-
no ustalić. zależy on od odczynni-
ków itp na pewno jednak jest 
wyższy niż  100 zł  Do tego należy 
dodać  koszty transportu chorych 
i badanych. koszt zwolnień  z pra-
cy, koszt nadgodzin dla pracowni-
ków Sanepidu.. To tylko niektó-
re pozycje z tej listy 

Spora była wiec norcia strachu. 
jaką  musieli skonsumować  gosty-
niacy. T droga. Była. bo w pierw-
szych dniach lipca sytuacja zosta-
ła opanowana. Nie znaczy to jed-
nak, że nie ma już  powodów do 
obaw. Sa: przynajmniej dwa. 

Dalszych zatruć  nie sposób wy- 

kluczyć, bo w podobnych • przy-
padkach nie zdarza się  odnaleźć  i 
wyleczyć  wszystkich nosicieli 
Niektórzy mogą  nawet nie wie-
dzieć, że są  nimi, bo zatrucie mo-
gło przejść  bezobjawowo. Wystar-
czy. że no w Boszkowie znajdzie 
się  jedna osoba. będąca nosicie-
lem, aby kilka tysięcy innych 
znalazło się  w zagrożeniu. Nie mo-
żna też  wykluczyć  uziadłiwienia 
się  danego szczepu bakterii. Po-
wód pierwszy wiane się  zatem z 
tym niewielkim ale groźnym 
stworzonkiem, poleczką  salmonel-
li. 

SALMONELLA — rodzaj z rodzi-
ny Enterobacteriaceae; obejmuje 
kilkaset gat. pałeczkowatych bak-
terii, średniej wielkości, zwykle 
zaopatrzonych w rzęski; sa Gram-
-ujemne. rosna na pożywkach w 
warunkach tlenowych; liczne s. są  
chorobotwórcze dla człowieka 
(salmonellozy) i zWierzat (paraty-
fusy zwierząt): wywołują  m. in. 
dur brzuszny i dury rzekome. 

Encyklopedia Powszechna PWN, 
t. 4, str. 122 

Jest jeszcze drugi powód do o-
baw. Nie tak dawno, w 1981 roku 
w Kościanie. • miało miejsce po- 
dobne zatrucie, tyle że na mniejszą  
skalę. Właściciel ciastkarni, choć  
stwierdzono ponad wszelką  wąt-
pliwość, że bakterie Salmonelli 
znalazły się  w jego wyrobach, nie 
poniósł  konsekwencji. Ktoś  mądry 
uznał  bowiem, że „bakterie są  
niewidoczne dla oka" i z tego po-
wodu trudno widać  było je wyła-
pać. Pewnie, z pchłami byłoby ła-
twiej... 

Ponoć  w sądzie wina musi być  
nie tylko udowodniona. ale musi 
jeszcze nastąpić  jej personalizacja. 
Musi, mówiąc jaśniej, znaleźć  się  
ktoś  bezpośrednio odpowiedzialny. 
W przypadku kościańskim nie 
znaleziono nikogo takiego. Warto 
by jednak postawić  pytanie, kto 
jest odpowiedzialny za wyrób, je-
żeli nie szef, właściciel wytwór-
ni? Zwłaszcza. kiedy stwierdzono 
bez wątpienia. że nie przestrzegał  
— on, albo jego pracownicy; na 
Jedno wychodzi — reżimu pro-
dukcji i receptury, a w dodatku 
używał  niewłaściwych produktów. 

Fakt, że zakażonego jajka nie 
zniósł  sam, nie powinien chyba 
załatwiać  sprawy. Tym bardziej, 
że fachowcy z Sanepidu, a także 
starzy, doświadczeni majstrowie-
-cukiernicy twierdza, iż  gdyby 
przestrzegano wszystkich wymo-
gów sanitarnych zakażenie kremu 
salmonellą  nie mogłoby nastąpić. 

GRZEGORZ A. PEJDA 

lat powstało miasto w mieście 
o dwudziestu dwóch ulicach, 
zabudowanych 150 budynkami, 
w stanie surowym, ogromnym, 
jak na ówczesne możliwości 
kosztem 22 milionów złotych 
Budowa miała być  zakończona, 
a osiedle przekazane koleja-
rzom już  w 1930 r 

Tak się  jednak nie stolo. Zi- 
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 LIPCA 1944 roku w wy-

zwalonym Cholinie pro-
klamowany został  Mant-
fest . Polskiego Komitetu 

Wyzwolenia Narodowego Wydru- 
kowano go w formie nlaka:u w 
niezwykle trudnych warunica::.n w 
miejscowej drukarni. Opunliko,./a-
no go również  w piśmie polowym 

Armil Wolska Polskiego „Do Bro-
ni", w organie „Rzeczpospolita", a 
następnie powielono w licznych po-
lowych i lokalnych drukarniach 
Dzięki temu szybko dotarł  do 41-0-
leezeastwe. Byt czytany z uwaga, 
budził  wzruszenie, refleksje, ais 
także l• poważne opory sil 
zachowawczych związanych 
zem londyńskim. Od początku od-
czytywano jego sens i podteksty. 
Laczono z innymi waznymi, im-
przedzającyrni go programami obo-
zu rewolucyjno-demokratycznego, w 
tym głównie z pamiętną  deklaracją  
ideową

roo

Polskiej Partii .-tonotniczeJ 
„O co walczymy" oraz deklaracją  
konspiracyjnej Krajowej Ra.dy No- 

de j. 

 

Dziś  po 40 latach od ji go 
powstania L proklamowania, pet 
spektywa historyczna stwarza 
okazję  do spojrzenia na ten dont°. 
sly akt, który w literaturze Fil-
ski Ludowej jest uważany za fun-
dament budowy ustroju socjali-
stycznego w naszym kraju. „Głów-
nym celem Manifestu — stwierdza 
znawca problemu, prof. Wiesław 
Skrzydło — byto proklamowanie 
objęcia władzy państwowej przez 
lud pracujący, a więc przyjęcie za-
sad ludowładztwa jako podstawowej 
zasady ustroju politycznego nowe-
go państwa"  i  dodaje, że: „w naj-
nowszych dziejach narodu pulsk,e-
go niewiele znajdziemy aktów u 
znaczeniu politycznym i prawnym, 
które by wywarty wpływ tak do-
niosły, na losy społeczeństwa 1 pań-
stwa, na kierunek jego dalszego 
rozwoju, jak Manifest Lipcowy wy-
dane przez PKWN". Istotny jest 
więc tu fakt, te przez 40 minionych 
lat idee zawarte w tym dokumen-
cie są  wciąż  żywe, a wszystkie 
poczynania władzy ludowej stano-
wią  albo realizację  zawartych tam 
Idei albo ich rozwiniecie. 

Manifest PKWN trudno uznać  za 
relikt, eksponat w skarbnicy naro-
dowych doświadczeń  i przeżyć. W 
naszej historii (czy tradycji) tego 
rodzaju dokumentów mamy wiele. 
Godzi się  tu przypomnieć  choćby 
najważniejsze: Uniwersał  Połaniecki 
Tadeusza Kościuszki, Manifest To-
warzystwa Demokratycznego Pol-
skiego, Manifest Uwłaszczeniowy 
Powstania Styczniowego. Manifest 
Tymczasowego Rządu Republiki 
Polskiej. Wszystkie one były skut-
kiem gwał townych poruszeń  spo-
łecznych, politycznych i narodo-
wych, wszystkie także stanowił y 
wyraz dążeń  postępowych nurtów 
lub byty proklamacjami powstań-
czymi. Głosiły nie tylko hasła od-
zyskania niepodległości, ale przede 
wszystkim zreformowania kraju. 
Było tragiczne, te żaden — mimo 
Miar i konsekwencji ich autorów 
— nie został  zrealizowany. 

Dotyczy tp równie* pamiętnego 
Manifestu Tymczasowego Rządu 
Republiki Polskiej, proklamowane-
go 7 listopada 1918 roku w wyzwo-
lonym Lublinie. Wychodząc s 
podobnych układów, Jak 25 lat póź-
niej PKWN, wzywał  on do walki 
z okupacją  niemiecką, wytyczenia 
nowych granic Polski, zapowiadał  
ustrój republikański. swobody oby-
watelskie, 8-godzinny dzień  pracy, 
wywłaszczenie obszarników, norm-
stwowienie kopalń  węgla oraz prze- 

nego cnarak teru. Działacze Krajo-
wej Rady Narodowej, Związku Pa-
triotów Polskich, Polskiej Partii 
Robotniczej oraz Biura Komunistów 
Polskich, formułujący akt, mieli 
poczucie tego, te zwracają  sig do 
calego narodu te —  w związku z 
tym — muszą  wybrać  takie postu-
laty, które mogłyby zjednoczyć  
przy tworzeniu nowej państwowo-
tel jak najszersze masy. Przekona-
ni byli też, te nie motna powielać  
modelu rewolucji w Rosji f że na-
leży szukać  rozwiązań  zgodnych z 
polską  specyfiką  dziejową. Dziś, 
kiedy mówimy powszechnie o „pol-
skiej drodze do socjalizmu", kon-
statacja, że u  progu tego zjawiska 
leżą  owe deklaracje PPR, KRN 1 
PKWN jest godna szczególnego pod-
kreślenia. Z tych trzech dokumen-
tów Manifest PKWN był  deklara-
cją  organu powołanego do realiza-
cji funkcji wykonawczej, • wiec 
mial charakter pa ń stwowy. 

Pochylając się  dziś  nad kartami 
Manifestu, warto zastanowić  się  nad 
jego charakterem, istotą  oraz wy-
mową  polityczną. Prof. W. Skrzy-
dło stwierdza m. in.: „można więc 

w przypadku Manifestu Lipcowe-
go mówić  o dwu funkcjach orga-
nu proklamującego, ściśle splatają-
cych sig ze sobą: polityczną  i praw-
ną. Funkcje polityczne wyrażają  
się  w określeniu zasad polityczne-
go działanie. Funkcje prawne od-
noszą  się  do zasad działalności 
prawotwórczej. Znaczenie prawne 
Manifestu Lipcowego jest przy 
tym nie mniej ważne od jego zna-
czenia politycznego". Jest wiec dziś  
rzeczą  oczywistą, te deklaracje za-
warte w tym dokumencie były wy-
razem dojrzalej taktyki 1 umtarko- 

nie wykończonych budynków 
zamurowano na głucho, a teren 
ogrodzono. Prace budowlane 
wznowiono dopiero w 1938 ro- • 
ku. ale przerwała je wojna. 
Wojna również  przekreśliła sa-
mą  ideę  przedsięwzięcia —
sprowadzenie Dyrekcji Kolei 
do Chełma. Jednak to, co roz-
poczęto budować. w zasadzie 
zostało ukończone i dzielnicę  
zaczęto nazywać  „Dyrekcją". 

Należy ża łować, że nie doszlo 
do pełnej realizacji architekto-
nicznego projektu kolejowej 
dzielnicy Pozostawiono na 
Papierze jego wschodnią  część. 
Całość  z lotu ptaka składałaby 
się  wówczas na kształt z_:co-
metryzowaneeo orła. Ale i to, 
co wybudowano, świadczy o • 
dużym kunszcie i humanistycz-
nym podejściu architektów do 
zagadnień mieszkalnictwa. 
Chełmska „Dyrekcja" jest je-
dnym z najlepiej zachowanych 
założeń  urbanistycznych mig-
dzywoiennei Polski. W kraju 
nie ma sobie równych. Pod 
względem zastosowanych roz-
wiązań  architektonicznych-ur-
banizacyjnych stanowi ewene-
ment w skali europejskiej. Jest 
tam przestrzeń, jest zieleń, jest 
specyficzny klimat, po prostu 
wszystko. czego brakuje lu-
dziom z _betonowych mro-
wisk". 

Ze względu na swe wartości 
oraz na konieczność  zachowa-
nia pierwotnego charakteru o-
siedla, zostało ono w roku 1971 
objęte ochroną  konserwatorską  
i wpisane do reiestru zabyt-
ków. 

JACEK BARCZYSISKI 

wanta obozu desygnującego Mani-

fest. Otóż  ten, w którym domino-
wali dojrzali komuniści skupieni 

wokół  Władysława Gomułki, Alfre-

da Lampe (ale także np. Marcelego 
Nowotki czy Wandy Wasilewskiej) 

dążyli świadomie do nadania rewo-
lucji polskiej charakteru ewolucyj-
nego, najszerzej nawiązującego do 

polskich uwarunkowań  oraz dzie-

jowej specyfiki. 

W efekcie, jak to już. wielokrot-
nie stwierdzili badacze problemu 
(np.'H. Stabek, J. Jagiełło 1 Inni), 

rewolucja socjalistyczna w Polsce 

przebiegła „inaczej nit gdzie in-

dziej". Jest więc pewne, że fak-

tycznie „nie powieliła ona modelu 

rewolucji rosyjskiej" 1 że szukala 
— zarówno w czasie, jak 1 sposo-

bie rozwiązań  — metod I treści na-

wiązujących do narodowych do-
świadczeń  oraz ówczesnego stanu 

świadomości i postaw. 

Sytuacja w Polsce u schyłku woj-

ny była złożona. Duta cześć  spo- 

leczeństwa, z różnych przyczyn, zna-

lazła ssę  pod wpływem doktryny 

politycznej obozu londyńskiego. Po 

22 lipca praktycznie funkcjonowa-

ły dwie instytucje o charakterze 

rządowym: rząd na obczyźnie. po-

plepny przez aliantów zachodnich 
oraz „tymczasowa władza admini-

stracyjna" — PKWN, uznany przez 

ZSRR, a póżniej i Inne powstają-

ce państwa demokracji ludowej. 

Wynikająca  z tego dezorientacja 

stwarzała problemy polityczne i 

społeczne. Masy ludowe, choć  po 

klęsce wrześniowej oraz w okresie 
okupacji uległy procesom radyka-
lizacji, wciąż  jeszcze nie byty przy-
gotowane do przyjęcia %oset o zde-
cydowanie socjalistycznej ireści. U-

świadamiali to sobie bezpośredni 
autorzy Manifestu: Andrzej Witos 
(brat Wincentego), Wanda Wasilew-
ska, gen. Michał  Rola-Zymierski, 
gen. Zygmunt Berling 1 Wincen-
ty Rzymowski. Opracowany przez 
nich ostateczny tekst Manifestu 
zawierał  hasła i postulaty tylko 
najbardziej elementarne, umiarko-
wane i bieżące. Na kartach tego 
dokumentu nie ma więc wezwań  
do rewolucji socjalistycznej, wpro-
wadzenia dyktatury proletariatu, 
kierowniczej roli partii, hegemoni! 
kasy robotniczej, nacjonalizacji 
ziemi  1  fabryk oraz kolektywizacji. 

Pięć  lat temu powstało w 
Chełmie muzeum Polskiego Ko-
mitetu Wyzw,olenia Narodowe-
go. Jego siedzibą  jest budynek, 
w którym niegdy4 mieściła się  

drukarnia „Zwierciadło", w 
której drukowano Manifest 
PKWN. 

Nie jest to obiekt wielki. 
Skromny budynek; jest filią  
Muzeum Okręgowego w Cheł-
mie. W nim umieszczono eks- 

Co zawierał  Manifest? Ujmując 
rzecz w największym skrócie —  o-
bok stosowanych inwokacji patrio-
tycznych 1 antyhitlerowskich, pod-
kreślał  rolę  Armii Czerwonej 1 
Wojska Polskiego w wyzwoleniu 
Polski, wezwania do dalszej walki 
z okupantem. Omawiał  rolę  Krajo-
wej Rady Narodowej Jako „pod-
ziemnego parlamentu" opartego na 
porozumieniu różnych sit politycz-
nych — PPR, lewica ludowa 1 socja-
listyczna, demokraci, związkowcy). 
Wyjaśniał  okoliczności powołania 
przez KRN Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego jako „le-
galnej tymczasowej władzy do kie-
rowania walką  wyzwoleńczą  naro-
du, zdobycia niepodległości l od-
budowy państwowości polskiej". O-
kreślając rząd w Londynie i jego 
delegaturę  w kraju jako „władze 
samozwańczą", stwierdzał, te za-
równo KRN, jak i PKWN „dzia-
łają  na podstawie Konstytucji z 
17 marca 1921 roku", jako jedy-
nej i uchwalonej prawnie w la-
tach 11 Rzeczypospolitej. To stwier- 

dzenie miało bardzo poważny a-
spekt prawny. Świadczyło, że 
PKWN nie zamierza odcinać  się  
od tradycji państwowości polskiej 
z lat międzywojennych. 

W Manifeście omawiano następ-
nie w skrócie koncepcje polskiej 
polityki zagranicznej, sprawy gra-
nic (na zachodzie „polskie stupy 
nad Odrą", na wschodzie według ,  
„zasad etnicznych"), zapowiadano 
oparcie władzy na radach narodo-
wych (1 w tej mierze szukano 
własnych rozwiązań), powołanie 
Milicji Obywatelskiej oraz funkcjo-
nowanie „niezawisłych sądów pol-
skich". W dokumencie proklamo-
wano swobody obywatelskie, wol-
ność  polityczną  oraz wolność  su-
mienia. Zapewniono też  zwrot 
własności zrabowanej przez oku-
panta oraz przejęcie przez Tymcza-
sowy Zarząd Państwowy majątku 

narodowego znajdującego się  do-

tąd w rękach prywatnych lub ka-
pitalistów niemieckich (dodano tu 

ważne oświadczenie, te w miarę  
regulowania stosunków gosponar-
czych nastąpi przywrócenie włas-

ności"). 

Niezmiernie doniosłą  zapowiedzią  
Manifestu była reforma rolna (par-
celacja majątków powyżej 50 ha 
ziemi ornej) na ziemiach central- 

pozycję  złożoną  z zachowanych 
dokumentów 1 zdjęć. Znajduje 
się  tu oczywiście oryginał  Ma-
nifestu. Pomimo niewielu lat 
dzielących nas od pamiętnych 

lipcowych dni, oryginalnych 
dokumentów zachowało się  nie-
wiele. Jednym z eksponatów, 
jest 'maszyna typograficzna z 
okresu, kiedy drukowano Ma-
nifest. 

J. GÓRNY 

nych, powyżej 100 ha na zachod-
nich, przydział  dla korzystających z 
reformy do 5 ha). W dokumencie 
znalazły się  też  sprawy: plac (ml-
nii,mm egzystencji), rozbudowy  tu 
litytucjI ubezpieczeń  społecznych, 
prawodawstwa w dz:edziaie ochro-
ny pracy, zniwelowania „nędzy 
mieszkaniowej", zniesienia zakazow 
krępujących działalnosć  gospodar • 
ezą. otoczenia opieką  ludzi nauki, 
rozbudowy szkolnictwa, jego bez-
płatności na wszystkich szczeblach 

Manifest kończył  się  wezwaniem 
do jednoczenia narodu oraz za-
pewnieniem, iż  naczelnym zada-
niem PWKN będzie „wyzwolenie 
Polski, odbudowa państwowości, 
doprowadzenie wojny do zwycięs-
kiego końca, uzyskanie dla Polski 
godnego miejsca w świecie. rozpo-
częcie odbudowy zniszczonego kra-
ju". 

Biorąc pod uwagę  strategię  ru-
chu robotniczego, powyższy Prd-
gram należy określić  jako „mini-
mum". W istocie zapowiadał  do-

konanie przemian o charakterze 
ludowo-demokratycznym, a w pew-
nych swych odniesieniach wręcz 
burżuazyjno-demokratycznym. Nie 
na tym polega jednak Jego Istota. 
Dziś  wiemy, że najbardziej donio-
słą  konsekwencją  tego aktu była 
zapowiedź  ludowładztwa jako pod-
stawowej zasady ustroju polityczne-
go nowego państwa. Poszczególne 
dziedziny tycia państwowego regu-
lowały potniej, ale w duchu Mant- • 

testu, dekrety 1  ustawy; o refor-
mie rolnej, nacjonalizacji przemy-

słu i wreszcie uchwalenie nowej 
konstytucji. Następne lata — mimo 
oporu legalnej i nielegalnej opo- 
zycji, elementów wojny domowej 
— przyniosły rzeczywistą  ewolucję  
w kierunku zbudowania socjali-

at'ycznej państwowości. Konsekwen-
tnie przy tym szanowano polskie 
uwarunkowania (polskie impondera-

bilia, symbole narodowe, hymn, 
herb, dystynkcje, zespól przepisów 
prawnych, stosunek do kościo-
ła itp.), zachowywano powściągli-
wość ' (np. w zakresie budowy so-
cjalizmu na wsi) 1 dalej szukano 
własnych rozwiązań. Sprawy te 
wymagają  jeszcze poglębionych ba-
dań  1 osądów. 

Jedno jest pewne. Spośród wszy-
stkich polskich manifestów o cha-
rakterze społeczno-politycznym je- 
dynie ten Manifest doczekał się  
realizacji. To jut. nadaje mu rangę  
wyłączności i otawie w panteonie 
polskiej - myśli polityczne) na miej-
scu szczegifinyrn i niepowtarzalnym. 

Prof. dr 
ZYGMUNT MANKOWSKI 

Gmach PKWN jest dla miesz-
kańców Chełma tym, czym 
dla warszawiaków Pałac Kul-
tury i Nauki. dla poznaniaków 
ich staromiejski ratusz, jest ar- 
chitektonicznym symbolem 
miasta Jest również  wspo-
mnieniem historycznego mo-
mentu. w którym Chełm był  
stolicą  W lipcu 1944 roku bu-
dynek był  przecież  siedziba 
Polskiego Komitetu Wyzwole-
nia Narodowego, jak głosi 
wmurowana przy głównym 
wejściu tablica pamiątkowa 
„Pierwszego Rządu Polskiego 
Ludu Pracującego". Rząd prze-
niósł  się  do Lublina. po czym 
do „gmachu" wprowadziła się  
Oficerska Szkoła Artylerii. Do 
Października 1945 roku, zanim 
szkoła nie wyprowadziła się  do 
Torunia, opuściło jej mury po-
nad 1300 nowo promowanych 
oficerów artylerzystów, z któ-
rych część  udała się  prosto na 
front 

Dzisiaj gmach PKWN jest 
siedziba miejskiej i wojewódz-
kiej administracji. Właśnie tu-
taj odbywają  się  sesje obu rad 
narodowych. Posiada 350 pokoi 
oraz reprezentacyjną  salę  o 
wysokości dwóch pięter 

Obiekt, nawet pozbawiony 
swojej historycznej prowenien-
cji, związanej z pierwszymi 
dniami władzy ludowej, wart 
jest zainteresowania. Zbudowa- 

WSPÓŁCZESN RATUSZ 

PONCill STRACHU 

ma 1929 roku spowodowała W 
niektórych miejscach spękanie 
świeżych murów I osiadanie 
fundamentów. Surowe mury 
gmachu dyrekcji trzeba było w 
Poważnej części rozebrać  i 
zbudować  od nowa. Dat znać  o 
sobie również  kryzys gospodar-
czy. Cale przedsięwzięcie zosta-
ło zamrożone. Sto dwanaście 

-MMEIMMIC 

mylni  naftowego 1  komunikacji, u-
stalenie zasad udziału robotników 
w zarządzaniu przedsiębiorstwami 
nie upaństwowionymi, wprowadze-
nie praw o ochronie pracy, ubez-
pieczenia, obowiązku bezpłatnego, 
świeckiego nauczania itp. Doku-
ment, powstały pod presją  „zrewo-
lucjonizowanej ulicy" 0137. „rad 
delegatów ludu pracującego", prze-
kreślito  następnie (przynajmniej 
jego podstawowe założenia) — u-
mocnienie się  burżuazyjnych, a 
nasiennie — od 1926 roku —  auto-
rytatywnych rządów Józefa Pil-
sudzkiego. Potniej, po latach, pol-
ska antyhitlerowska lewica konspi-
racyjna wciąż  przypominała o tym 
zlewisk,,: „Nigdy jut — stwierdza-
no — nie powinien się  powtórzył  
ani rok 1918, ani 1939". 

Uk ład, jaki powstał  u schyłku II 
wojny światowej, stwarzał  w tej 
mierze zupełnie nowe szanse, prze-
de wszystkim trwałość  zarysowują-
cych się  trendów oraz We 1 kon-
sekwencję  su rewolucyjnych. 

Manifest PKWN wyrośnie nawią-
zywał  do tych tradycji. Jego au-
torzy świadomie sięgnęli do formy 
otwartej, zrozumiałej dla nas, a 
takie odwołującej się  do uczuć  
patriotycznych, deklaracji. Nie  był  
więc ustawa I Me mial kategorycz- 
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J
EST GODZINA 5,30. Gło-
śna komenda ,:xibudka", 
zwielokrotniona przez za-

montowane we wszystkich po-
mieszczeniach głośniki, zbudzi 
nawet największych śpiochów. 
Bywają  jednak dni, kiedy w 
zerwanie się  ze snu trzeba wło-
żyć  inaksimun3 samozaparcia. 
Najwa'iniejsze przemóc pier-
wszą  niechęć. Najlepiej szybko 
wybiec na poranną  gimnastykę. 
Tutaj, na dworze, wśród inten-
sywnego ruchu zrywa się  sen. 
Potem toaleta i śniadanie. Pun-
ktualnie o godzinie 6,30 apel 
poranny i rozprowadzenie bry-
gad do pracy rozpoczyna kolej-
ny pracowity dzień. 

Od 1965 roku Wroniniec jest 
bazą  jedynego w województwie 
leszczyńskim, stacjonarnego O-
chotniczego Hufca Pracy. Mie-
szkańcy wsi dawno przyzwy-
czaili się  do junaków w niebie-
skich mundurach. Wroniniecki 
OHP ma profil budowlany. 
Młodzi ludzie uczą  się  zawodu 
murarza — tynkarza i kończą  
szkolę  podstawową. Trafiają  tu 
najczęściej ci, którzy nie mogą  
znaleźć  dla siebie „miejsca na 
ziemi". Zagubieni, pozbawieni 
właściwej opieki i przyjaciół  
zjeżdżają  do Wroninca na trzy 
lata. Najmłodsi mają  po 15 lat. 
Najstarszym. kończącym 18 lat, 
wręcza się  uroczyście dowody 
osobiste. 

Hufiec pracuje na rzecz 
PBRoI w Lesznie. Jeden z plu-
tonów został  oddelegowany na 
najważniejszy dla województwa 
plac budowy; na inwestycję  —
„szpital wojewódzki". Na tej i 
na poszczególnych budowach 
młodzi chłopcy w czapkach OHP 
uczą  się  zawodu budowlanego. 

O godzinie 14,30 wraca pier-
wszy autobus z junakami. Po 
chwili przyjeżdża drugi j trzeci. 
Czas we wroninieckim OHP jest 
ściśle zaprogramowany. Po obie-
dzie pozostaje niewiele czasu na 
osobiste potrzeby, bo o godz. 16 
rozpoczynają  się  zajęcia lekcyj-
ne w klasach. 

— Kiedyż  oni znajdują  czas 
na rozrywkę  i pracę  na rzecz 
środowiska? 

— Szkoła prowadzi swoje za-
jęcia trzy razy w tygodniu; lecz 
I w pozostałe dni czas jest ści- 

śle zagospodarowany — mówi 
komendant OHP — Józef Po-
prawa. To jedna z form racjo-
nalnego wykorzystania wolnych 
chwil. Mimo napiętego planu 
zajęć, nasi junacy znajdują  czas 
i na rozrywkę  i na pracę  na 
rzecz środowiska. 

Przyk ładem aktywności spo-
łecznej chłopców w niebieskich 

beretach jest oddana ostatnio 
mieszkańcom wsi Wroniniec no-
wa remiza strażacka. Nowa, bo 
przecież  chłopaki rozpędziwszy 
się  przy rozbiórce starej pozo-
stawili tylko jedną  ze zmursza-
łych ścian. Dzisiaj trochę  tego 
żałują, że nie poszli na całość, 
bo byłby to wtedy z gruntu no-
wy obiekt. Ale nie ma po co 
rozdzierać  szat, skoro druhowie 
z Ochotniczej straży Pożarnej  

we Wronincu zadowoleni są  ze 
swej remizy. Budową  tego o-
biektu hufiec uczcił  40-lecie 
PRL. 

Nie jest to jedyny przykład 
dobrej roboty. Junacy zamierza-
ją  rozpocząć  teraz budowę  2 no-
wych przystanków autobuso-
wych. 

— Wolnym czasem na absor-
bujące prace społeczne dyspo- 

nu jemy — niestety — tylko w 
okresie letnim, to znaczy w o-
kresie wolnym od szkolnej nau-
ki — wyjaśnia komendant. —
Pozostały okres jest tak szczel-
nie wypełniony nauką  zawodu 
i edukacją  szkolną, a takie in-
nymi niezbędnymi dla rozwoju 
młodych ludzi zajęciami, że nie 
znajdujemy jut miejsca na do-
datkową  robotę. 

W trakcie obiadu wykorzystu- 

ję  okazję, by dok ładnie prze-
studiować  aktualny jadłospis. 
W tej dekadzie, aż  trzy razy bę-
dą  potrawy mączne. Hufiec od-
czuwa kryzys mięsnego rynku. 
Trzeba się  nabiegać, by zabez-
pieczyć  niezbędne ilości żyw-
ności. Reszta zależy od umieję-
tności kulinarnych pracowników 
kuchni. Panie robią  wszystko, by 
wykorzystać  dzienne kwoty wy- 

I PRACY 

żywienia i zaspokoić  potrzeby 
młodych organizni.m. Dziś  Ire-
na Mikicisz, szefowa kuchni pro-
ponuje smaczne kluski mięsne 
i zapewnia, że dla nikogo nie 
zabraknie na dodatkowe porcje. 

Po obiedzie chłopcy rozbiega-
ją  się  do sal. Mafio czasu pozo-
stało do zaplanowanych zajęć. 
Usiłuję  niektórych zatrzymać. 
Nic z tego. Za chwilę  jedna gru- 

pa rozpocznie przygotowania do 
zawodów sportowo-pożarni- 
czych, pozostali uczestniczyć  bę-
dą  w turnieju sportowo-obron-
nym. Tylko jeden z nich, Mirek, 
powiedział  mi na odchodnym, 
że trochę  żal mu kolegów, pa-
nującej tu atmosfery, jaką  tru-
dno znaleźć  w niejednym domu, 
ale zakończy! naukę  i musi opu-
ścić  OHP. Trudno mu będzie 
rozstać  się  z junackim mundu-
rem. Za parę  tygodni rozpocz-
nie pracę  na wlasny rachunek. 

— I nam także często trudno 
się  z nimi rozstać  — mówi Bog-
dan Pacholczyk — z-ca komen-
danta OHP. — Do tych chętnych 
w pracy i aktywnych w orga-
nizacjach społecznych i mło-
dzieżowych człowiek się  szcze-
gólnie przywiązuje. To oni prze-
cież  pomagają  nam w niezwykle 
trudnej pracy wychowawczej. 

Przygotowani do samodzielne-
go życia, do pracy w poszukiwa-
nym zawodzie, do dyscypliny 
życia w kolektywie — spraw-
dzają  się  na każdej niemal bu-
dowie. Czasami tylko, przytło-
czeni codziennymi obowiązkami, 
działaniem we własnych spra-
wach w pojedynkę, piszą  do huf-
ca tak, jakby pisali po radę  do 
domu. A w niedzielne popołud-
nia zjeżdża ich kilku lub kilku-
nastu, by odwiedzić  „rodzinę". 
Wczoraj przyjechała cała ekipa. 
Andrzej, Marek, Włodek, Jarek, 
Krzychu i jeszcze paru z oko-
licznych wsi i miasteczek pyta-
ło komendanta czy są  jeszcze 
miejsca, bo ich młodzi koledzy 
z chęcią  przyjechaliby tu na 
naukę  zawodu i życia w kolek-
tywie. 

Każdego roku około 40 mu-
rarzy-tynkarzy opuszcza Wro-
niniec. W lipcu opuści hufiec 
mój mały znajomy. Poznałem 
go w 1981 roku. Zjawił  się  tu 
wtedy szczupły, wychudzony 
piętnastoletni wyrostek. Nie-
śmiały i nieufny. Nie poznałem 
go, dziś. Wyrósł  i spotężniał. 
Kiedy się  przywitał  poczułem 
silną, prawie już  męską  dłoń. 

— Zmieniłeś  się  przez te trzy 
lata — powiedziałem. 

— Ano zmieniłem się po- 
twierdził  i pobiegł  na zajecia• 

(WK) 

• 
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MŁODZIEŻ, KTÓRA CHCE GRAC 
— Tak, to prawda, że hołubię  nasz zespól — mówi dr Mak-

symilian Talar, dyrektor Wojewódzkiego Szpitala dla Nerwo-
wo i Psychicznie Chorych w Kościanie — zresztą  jak go nic 
holuble, skoro wśród placówek służby zdrowia w -Polsce jest on 
jedyny. A poza tym w orkiestrach dętych jest przecież  jakail 
sita. 

Magdalena Radziejewska w artykule „Dęta muzykoterapia" 
zamieszczonym w „życiu mezycznym", miesięczniku Polskiego 
Związku Chórów i Orkiestr napisała, ie (...) „bogata i nieco-
dzienna historia tego zespołu rozpoczyna się  w roku 1933, w 
którym to właśnie powstał  składający się  z kilkunastu osób za-
lążek orkiestry dętej, działający podówczas przy Krajowym Za-
kładzie Psychiatrycznym w Kościanie...". 

Mieli szczęście, gdyż  trafili na 
życzliwą  atmosferę  i wiernego 
im mecenasa. Ówczesny dyrek-
bor szpitala, dr Stanisław Oskar 
Bielawski, zwolennik nowoczes-
nych metod lecznictwa psychia-

- trycznego, zmodernizował  za-
kład, wprowadzając jednocześ-
nie wiele innowacji. Usunięto 
kraty z okien, a dzięki powro-
towi na swoje miejsce klamek 
u drzwi kuracjusze mogli od tej 
pory spacerować  po przyszpital-
nym parku. Nie wiadomo czy 
właśnie w trakcie takich space-
rów, ludzie ubrani w biale far-
tuchy, nie wpadli na pomysł  
wprowadzenia muzycznej tera-
pii. Dr Oskar Bielawski, pro-
pagator rozrywek kulturalnych, 
w pełni poparł  inicjatywę  mu-
zykowania dla chorych. 

Pierwszym, który wziął  batu-
tę  w swoje ręce był ' Kazimierz 
Ulman, doskonały muzyk i zna-
komity organizator. Wprawdzie 
przed nim na krótko zespołem 
dyrygował  Stanisław Ochla, ale 
tylko dlatego, Ja niezbędna na 
początek była pomoc doświad-
czonego dyrygenta, a takim 
właśnie byt Ochla, prowadzący  

wówczas kilka kościańskich or-
kiestr, między innymi przy .,Cu-
krowni" i przy Towarzystwie 
Gimnastycznym „Sokół". Przed-
wczesny zgon Kazimierza Ul-
mana pozbawił  orkiestrę  wspa-
niałego kolegi, energicznego 
kierownika i zdolnego muzyka. 
Zespół  liczył  już  20 osób, dyry-
gencką  pateczkę  przejął, w 
1937 r. Roman Nowak. W cią-
gu sześciu międzywojennych lat 
zespół  zdobył  „ostrogi". Ostra 
konkurencja, ho przecież  w sa-
mym Kościanie było kilka or-
kiestr dętych zmuszała człon-
ków do intensywnych.  prób. A 
potem wybuchła wojna. 

„W pierwszych dniach stycz-
nia 1940 roku zwolniony został  
cały polski persone lekarski  i 
pielęgniarski, a pacjenci zostali 
wymordowani w ramach nie-
mieckiego planu aztanazji..." —
pisze Piotr Bauer w swej mo-
nografii wydanej z okazji 50-le-
cia Orkiestry Niej. Edward 
Kowalski, ówczesny członek or-
kiestry, zdołał  jedynie uratować  
przed spaleniem część  książek z 
nutami marszowymi. Służą  one 
do dziś. 

I nadeszło wreszcie upragnio-
ne wyzwolenie. Z robót, wygna-
nia i niewoli wracali pierwsi 
pracownicy, a wśród nich człon-
kowie orkiestry. Pierwsze dwa 
lata poświęcono wraz z dyrek-
torem Bielai.vskim odbudowie 
zniszczonych obiektów. Wresz-
cie reaktywowano zespól. Nie 
da się  ukryć, iż  „dęciaki" miały 
zawsze szczęście do dyrektorów 
rozmiłowanych w orkiestrach 
dętych. Do nich należała rów-
nież  dr Krystyna Kuczewska, 
dyrektor Państwowego Sanato-
rium dla Nerwowo Chorych w 
Kościanie. Po kobiecemu trosz-
czyła się  o zakup instrumentów 
i mundurów, decydowała o wy-
stępach, załatwiając, jakby przy 
okazji, wiele spraw organiza-
cyjnych. W tym czasie orkie-
stra uczestniczyła w wielu im-
prezach i przeglądach muzycz-
nych. Po kolejnym gukcesie za-
uważono zespół  w stolicy. Za-
rząd główny Związku Zawodo-
wego Pracowników Służby 
Zdrowiu wytypował  orkiestrę  do 
udziału w ogólnopolskim pro-
gramie telewizyjnym prowadzo-
nym przez łódzki ośrodek TV w 
ramach teleturnieju ..Służba 
Zdrowia — Górnicy". Występ 
ten przysporzył  zespołowi dal-
szych wiernych przyjaciót. 
Wśród nich znalazł  się  kolej-
ny dyrektor dr Maksymilian 
Talar. 

Pierwszy prawdziwy kryzys 
nadszedł  pod koniec lat sie-
demdziesiątych wraz z innymi 
kłopotami, jakie spotkały nasz 
kraj. Zespól liczył  zaledwie 22 
członków. Prawie tyle, ile było 
pod koniec międzywojennego o-
kresu. Odeszli ci najstarsi. Naj- 

częściej z uwagi na wiek i nie 
najlepsze zdrowie. W 1981 po-
zostało już  tylko 14 osób. I to 
był  ostatni dzwonek. Postano-
wiono przeto ratować  jedyną, 
działającą  przy służbie zdrowia, 
orkiestrę  dętą. Reanimację  roz-
poczęto od werbunku młodzie-
ży. 

Wiedział  co robi Zygmunt 
Grześkowiak, od 1980 kapel-
mistrz orkiestry, odmładzając 
zespół. Wspaniały klimat do 
współpracy znalazł  — w kilku 
szkołach podstawowych. Na do-
datkowe umuzykalnienie swej 
młodzieży wyraziły zgodę  szko-
ta w Kielczewle i nr 1 w Koś-
cianie. Kontakt dal niespodzie-
wane wyniki. Na pierwszą  pró-
bę  zjawiło się  ponad 30 mło-
dych ludzi. Za wszelką  cenę  
chcieli grać. Niestety nie wszy-
stkim sig tu udało. Przez salę  
prób przewinęło się  ich ponad 
300. Jedni musieli odejść, bo po-
zbawieni byli muzycznego słu-
chu; inni, bo nie potraktowali 
tej szansy poważnie. Pozostali 
najlepsi, najzdolniejsi i najpil-
niejsi. W 64 osoby liczącym ze-
spole tych ze starej awangardy 
ostało się  jedynie dwudziestu. 
Reszta to młodzież. Najmłodsi 
zacżynają  od werbli i fletów 
prostych. Uczą  się  nut i wybija-
nia najprostszych taktów. W za-
leżności od talentu i pracy tra-
fiają  w ramach zainteresowań  
do wybranej sekcji instrumen-
talnej. Prowadzi je sześciu in-
struktorów, wśród nich są  naj-
bardziej doświadczeni muzycy 
orkiestry dętej. Pod koniec u-
biegłego roku powołano komitet 
rodzicielski. Od czasu odmlo-
dzenia zespołu stal się  on nie-
zbędny. Pomoc rodziców już  o-
wocuje. 

Nie bez racji Magdalena Ra-
dziejewska napisała, w „życiu 
Muzycznym", iż  najważniejszą  
sprawą  w historii zespoli', li- 

czącą  się  najbardziej, są  jego 
sukcesy muzyczne oraz — i chy-
ba na równi — jego działalność  
organizatorska. A taką  właśnie 
może pochwalić  się  orkiestra 
dęta Wojewódzkiego Szpitala 
dla Nerwowo i Psychicznie 
Chorych w Kościanie. Wkrótce 
pierwsze koncerty da utworzo-
ny z młodych, zespół  muzyki 
rozrywkowej (a może kameral-
nej). Trudno już  dziś  przesą-
dzić  jakie będą  ostateczne e-
fekty. Jedno jest pewne, iż  ko-
lejny zespól, składający się  je-
dnocześnie z członków orkie-
stry i uczniów, powstanie od 
września br. a więc od nowego 
roku szkolnego, przy Zespole 
Szkół  Zawodowych. To także 
swoista współpraca z obopólną  
korzyścią. 

To prawda, że muzykowanie 
jest k6sztowną  zabawą  dla tej 
zasłużonej placówki służby 
zdrowia, na tyle nietypowej, iż  
obok leczenia postanowiła sze-
rzyć  i kulturę  muzyczną. Czy 
warto jednak szczędzić  każdy 
grosz, kiedy w rachubę  wcho-
dzą  korzyści całego środowiska? 
Zapewne dla tych względów or-
kiestra otrzymuje od swego 
podstawowego mecenasa nie 
tylko werbalną  pomoc ale i ma-
terialną. 

— Powiem dlaczego zespól 
doczekał  się  w ubiegłym roku 
50 - lec ia — mówi Dobromiła  
Zak, nauczycielka jednej ze 
szkół  kościańskich. Otóż  oni do-
brali spośród siebie grono fana-
tyków. Dla mojego męża, Jana 
żaka, prezesa orkiestry, a także 
i pozostałych weteranów, na 
pierwszym miejscu była zawsze 
orkiestra. A że orkiestranci to-
ny mają  raczej tolerancyjne. na  
pewno doczekamy kolejnego 
jubileuszu. 

WALDEMAR KLEMKE 



Poranna toaleta. 

W drodze na trening. 

FOTOREPORTAŻ  

W stajniach musi panować  
wzorowa czystość. 

Prace społeczne przy porządkowaniu otoczenia zabytkowego pa-
łacu. 
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UŁANKA SZKOŁA 
Hej-hej ułani, malowane dzieci — piosenka to stara, stare jest 

również  umiłowanie koni przez Polaków Me dziś  już  ułanów nie 
ma, a malowane dzieci — kilkanaście dziewcząt i chłopców przy-
jechało do Racotu by w miejscowej stadninie koni ćwiczyć  trud-
ne jeździeckie rzemiosło. Zjechali tu z Wasosza. Góry, Borku. Koś-
ciana, Leszna i innych miejscowości naszego województwa. Nie-
którzy z nich są  tu po raz pierwszy, jednak większość  to zaawan-
sowani jeźdźcy. Nie przestraszył  ich twardy kawaleryjski rygor 
panujący na kolonii, nie przestraszyła również  ciężka praca w 
stajniach i nie zawsze posłuszne konie Po prostu potknęli bakcy-
la i mimo że po zajęciach nogi nie chcą  człowieka nosić  po krót- 
kim odpoczynku stają  do prac społecznych, by w ten sposób za-
rabiać  pieniądze na wyjazd zaprzęgami w okoliczne pola i lasy. 
Organizują  również  nocne podchody, zwiedzają  zabytki, a gdy te-
goroczna kapryśna aura nie dopisuje, bawią  się  w zaimprowizo-
wanej dyskotece. Bawią  się  doskonale, mimo że najmłodsza ucze-
stniczka ma 13 a najstarsza 18 lat. 

Do domu nikt z nich nie chce wracać, czują  Aię  tu świetnie, 
poprosili tylko o to, by w ich imieniu podziękować  Kuratorium 
Oświaty i Wychowania w Lesznie, dyrekcji Stadniny Koni w Ra-
cocie oraz trenerom i wychowawcom Małgorzacie Marszewskiej, 
Henrykowi Walczakowi, Marianowi Wojciechowskiemu, Janowi 
Piotrowskiemu i Bernardowi Gelertowi za to, że dzięki nim mo-
gą  przeżyć  swą  niezapomnianą  wielką  wakacyjną  przygodę. 

(BE) 

Mój przyjaciel kolt 

Po każdym dniu wra.iienia trzeba omówić  te gronie przyjaciół . 
Zdjecia Bogdan Lted~ 
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WĘDKARZE 

NA STADIONIE 
Stanisław Matys (okręg PZW 
Poznań), w kategorii juniorów 
— Przemysław Sledzik (okręg 
PZW Kielce) oraz wśród junio-
rów młodszych Krzysztof Ba-
tajczak (okręg PZW Leszno). 

W ośmioboju wędkarskim 
natomiast mistrzowski 'laur u-
zyskał  były mistrz świata —
Stanisław Królak — reprezen-
tant okręgu PZW Legnica. 

Nadmienić  należy, że w trój-
boju spiningowym w kategorii 
juniorów dwoje przedstawicieli 
Okrzęgu PZW Leszno, w silnej 
konkurencji zajęło czołowe lo-
katy i tak Rafał  Kozłowski u-
plasował  sic na trzecim miej-
scu. a Małgorzata Szinyt na 
czwartym. 

Zwycięzców uhonorowano 
pucharami, a czołowych za-
wodników nagrodami rzeczo-
wymi. Wręczenia wyróżnień  
dokonali wiceprezes ZG PZW 
Leon Łukaszewicz i prezes Za-
rządu Okręgu PZW w Lesznie 
— Marian Wlodarczak. 

Słowa pełnego uznania nale-
żą  się  organizatorom mi-
strzostw — działaczom leszczyń-
skiego Zarządu Okręgu PZW 
na naprawdę  sprawne. na piąt-
kę  — przeprowadzenie impre-
zy. 

Na tydzień  przed rzutowymi 
mistrzostwami Polski w Lesz-
nie, rozegrano na Jeziorze 
Krzyckim wędkarskie mistrzo-
stwa okręgu leszczyńskiego w 
dwóch kategoriach wiekowych 
w• konkurencji mężczyzn i ko-
biet. O zaszczytne tytuły ubie-
gało się  tu 89 uczestników (69 
seniorów i 20 juniorów) z 21 
kół  PZW z województwa. 

I w tej imprezie wędkarzom 
aura nie dopisała. Z uwagi na 
silny wiatr, za wyjątkiem 
dwóch dobrych rezultatów, nie 
zanotowano godnych podkre-
ślenia wyników. 

Tytuły mistrzów okręgu w 
poszczególnych kategoriach 
wywalczyli: Dariusz. Murko 
(Góra) — 6530 pkt., Krystyna 
Samol — 940' pkt.. Aldona Mi-
kolajczak — 4490 pkt., (oby-
dwie koło PZW .Kolejarz" 
Leszno), Arkadiusz Sawicki 
(Góra) — 3320 pkt. Wymienieni 
wyróżnieni zostali przez orga-
nizatorów medalami I upomin-
kami. Będą  oni reprezentować  
okręg leszczyński na wędkar-
skich mistrzostwach Polski. 

MARCIN RYDLEWICZ  

Komisja techniczna 

Najważniejszym jej zadaiiie.n 
jest przygotowanie parkingów 
dla wszystkich zjeżdżających do 
Leszna na Mistrzostwa pojaz-
dów. Pewne szczegóły trzeba 
dopracować. Szczegółowy plan 
parkowania podamy jeszcze na 
lamach „Panoramy". Nie jest 
dokładnie ustalone, czy autobu-
sy będą  pomieszane z samo-
chodami osobowymi. Czy za-
graniczne staną  osobno Fak- 
tem jest, że już  g•ros prac 
związanych z parkowaniem ko-
misja techniczna ma za sobą. 

Komisja ds. lekarskich 

Trzeba przyznać, Ze strona 
medyczna jest zabezpieczona 
bardzo Starannie W każdym 
sektorze będzie punkt pielę- 
g n iars lci. Przyszykowano po 
dwie karetki (reanimacyjną  i 
internistyczną) dla kibiców i 
zawodników. Poza stadionem 
usytuowane będą  dwa posterun-
ki lekarskie: kolo wierzy t koto 
wejścia głównego. Wstystko bę-
dzie zradiofonizowane, a nad 
działaniem calości będzie czu-
wał  Centralny Punkt Dowodze-
nia z dr Edmundem Bokszcza-
ninem na czele. Zostaly także 
zabezpieczone wolne lóżka w 
szpitalach. Uruchomione zosta- 
ną dyżury w przychodniach. 
Ostry dyżur pełnić  będzie po-
gotowie. Jak widać  przygoto-
wanie medyczne wspaniale 1... 
oby okazało się  to trudem nie-
potrzebnym. Trening służby 
zdrowia odbędzie się  16.08.1984 
r. 

O zakwaterowaniu gości i 
wyżywieniu na stadionie już  
pisaliśmy. Mogę  wszystkich za-
pewnić, że w dniu imprezy 
nikt głodny ze stadionu nie 
wyjdzie. Punktów z posiłkami 
i napojami będzie dużo i będą  
one dobrze zaopatrzone. 

W dzisiejszym sprawozdaniu 
o stanie przygotowań  do mis- 

Na strzelnicy w Krzywiaiu 
odbyli,  się  wojewódzkie zawody 
w strzelectwie myśliwskim, 
podczas których miejscowej 
strzelnicy Polskiego Związku 
Łowieckiego nadano imię  zasłu-
żonego myśliwego organizatora 
łowiectwa na ziemi kościań- 
skiej uhonorowanego najwyż-
szym odznaczeniem łowieckim 
„Złomem" Tadeusza Nabiał-
czyka. Odsłonięcia pamiątkowej 
tablicy umieszczonej na wieży 
sędziowskiej dokonał  przewod-
niczący Zarządu Głównego PZL 
Tomasz Łącki w towarzystwie 
prezesa WRŁ  w Lesznie Feliksa 
Binka oraz przewodniczącego 
Kola Łowieckiego w Krzywiniu 
Henryka Banazia 

• 
W rozegranych zawodach 

wzięło udział  29 zeapolów re-
prezentujących 25 kół  łowiec-
kich. W klasyfikacji drużyno-
wej zwyciężyła ekipa z kola ło-
wieckiego w Siniglu w składzie: 
Michał  Glyda, Wojciech Psar-
ski i Zbigniew Jankowski u-
zyskując 266 pkt., wyprzedzili 
oni rodzinną  reprezentację  ko-
la nr 1 ze Wychowy Zbignie-
wa, Marka i Bogusława Tym-
czyszynów o 5 pkt., oraz Sta-
nisława Radzimskiego, Radosła-
wa Kędzierskiego i AndrzeSi 
Radzimskiego reprezentujących 
kolo łowieckie w Gnietn,ie. 

Indywidualnie w klasie mis-
trzowskiej zwyciężyt Marek 
Tymczyszyn uzyskując 93/l00 
pkt., przed Michałem Glyda,  

:rzostw chcę  umieścić opinie 
dwu bardzo ważnych osób: 
przewodniczącej Komitetu Or-
ganizacyjnego Joanny Krumrey, 
która z całym entuzjazmem nie-
slychanie przedsiębiorczo kie- 

ruje sztabem inęZczyzu jej pod-
ległych oraz inż. Zbigniewa Ela-
siziskiega — przewodniczącego 
OKSZ. 

Oto co powiedziała mi pani 
wojewoda: 

— Jak daleko zaawansowane 
są  prace organizacyjne? Jak o-
ceni* pani ich przebieg? 

— Chcę  przede wszystkim 
zaznaczyć, że jest wyrórżnieniern 
dla Leszna to, iż  zostaliśmy or-
ganizatorami mistrzostw świata. 
Jest to wyróżnienie dla mias-
ta jako dla kolebki polskiego 
żużla, jak i dla całego naszego 
regionu. Impreza budzi o- 
gromne zainteresowanie szero- 
kiego kręgu społeczeństwa i 
musimy spełnić  wszystkie ich 
oczekiwania. Wiemy, że na im-
prezie będą  prawdziwi znawcy 
czarnego sportu I bywalcy Im-
prez tej rangi. Tym zadaniom 
musimy sprostać. Każdemu zes-
połowi przygotowawczemu to-
warzyszy takie przeświadczenie. 
Wszyscy opracowali szczegółowo 
harmonogram prac i gros z 
nich zosta ło już  wykonane. 
Działanie komitetu możemy po-
dzielić  na trzy etapy: pierwszy, 
to prace inwestycyjne i remon-
towe związane z modernizacją . 
samego stadionu (zaplecze, tor, 
widownia, urządzenia socjalno-
-sanitarne, w tym zaplecze sa- 

Fragment zawodów. 

który wystrzelał  tę  samą  ilość  
pkt. i Zbigniewem Jankowskim 
87;100 pkt 

Lepsze wyniki w konkuren- 
cjach indywidualnych zdobyli 
strzelający w klasie powszech-
nej bowiem zwycięzca Andrzej 
Radzim.ski uzyskał  96/100 pkt., 
wyprzedzając Antoniego Pie- 

nitarne. wisty ua pormeszcze-
ina gospodarcze t garaże) Było 
to zadanie .kolosalne i prace te 
są  już  zakończone. Trzeba tu 
zaznaczyć, że kiedy zwróciliśmy 
się  o pomoc do GKKF i resor- 
tu administracji gospodarki 
przestrzennej spotkaliśmy się  z 
dużą  przychylnością  i sympa-
tią  tak do imprezy, jak i do 
całego regionu leszczyńskiego. 
Wyrażone to zostało w postaci 
bardzo konkretnej dotacji fi-
nansowej. 

— Następnym etapem było 
opracowanie imprez towarzy-
szących mistrzostwom, zabez-
pieczenie medyczne i przeciw-
pożarowe, przygotowanie dróg 
dojazdowych i parkingów, za-
bezpieczenie zakwaterowania i 
wyżywienia dla gości zagra- 

niemych i polskich, a także o-
czywiście dla sportowych ekip 
zagranicznych. Załatwianie tych 
spraw jut także jest za nami. 
Od początku sierpnia zacznie 
się  trzeci etap. Będą  to jaz tyl-
ko zabiegi kosmetyczne oraz 
za łatwianie wszystkich proble-
mów, które wynikną  do tego 
czasu. Musimy być  przygotowa-
ni na to, że jakieś  kwestie wy-
płyną  po treningu. Poszczegól-
ne komisje będą  pracowały non-
-stop. 

— Jest to pierwsza impreza 
tej rangi organizowana w 
Lesznie, na przestrzeni całego 
40-lecia. Tym bardziej musimy 
się  do niej starannie przygo-
tować  i wszystko przewidzieć. 

— Czego można pani życzyć  
w dalszej pracy w Komitecie 
Organizacyjnym? 

— Przede wszystkim tego na 
co nie mam wpływu zupełnie: 
mianowicie pogody, bo od aury 
dużo będzie zależeć. Druga 
sprawa, to to, aby nasi zawod- 
nicy byli tego dnia w mis- 
trzowskiej formie. Chciałabym 
widzieć  ich wśród laureatów. 

s.•S 
Inżynier Zbigniew Flasińaki 

nie bardzo chcia ł  wyrazić  swo-
ją  opinię  na temat przygoto-
wań  do imprezy. Powiedzial, że 

Fot. Bogdan Ludotvicz 

karskieso 92/100 pkt. i Grzego-
rza Franczaka 88/100 pkt. 

Tradycyjnie doskonała orga-
nizacja zawodów pozwała przy-
puszczać, że mistrzostwa kraju, 
które rozegrane zostaną  na 
krzywitaskim .  obiekcie będą  
przebiegaly tak samo sprawnie 
i w równie dobrej sportowej 
atmosferze. 

(BL) 

W01; i GCC:1A WA:-  4v moc .;i(.; (k) 
momentu. Kiedy już  wszystko 
będzie .,zapięte na ostatni gu- 
zik". Sł uży jednak chętnie 
swymi radami, które są  bardzo 
cenne. Pan Flasiński bowiem 
jest nie tylko długoletnim dzia-
łaczem FIM-u Bywa on czę-
sto na imprezach żużlowych o 
światowej randze. Często pełni 
na nich funkcje stewarda. Po-
wiedział  mi: 

— Impreza leszczyńska nie 
może być  źle przygotowana, je- 
li jej przygotowaniom prze- 
Wodniczy osoba tak energicz- 
na i odpowiedzialna, Jak wo-
jewoda Krumrey. Widząc ją  
jestem spokojny, że wszystko, 
co jest zaplanowane będzie do-
brze przygotowane. Jestem pe-
łen uznania dla pani przewod-
niczącej. 

— Co w przygotowaniach Po-
winno być  najważniejsze? 

— Los naszego polskiego żuż-
la na arenie światowej zależy 
od stosunku FIM-u do PZM. 
Te zawody będą  ocenione przez. 
przedstawicieli FIM. Przyjadą  
dziennikarze i także opiszą  pol-
skie poczynania. „Jak clę  wi-
dzą, tak cię  piszą". Sędziego i 
stewarda trzeba dosłownie no-
sić  na rękach, od ich opinii 
wszak będzie zależało przydzie-
lanie imprez w latach następ-
nych. Oni będą  patrzeć  na 
wszystko. Na to co na torze, 
co w parkingu Jaka jest ob- 
sługa lekarska Impreza jest 
przede wszystkim świętem żu-
żla! Konkurencji do organizo-
wania zawodów światowych 
przybywa. Nawet kraje, jak 
Jugosławia, gdzie nie ma dru-
żyny żużlowej występują  z pro-
pozycją  organizacji mistrzostw. 
Na leszczyńskich zawodach nie 
może być  „wsypy". Wszystk• 
musi być  zaplanowane co do 
sekundy. Każda ze służb musi 
być  na miejscu. a plan minu-
towy bez spóźnień. Od pierw- 
szego do ostatniego wyścigis 
Ważną  funkcję  ma kierownik 
zawodów — przerwy między 
wyścigami nie mogą  być  za 
dł ugie. Zresztą  nowy regulamin 
FIM dotyczący standardu orga-
nizacji imprezy tej rangi oraz 
mówiący o jakości toru i 
wszystkich innych szczegółach 
dos.arczę  Unii — Jest jeszcze 
dość  czasu, aby te nowe przepi-
sy zastosować. Jestem pewien, 
Ze mistrzostwa leszczyńskie bę-
dą  lepiej przygotowane niż  nie-
jedne za granicą. 

M. KUJAWIS1SKA 

SPARTAKIADA 
„LESZNO '84" 

Siódmą  kolejną  konkurencją  Wo-
jewódzkiej Spartakiady Zakładów 
Pracy „Leszno 114" byt Interesujący 
1 pełen emocji turniej piłkarski z 
udziałem 15 drużyn, rozegrany na 
stadionie lm. A. Smoczyka. 

„METALPLAST" 

NADAL PROWADZI 
Pierwsze —  zaszczytne miejsce w 

Imprezie, przeprowadzonej przez 
działaczy ZW ZSMP 1 ZW TKKF, 
zajął  zastmenie zespól Rawicza. 
który w decydującym smtkaniu fi-
nałowym zwyciężył  3:2 drużynę  o-
gniska statutowego TKKF „Lesz-
czynko" — Ni pkt. Na trzecim miej-
scu uplasował  alg ROP Góra — 34 
pkt., a na czwartym Zakłady Ty-
toniowe Ko4cian — 34 pkt. Dalsze 
lokaty (od 5-10) z dorobkiem po 
30 pkt. zajmują: „Metalplast". 
PGKiM Gostyń, „Chemik" Kościan, 
„Mera-Elwro" Góra i ,Elbud" Ra-
wicz. 

Po rozegraniu siedmiu konkuren-
cji (kręgle, biegi przełajowe, tenis 
stołowy, wędkarstwo, strzelectwo, 
zlot ognisk TKKF 1 plika nożna) w 
ogólnej punktacji Wojewódzkiej 
Spartakady Zakładów Pracy „Lesz-
no 114" z dorobkiem 243 pkt. nadal 
prowadzi leszczyński „Metalplast". 
Na drugiej pozycji znajduje się  
PGR Karolew — 219 pkt. zaś  na 
trzeciej „Jedność" Córa — 1941 pkt. 
Dalsza kolejność: 4) „Chemik" Koś-
elan — 195 pkt., 5) „Trirn" Leszno 
— 143 pkt.. 4) ROP Góra —  1841 
pkt., 7) WUSW Leszno — 149 pkt., 
5) „Kosmos" Borek — 141 pkt., 9) 
„Kopernik" Leszno — 1341 pkt., 10) 
„Mera-Elwro" Góra — 121 pkt. 

M.R. 

PRZED MISTRZOSTWAMI ŚWIATA 

1STRZOSTWA SWiala na zU4ti już  za pięc tygodni. Dla 
wszystkich kibiców to jeszcze duzu czasu, ale dla organi- 
zatorów to krótki termin. Coraz częściej odbywają  się  po-

siedzenia Komitetu Organizacyjnego, Pieczę  and jego pracą, nad 
efektami działań  poszczególnych komisji trzyma nasza leszczyńska 
„żelazna Lady", wicewojewoda JOANNA KRUMREY. Na zebra-
nia przyjeżdża s Wrocławia przewodniczący GKSZ — dł ugoletni 
działacz FIM, liii. Zbigniew Flasifiski. Na każdym posiedzeniu 
na ręce przewodniczącej, poszczególne komisje sk ładają  raporty 
ze swej działalności. 

W bardzo trudnych waran- I 
kach pogodowych, w przenikli-
wym zimnie. przy padającym 
z urzerwami deszczu rozgrywa-
no na reprezentacyjnym Sta-
dionie — im. A. Smoczyka. 
XXXII mistrzostwa Polski w 
wędkarstwie rzutowym. Ta 
największa batalia roku w tej 
dyscyplinie sportu zgromadziła 
na starcie 102 zawodników z 
14 okręgów Polskiego Związku 
Wędkarskiego. - 

W ramach imprezy, która 
otrzymała bardzo staranna o-
prawę  przeprowadzono osiem 
ciekawych konkurencji, między 
innymi: skisk muchowy. rzut 
muchą  łososiową  na odległość , 
rzut ciężarkiem 7,5 kg do tar-
czy Arenberga itp. 

Podczas mistrzostw stojących 
na wysokim ixizioinie — mówi 
nam długoletni — zasłużony 
dzialacz wędkarski Marian 
Wolski — ustanowiono jeden 
rekord Polski w 5-boju kobiet.  
Jego autorka jest aktualna mi-
strzyni świata — Anna Jorasz 
z.  Gorzowa Wilio. Na Stadionie 
im. A. Smoczyka gorzowianka 
uzyskała 567,19 pkt. Ten re-
kordowy rezultat zapewni! jej 
też  tytuł  mistrzyni Polski w 
kategorii kobiet. 

W pozostałych kategoriach 
mistrzowskie tytuły Polski w 
pięcioboju wywalczyli: w gro-
nie juniorek — Aleksandra 
Runowska (okręg PZW Po-
znań). w kategorii mężczyzn — 

NIM ZAHUCZĄ  
MOTORY 

WOJEWÓDZKIE ZAWODY W STR2ELEC1WIE MYŚLIWSKIM 



F01"OM1GAWKA 

Sensację  o sró rNsiejr%6.1t.kiego grodu wzbudza kozia 
rodzin», ż> jąca w Lesznie na dział ce przy ul. SS roiku ['ircho, i.  

Najwięcej radości przN spal Za ona dzieciom z pobliskiego 
ella których koza :r•t lny. zwierzęciem egzotycznym. 

Tekst i In'. wiol 

Rada Pracownicza 
Przedsiębiorstwa Budownictwa Rolniczego 

w Lesznie 

OG Ł ASZA KONKURS 

na stanowisko 

DYREKTORA PRZEDSIĘBIORSTWA 

Kandydaci powinni spełniać  następujące warunki: 

- wykształcenie wyższe ekonomiczne lub techniczne e flPecia100-
Sei z zakresu budownictwa ogólnego, 

- bardzo dobry stan zdrowia potw-ierdzony aktualnym ziaSwiad-
cieniem lekarskim. 

- staż  pracy minimum 10 lat, w tym 5 lat na stanowisku kie-
rowniczym. 

Zapewnia się  mieszkanie typu funkcyjnego w Lesznie, 

OFERTY POWINNY ZAWIERAĆ: podanie, życiorys, kwestiona-
riusz osobowy, odpis dyplomu ukończenia wyższej uczelni!, za-
świadczenie lekarskie, opinię  z ostatnich 5 lat pracy. 

Oferty przyjmuje Rada Pracownicza PBRoI, Leszno, id. Okrężna 
10, kod pocztowy 64-100 Leszno, w terminie 14 dni od daty uka-
zania się  ogłoszenia w prasie. 

1506--k4 

WOJEWÓDZKA SPÓŁDZIELNIA 
BUDOWNICTWA WIEJSKIEGO W LESZNIE 

z/s w Lipnie 

OGŁASZA PRZETARG OGRANICZONY NA: 

— przyczepę  skrzyniową, typ D-44A, nr fabr. 3799, nr 
rej. LEI' 795Y, cena wywoławcza — 99 324 zł; 

— ładowarko-koparkę  (Białoruś), typ PE 08 B, nr fabr. 
052124, nr silnika 900057, cena wywoławcza — 513 500 
złotych. 

Przetarg odbędzie się  w dniu 27 VII 1984 r. o godz. 10.00 w *wie-
lbi.> spółdzielni w Lipnie. 

Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wPiląct 
w kasie WSBW w Lipnie, w dniu 26 VII 1984 r. 

Sprzęt można oglądać  od dnia 23 VII do dnia 26 VII 1984 r. w 
oddziałach Lipnie), naszej spółdzielni (PriJezepa - Nazistów; Bialorui - 

W razie niedojScia do skutku I przetargu, w tym samym dniu 
odbędzie się  o godz. 11.« drugi przetarg. 

Zastrzega się  prawo unieważnienia przetargu bez podania przy- 
czyn. 

1507-k4 

KOMENDA WOJEWODZKA 0111' W LESZNIE 

OGLASZA NABÓR DZIEWCZĄT I CHLOPCOW 
w wieku 15-18 lat, 

do 2-letniego dochodzącego HUFCA PRACY 
przy ZEWB „METALPLAST" w Lesznie. 

Hufiec przygotowuje do zawoclu: 

MONTER WYROBOW METALOWYCH, 

WARUNKI PRZYJĘCIA: 

- ukończenie 15 lat i 6 klas szkoł y podstawowej, 
- - zJozenie następujących dokumentów: podanie, życioryit, 4 fo- 

tografie, świadectwo ukończenia 6 klas szkoł y podstawowej. 

Zgloszenia przyjmuje Komenda Wojewódzka OHP, Rynek 2, 
63-800 Gostyn, tel. 207-00. 

1505-k4 
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BUNT W KOŚCIAŃSKIEJ „TĘCZY" 
(PRÓBA PODSUMOWANIA) 

Zasadzie wolności słowa szalu się  
"Mose - oble zwaśnione grupy 
miały możność  nieskrepowanego 
wypowiedzenia się  na tamach „Pa-
%ramy Leszczyńskiej" i oble z tej 
akitności skorzystały. Czytelnicy 
stali osądzą, kto w tej sprawie ma 
Więcej racji, bo nie ulega wątpli-
>ości, że prawda jest złożona i 
tY  - jak zwykle - blisko środka. 

Wszyscy jesteśmy zgodni, ze w 
lekcji szachowe) TKKF „Tęcza" w 
kościanie zaistniał  głęboki kryzys, 
który zakończył  się  rozłamem. W 
ititich przypadkach w ostatecznym 
airachunku - konflikt zawsze ob-
'iąża konto kierownictwa sekcji za 
k że nie potrafiło przeciwdzialat 
I znaleźć  skutecznych środków dla 
otrzymania gwałtownego biegu 
bYdarzeń. Bo nikt przecież  nie 
Pawle, te to co działo się  w Kot-
tlenie byto prawidłowe i normal-
ce. Różnorakie tłumaczenia nicze-

, go już  nie zmienią. 
Jest też  prawdą  rownie niezbitą, 

te Wojewódzka Federacja Sportu I 
ogniwa, które powinny nadzoro-
Wać  działalność  ognisk TKKF w 
Leszczyńskiem wcale się  nie wysi-
liły i dały się  zaskoczyć  biegowi 
a'Ydarzeh. Ograniczyły się  do ru-
tynowych rozmów telefonicznych, 
nie zadając sobie trudu, by szyb-
ko I wnikliwie przeanalizować  21'0-
dla konfliktu. Można teraz się  bro-
nić  i zasłaniać, szukać  mniej lub 
aięcej obiektywnych uspra wiedli- 
'Men, ale fakt pozostaje faktem, 

D
O KINA chodzę  raczej rzad-
ko, bo jakoś  niewiele jest 
pozycji naprawdę  wartych 

obejrzenia. Czytam jednak uważnie 
Oregramy miesięczne, które kler uw- 
nictwo leszczyńskiej „Panoramy" 
rozwiesza W różnych punktach ima-
ge: na stupach ogłoszeniowy-h, ta-
blicach i wystawach sklepowych. 

Czytam 1 zwyczajnie bess tril.111 
diabli. Z programów tyci' wynika 
bowiem, te lvii twórcy maja Miłe 
Drobiem; z  ortografią. Tak, Lik z 
1414:igraną. Oto w marsu stow. „ba 
„acz' w tytule filmu di lwi sza 
tegt, dnia" wydrukowano przez 

PANOPAMICZNA 

ORTOGRAFIA 

. W czerwcu film „Sep" zapo-
wiadano jako „Seinp", a słowu „mi 
kard" pisano tak: „nuilljarti", -a nic 
Chodziło o tysięczną  część  analel-
Ilkiej jednostki miary. Powstrzy-
IllYwalem się  przed wytykaniem 
tych błędów na poziomie niższych 
klas szkoły podstawowej, bo urna-
lenn je początkowo za wypadek 
brzy pracy. W końcu każdemu mo-
k się  zdarzye. 

Ale w lipcu nie można juiż  mil-
esee. Oto reformatorzy ortografii i 
gramatyki proponują  w najSwiez-
asynn programie kinowym takle 
kwiatki: słowo „królewna"' w tytli 

„Ryta sobie raz królewna" W-
itane jest z dutej litery, jakby to 
1,Ylo imię  własne, cały zaś  blok 
bropozyeji dla najmłodszych zaty-
ttdowano nostępujiteo - „Poranki 
Programu sk ł adanego dla najrnloil-
tkYch w każdą  niedzielę". 'Wniosek 
a tego wszystkiego jest jeden - 
kle inny powinien sk ł adne progra-
nlY kina „Panorama", Przynaj-
taniej na afiszach. Radzę  jeszcze 
komu trzeba zapisu': się  rio 1.11,110-
tek i. Tam można skoi., • •-• 
tflownik a ni to tratlr'r.nel:o. 

J . 

te nie tylko w Leszczyńskiem i mile 
tylko w sporcie - nie dopraeowa-
barny się  umiejętności łagodnego I 
optymalnego rozładowywania na-
pleć  w stosunkach międzyludzkich. 

Na przeanalizowanie tej jakże 
%komplikowanej »prawy zużytem 
duto czasu, zapoznałem się  z 
wszystkimi dokumentami, które 
przedlożyly mi strony, przeprowa-
dziłem dziesiątki wielogodzinnych 
rozmów. Uderzyły mnie przy tym 
nieprzyjemnie cechy niektórych o-
sób, jakże dalekie od ducha praw-
dziwego sportu. Nawet nie próbo-
wano ukrywać, że nienawiść  t zem-
sta, prywatne ambicyjki i rozgryw-
ki - legły u podstaw sporów. Nie 
bez uzasadnienia podtrzymuję  prze-
to stwierdzenie, które zawodem w 
sygnalnym, pierwszym artykule. 
Tak było naprawdę. W oku kon-
fliktu znalazła się  młodzież, ba 
dzieci naw«. Nie jest f nie będzie 
nigdy dobrym wychowawcą  ten, 
który wciąga młodzież  w konflik-
ty dorosłych; ten, który publicznie 
wyraża się  tle o własnych wycho-
wankach. Każdy pedagog wie, te 
przekreślenie własnych wychowan-
ków - równa się  jego własnej I 
to totalnej klęsce. 

Nie da sle na jakiejkolwiek wa-
dze ustanę  rozmiaru zasług i win. 
I nie to w tej chwili jest naj•wal-
niejsze. Należy bowiem raczej spoj-
rzeć  w przyszłość, w której nie 
może być  więcej miejsca dla „pod-
gryzań", dla siania =cnin i niena-

wiści, dla odwetu przy „zielonym 

Na --ze boje o popi:1.AI; zaopatrz' - 
Ma społeczeństwa Leszna w chleb 
i inne wyroby piekarnicze przynio-
sł y oddźwięk w postaci wielu sy-
gna łów przekazanych przez czytel-
ników. 

Pan Ryszard K. porut Nitu al się  
nawet osobiście do redakcji  i prze-
kazał  nam bochenek chleba zaku-
piony w piątek I lipca przed po-
łudniem w sklepie przy ulicy Lesz-
czytoekich. Bochenek ten czytelnik 
przełamał  w domu, gdy zoriento-
wal się, te w pojemniku na chleb 
coś  zwyczajnie cuchnie. Okazało 
się, że zamiast wypieczonego, Ma-
lego ciasta, chleb zawiera, ciem-
na, śmierdzącą  breję. Dowód rze-
czowy zatruwa pomieszczenia re-
dakcji, piekarze noga - jeśli chcą  
- zapoznać  arę  z Mot. 

Inny czytelnik zwrócił  uwagę  na 
to, te sprzedaje ulę, jak informu-
ją  wywieszki, chleb pytlowy 
zwyk ły. Tyle tylko, że zwykłego 
nie spotkał  jeszcze w sklepach, 
pewnie dlatego, te tańszy. Brak 
informacji na bochenku pozostawia 
też  - zdaniem czytelnika - Pole 
do nadużyć  dla per,onehi sklepów,  

stoliku". Szachy to piękny I mą -
dry sport. Teraz kiedy opadły emo-
cje i - obok siebie - dziabie bę-
dą  w Kościanie dwie grupy sza- 
chowe, konflikt należy przenieść  
w uczciwy sposób na szachownicę. 
W duchu sportowej walki - a nie 
w rozróbach - winny się  bowiem 
spalać  młode umysły i młode tem-
peramenty. 

W trakcie zbleraida materia ł u do 
reportażu przez moje biurko prze-
winęło się  wiele „brudów". By-
ty to niejednokrotnie drobne, Incy-
dentalne sprawy, których pełne są  
życiorysy nawet ludzi świętych. 
Starałem się  ich nic akcentować, 
by nie rozbryzgiwać  błota, którego 
źródło jakże często tkwi w pod-
nieconej waśnią  świadomości stron. 
Nle moja to wina, że w obronie 
własnych racji sięgnięto po nie 
zawsze prawdziwe, rozdmuchane, 
incydentalne kwestie. 

Wnikliwie będę  obserwował  spor-
towe sukcesy zarówno „Tęczy", jak 
kościańsktego LZS, a czas pokaże, 
która ze stron była bliższa prawdy. 
Chciałoby się  przy tym mieć  na-
dzieję, że Kości« i sport na roz-
biciu sekcji „Tęczy" - po prostu 

- zyska, a nie strach Swoją  zaś  
drogę, jeśli ma się  pretensje do 
miana dobrych wychowawców, trze-
ba mieć  po temu dowody, a w-
tynt konkretnym przypadku kore-
petycje z psychologii, pedagogiki 
dobrego wychowania przydnlyby 
swe  -  niestety -  najpierw  doro-
słym. 

JERZY ZIELONKA 

»tory muzo zy,ykly chleb sprzeda-
wać  po cenach pytlowego  I nikt 
się  nie zorientuje. 

A na koniec tego serialu Hst 
czytelniczki (nazwisko  1 adres zna-
ne redakcji): 

„Słuszne  1  bardzo trafne uwagi 
Czytelniczki „Nie utrudniajcie nam 
życia" nie odniosły niestety ładne-
go skutku. Trudności z kupnem 
chleba w niektóre dni, zwiększyły 
się  o niemożliwość  nabycia cukru 
na kartki w ostatnich dniach 
czerwca. Dlaczego jest większa  sprze-
daż  pod koniec .każdego miesiąca, 
handlowcy już  dawno powinni 
zgłębić. Od te następuję  wypłaty; 
Wówczas kupuję  ja i wielu innych 
cukier oraz przetwory zbożowe. 

Usprawiedliwić  braki cukru  i in-
nych towarów reglamentowanych 
można tylko nieudolnością  1  bra-
kiem rozeznania. Jak tak dalej 
pójdzie, to w końcu nawet kartek 
nie będziemy mogły wykorzystać. 

Czy zapasy są  takie male, że każ-
de zwiększenie zakupów to zaraz 
bałagan I jeszcze większe udręcze-
nie nam kobietom życia?". 

DROBNE 
Sprzedam obraczki 583 cena 
urzędowa 3 suknię  ślubną. 
Leszno, Machnikowskiego 36/4. 

9321-g 
Sprzedam dom z zabudowa- 
niem. Grotniki 9. 9321-g 
zamienię  lub sprzedam Fiata 
126p (1977). nadwozie 1982 na 
Fiata 325p lub Skodę  S 100. 
Leszno, Artyleryjska 8a. 

9325-g  

Sprzedam przyczepkę  samo-
chodowa. Artyleryjska 8a. 

9326-g 
Sprzedam własnościowe M-5 w 
Lesznie. Tel. 20-77-42 po godz- 
19.00. 9327-g 
Syrenę  105 rocznik 1974 pilnie 
sprzedam. Melerowicz Henryk, 
Przejezdna 25/2. 9328-g 
Nowy magnetofon „Finezja" 
sprzedam. Cena detaliczna. 
Kłoda 64. 9334-g 
Sprzedam pudelka miniaturo-
wego. Leszno. Prochownia 
10/15. 9336-g 

CHLEBOWY SERIAL TRWA 
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GMINNA SPOLDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 

LIPNO 

r 

14 OGŁOSZENIA 

ZAKŁAD BUDOWNICTWA WZSR 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 

Leszno, ul. Spółdzielcza 2a 

ZATRUDNI: 

• MURARZY, 

• STOLARZY. 

ZAPEWNIAMY: 

— dobre warunki pracy i płacy, 
— przywileje z Karty Budowlanych, 
— atrakcyjne świadczenia socjalne. 

Szczegóły do omówienia na miejscu. Należy zglaszae sig osobiście 
lub telefonicznie pod adresem: Leszno, ul. Spółdzielcza 2a, Dzial 
Kadr, tel. 20-48-00, 20-48-12, 20-18-55, 

149'7.-k4 

WZSR „SAMOPOMOC CHŁOPSKA" W LESZNIE 
ZAKŁAD GOSPODARCZY W KOSCIANIE 

• OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż: 

— przyczepy skrzyniowej, typ D-44A, rok prod. 1968, 
cena wywoławcza — 50 000 zł. 

Przetarg odbędzie się  w dniu 31 lipca 1984 r. • godz, 10.00 w 
Składnicy Maszyn I Części Wymiennych WZSR, Zakład Gogol>. 
darczy w Kościanie przy ul. Składowej. s. 
Przystępujący do przetargu zobowiązani są  do wpłacenia wadium 
w wysokości 10 proc. ceny wywolawczej w dniu przetargu do it0-
ditny 9.00 w kasie składnicy. 

W razie niedojścia do skutku I przetargu, II przetarg odbędzie 
się  w tym samym dniu o godz. 12.00. 

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania 
PrzYczra. 

1493-k4 

GMINNA SPOLDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" W OSIECZNEJ 

ZATRUDNI NIEZW ŁOCZNIE: 

A PIEKARZY w piekarni Osieczna. 

Warunki pracy i płacy do omówienia w biurze iawaclu Gminna, 
Spółdzielni w 0>decznej, ul. Leszczyńska 19. 

Spółdzielnia zapewnia jedno mieszkanie. 
1498-k4 

Wojewódzki Zarząd Polskiego Związku Działkowców 
w Lesznie, ul. Słowiańska 38 

ZA TRUDNI 

• TECHNIKA BUDOWLANEGO z uprawnieniami na 
samodzielne stanowisko inspektora d/s inwestycji. i 

t 

Warunki pracy i płacy do uzgodnienia. 
14.91-k4 i' 

ZESPÓŁ  SZKÓL OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH NR 1 
WYDZIAŁ  ZAOCZNY DLA . PRACUJĄCYCH 

w Leszuje, ul. Kurpińskiego 1, tel. 20-34-25 

PRZEPROWADZA ZAPISY KANDYDATOW 

do 3- i 4-letniego LICEUM OGOLNOKSZTAŁCĄCEGO 
oraz 3-letniego SREDNIEGO STUDIUM ZAWODOWEGO 
• kierunku społeczno-prawnym, na rok szkolny 1984/1985. r 

Obowiązuje egzamin pisemny wstępny z języka polskiego I mate-matyki. 

Zgłoszenia przyjmuje się  tylko do 20 sierpnia 1984 r. 
Do podania o przyjęcia należy dołączyć: świadectwo szkolne; 
skierowanie lub zaświadczenie z zakładu pracy; wypis z dowodu 
osobistego lub aktu urodzenia; dwie fotografie. 't 

Bliższych informacji udziela sekretariat szkoły. 
1495-k4 

Przedsiębiorstwo Państwowych Gospodarstw Rolnych 
w Starym Bojanowic, woj. Leszno 

Z ATRUDNI: 

• 2 MALŻENSTWA w charakterze pracowników pro-
dukcji zwierzęcej (obora). 

Wymagane odpowiednie kwalifikacje I kilkuletni staż  Pracy. 

Zakład zapewnia mieszkanie rodzinne w nowym bloku zakłado-
wym. 
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu. Kosztów Po- II 
dróży nie zwracamy.

1481-4e4.  

ZARZĄD WOJEWÓDZKI LIGI OBRONY KRAJU 
Leszno, ul. Sienkiewicza 9 

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na śprzedaz: 

A. W PODLEGŁYM OŚRODKU W KOSCIANIE: 

I. Samochodu osobowego Fiat 126p 650, nr rej. LEG 176B, nr 
podwozia 7506343, nr silnika 8069086, rok prod, 1979, ogólny 
stopice zużycia 75 proc., cena wywoławcza — 63 750 zł, 

Z. Samochodu osobowego Fiat 126p 650, nr rej. LEG 233B, nr 
podwozia '638.90, nr silnika 8250074, rok prod. 1979, ogólny 
stopień  zużycia 72 proc., cena wywoławcza — 71 400 zl, 

Z. Samochodu ciężarowego Star 29, nr rej. LEG 097B, nr Podwo-
zia 36996, nr silnika 12657, rok prod. 1974, ogólny stopień  zuży-
cia 75 proc., cena wywoławcza — 195 500 zł. 

4. Motocykla WSK 125 M 06, nr rej. LEG 534U, nr podwozia 
2107527, nr silnika 235419, rok prod. 1981, ogólny stopień  zu-
życia 70 proc., cena wywoławcza — 12 510 zł. 

Przetarg odbędzie się  w dniu 6 VIII 1984 r. o godz. 10.00 w O-
środku Szkolenia Zawodowego Kierowców w Kościanie, Piast 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 21. 

B. W PODLEGŁYM OSRODKU WE WSCUOWIE: 

1. Samochodu osobowego Fiat 126p, nr rej. LEK 605B, nr podwo-
zia 7583488, nr silnika 8181366, rok prod, 1979, ogólny stopień  
zużycia 78 proc., cena wywoławcza — 55 000 zł, 

f, Samochodu osobowego Fiat 126p, nr rej. LEK 091B, nr podwo-
zia 7579022, nr silnika 8210606, rok prod. 1979, ogólny stopień  
zużycia 75 proc., cena wywoławcza — 63 750 zł, 

Z. Motocykla WSK 125, nr rej. ZW 4738, nr podwozia 1606406, nr 
silnika 1246701, rok prod. 1976, ogólny stopień  zużycia 85 proc., 
cena wywoławcza — 6255 zł. 

Przetarg odbędzie się  w dniu 7 VIII 1984 r. o godz. 10.00 w Ośrod-
ku Szkolenia Zawodowego Kierowców we Wschowle, ul. Poczto-
wa 7. 

C, W PODLEGŁYM OŚRODKU W GOSTYNIU: 

1. Samochodu osobowego Fiat 126p 650S, nr rej. LEC 63311, nr 
podwozia 7610837, nr silnika 8224596, rok prod. 1979, ogólny 
stopień  zużycia 78 proc., cena wywoławcza — 56 100 

Przetarg odbędzie ai< w dniu 9 VIII 1984 r. o godz. 10.00 w O-
środku Szkolenia Zawodowego Kierowców w Gostyniu, ul. Mar-
chlewskiego 45a, 

*Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy wpłacić  
do kasy ośrodków na jeden dzień  przed przetargiem, 

Pojazdy można oglądać  codziennie w w/w ośrodkach w godzinach 
8.00-15.00. 

Sprzedający nie odpowiada za wady ukryte pojazdów. 

Zastrzega się  prawo unieważnienia przetargu bez podania przy- 
czyn- 

1502-k4 

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż: il 

— samochodu ciężarowego marki Star A-29, 
009C, rok prod. 1969, nr silnika 14112.

nr rej. LEA , 

4 
Przetarg odbędzie się  dnia 31 VII 1984 r. o godz. 10.00 w siedzibie 
spółdzielni. 

W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, II przetarg od- 
będzie się  tego samego dnia o godz. 11.00.

1 
Przystępujący do przetargu zobowiązani są  do wpłacenia wadium 
w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej, która wynosi 272 646 zł- 

Spółdzielnia nie odpowiada za wady ukryte pojazdu oraz zastrze-
ga prawo do unieważnienia przetargu bez podania przyczyny. 

1486-k4 ś  

MIEJSKI ZESPÓŁ  
EKONOMICZNO-ADMINISTRACYJNY SZKÓŁ  

w Lesznie, ul. Sienkiewicza nr 9 

OGLASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na wykonanie robót: 

L Przełożenie parkietu w sali gimnastycznej Szkoty Pod- f4  
stawowej nr 7 w Lesznie, ul. Estkowskiego; 
Budowa warsztatów dla Szkoły Podstawowej nr 6, 
bud, b, w Lesznie, ul, żwirki i Wigury. 

Do przetargu zapraszamy przedsiębiorstwa państwowe, sPOldziel- 
cze oraz, prywatne. 

Otwarcie przetargu nastąpi 27 lipca 1984 r. • godz. 1.00 w siedzi- 
bie MZEASz w Lesznie, ul. Sienkiewicza 9, tel. 20-57-55. 

czyny oraz dowolny wybór oferenta. 
Zastrzega się  prawo unieważnienia przetargu bez podania przy- 

148'7-k4 

OGŁOSZENIA 
DketINk 
Kupię  blaszany garaż. Leszno, 
tel. 20-54-06. 9382-g 
Sprzedam własnościowe M-3 w 
Lesznie, I piętro, centrum. o-
ferty: 9392. Leszno, Czechosło-
wacka 3. 
Leszno! Sprzedam dom jedno-
rodzinny z ogrodem w rozli-
czeniu 2 mieszkania M-3 włas-
nościowe lub zamienię. Leszno, 
tel. 20-28-34, po 19-tej. 9383-g 
Sprzedam cocker spaniela rodo-
wodowy złoto-biały po aktual-
nym zwycięzcy Polski. Tel. Lu- 
boszyce 24. 9390-g 
Sprzedam tanio nowy dywan 
oraz grzejniki żeliwne „60" no- 
we. Leszno, tel. 20-28-69, po 
18-tej. 9378-g 
Sprzedam obrączki próba 583, 
waga 5,600 g. Oferty 9379-g. 
Leszno, Czechosłowacka 3. 
Sprzedam preparowane cebule 
frezji, piec c.o. 12 m kw. Lesz- 
no, tel. 20-54-06. 9381-g 
Sprzedam Zaporożca. Leszno, 
tel. 20-65-28, godz. 21-23.00. 

93914 
Sprzedam Syrenę  R-20 w bar-
dzo dobrym stanie, taśmociąg 
budowlany 18 m oraz pilę  tar-
czową. Leszno, Łużycka 9, tel. 
20-65-90, po 20-tej. 9389-6 
Uwaga! Nadwozie Syrena 105, 
Syrena Bosto fabrycznie nowe, 
lakierowane, konserwowane,  
sprzedam. Leszno, tel. 20-48-70. 

93864 
Sprzedam Fiata 125p rok prod. 
1978, tel. 20-77-69. 9380-g 
Uwaga! Zakład Motoryzacyjni 
w Lesznie, ul. Myśliwska 4, teł. 
20-48-70 oferuje usługi w za-
kresie napraw głównych na-
stępujących modeli samocho-
dów: Fiat 125p, Fiat 126p, Sy-
rena, Tarpan, Żuk, Nysa, Polo- 
nez. 93884 
Sprzedam Trabanta 601. Lesz- 
no, tel. 20-41-09. 93994 
Sprzedam bojler elektryczni 
150 1, przyczepkę  do samocho-
du osobowego, zlewozmywak 
żeliwny. Leszno, Wilkońskiego 
16 po 19.00. 93384 
Sprzedam Skodę  S 100. Leszno 
ul. Artyleryjska 8. 9342-6 
Sprzedam Vistule. Wojcie-
chowski Andrzej, Górsko 8 gm. 
Przemęt. 93434 
Sprzedam mieszkanie własno-
ściowe w Rawiczu — 4 pokoje 
z kuchnią, łazienką, przedPo-
kój, I piętro, 110 m kw., tele-
fon, centralne na gaz, możli-
wość  garażu oraz ogród. Wia-
domość  Rawicz tel. 22-32, 

9340-6 
Sprzedam Moskwicza 407 PO 
kapitalnym remoncie części 
zapasowe Kościan, Os. XXX-le- 
cia 40/8 po 16.00. 9344-8 
Sprzedam Syrenę  105 rok Pro-
dukcji 1975. Informacje: Lesz-
no tel. 20-01-21 po 18.00. 

9349-8 
Sprzedam sadzonki asparagu-
su. Nowak, Wyciązkowo 10, 

9350-6 
Sprzedam gitarę  klasyczną. 
Bojanowo Marcinkowskiego 3- 

9351-8 
Sprzedam silnik do 126p (600) 
kompletny i przyczepe samo-
chodową. Goniembice 16 k. 
Lipna. 9353-4 
Dogi niemieckie czarne 
szczenięta rodowodowe sprze-
dam. Góra, ul. Narutowicza 11. 

9360-g 
Sprzedam mieszkanie M-4 W 
Leszuje. Leszno, Opalińskich 6. 

9362-g 
Sprzedam Fiata 128 3p rok 
1977. Telefon 20-37-69., 

9364-g 
Sprzedam lub zamienię  gospo-
darstwo rolne pow. 8.90 ha na 
mieszkanie własnościowe. Ma-
tuszewski Jan, 55-057 Barkowo 
20 gm. Zmigród (wrocławskie). 

9367-g 
Sprzedani dom jednorodzinny 
z dużym ogrodem. Poniee, Bo- 
janowska 34. 9366-g 
Sprzedam Tarpana w dobrym 
stanie lub zamienię  na Fiata 
126p. Franek Bronisław, PO- 
świetno 39. 9:170-g 
Sprzedam ciągnik Zetor 25 k 
z częściami Stan dobry. Sie-
rocki Hieronim, Katowice 5, 
gm. Lipno. 9369-g 
Zgubiono prawo jazdy kat. 
ABT, dowód rejestracyjny sa-
mochodu Fiat 126p na nazwi- 
sko Gąsior Henryk. 9331-g 
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Kolegium d/s Wykroczeń  przy naczelniku miasta i gminy we 
Wsehowie po przeprowadzeniu rozprawy w postępowaniu zwy-
czajnym w dniu 2 kwietnia 1984 r. ukarało ob. Arkadhiaza Obie-
gala, syna Zygmunta, ur. 28 XII 1965 r., zam. w Bukówcu Gór-
nym 83, karą  ograniczenia wolności w wymiarze 2 miesięcy ze 
skierowaniem do nieodpłatnej dozorowanej pracy na cele publicz-
ne w wymiarze 40 godzin w stosunku miesięcznym. Na podstawie 
art. 31 kodeksu wykroczeń  — podaniem orzeczenia do publicznej 
wiadomości w tygodniku „Panorama Leszczyńska" na koszt obwi-
nionego. za  to, że w dniu 29 1 1984 r. o godz. 9.20 na sali OSP 
w Bukówcu Górnym podczas odbywającej się  zabawy publicznej 
zak łócił  lad I porządek publiczny w ten sposób, że bez powodu 
uderzył  w twarz ob. Tadeusza Smolarka, co stanowi wykroczenie 
z art. 51 § 2 k.w. — ustawa z dnia 20 maja 1971 r. (Dz. U. nr 12, 
ooz. 114) z późniejszymi zmianami 1397-k4 

Kolegium Rejonowe d/s Wykroczeń  przy naczelniku ;Ilasta j gmi-
ny w Gostyniu podaje do publicznej wiadomości, że na rozprawie 
w dniu 28 III 1984 r. został  uznany winnym popeł nionego wykro-
czenia z art. 51 § 2 k.w. i ukarany ob. Ryszard Biegała, s, Fran-
ciszka, ur. 7 1 1964 r., zam. Lęka Wielka nr 72, grzywną  w wyso-
kości 17 000 zi oraz orzeczono podanie orzeczenia do publicznej 
wiadomości w „Panoramie Leszczyńskiej" na koszt obwinionego. 
Ob. Ryszard Biega ła w dniu 15 1 1984 r. o godz.. 20.15 w Olzo-
rówku na sali podczas zabawy tanecznej będąc po spożyciu alko-
holu zak łóci! spokój i porządek publiczny w ten sposób, że wspól-
nie z Mirosławem Gierą  i Jerzym Gierą  wywołali awanturę  szar-
piąc się  i używając słów wulgarnych w stosunku do organizato-
rów oraz wywołali zamieszanie wśród uczestników zabawy. 

1392-k1 

Kolegium Rejonowe d/s Wykroczeń  przy naczelniku miasta i gmi-
ny w Gostyniu podaje do publicznej wiadomości, że na rozprawie 
w dniu 4 kwietnia 1984 r, uznano winnym popeł nionego wykro-
czenia z art. 94 § 1 .1 95 k.w. i ukarano ob, Macieja Piotrowiaka, 
s. Zenona, ur. 18 II 1966 r., zam. ~liszki, ul. Słoneczna 12, ka-
rą  grzywny w wysokości 10 000 zł  oraz orzekło podać  orzeczenie 
do publicznej wiadomości w „Panoramie Leszczyńskiej" na koszt 
obwinionego. Ob. Maciej Piotrowiak w dniu 7 lutego 1984 r, o 
godz. 10.30 w Pudliszkach przy ul. Ponieckiej jechał  jako kierują-
cy samochodem ciężarowym marki Star 25. nie posiadając wYnla-
ganych uprawnień  do prowadzenia. W tym samym miejscu I cza-
sie jechał  nie mając przy sobie wymaganych dokumentów — do- 
wodu,  rejestracyjnego.

139I-k4 

Wyrokiem Sądu Rejonowego w Kościanie z dnia 22 marca 1984 r. 
w sprawie II K.27/84 Adam Sadowski, ur. 8 Xl 1956 r. w Śmigli, 
syn Tadeusza I Joanny z d. Błaszkowska, zam. Smigiel, plac Roz-
strzelanych 14, za to, że w miesiącu listopadzie 1983 r. w Stniglu 
azialając w warunkach przestępstwa ciągłego dokonał  kradzieży 
3 kompletnych kół  ogumionych z bagażników różnych samocho-
dów, w tym również  ze skrzyni ładownej &mocliodu marki Żuk, 
o lacznej wartości 21 000 zl, a nadto posł ugując się  bliżej nieziden-
tyfikowanym metalowym narzędziem włamał  się  do bagażników 
6 dalszych samochodów, skąd zabrał  w celu przywłaszczenia i 
dalszej odsprzedaży 6 kompletnych kół  ogumionych o Łącznej 
wartości 39 000 zł, działając na szkodę  osób fizycznych, przy czym 
czynu tego dokonał  przed upływem 5 lat 'odbycia kary porad 
4 lat pozbawienia wolności orzeczonej za przestępstwo podobne —
to jest za przestępstwo z art. 208 kk i 203 § 1 kk w związku 
z art. 58 kk 10 § 2 kk i art. 60 § 1 kk, skazany został  w oparciu 
o art. 208 kk w związku z art. 58 kk, 10 § 3 kk i art. 60 § 1 kk, 
na karę  3 lat pozbawienia wolności z zaliczeniem na poczet tej 
kary okresu tymczasowego aresztowania. Na zasadzie art. 36 § 2 
i 3 kk wymierzono skazanemu karę  grzywno w kwocie 25 000 zi 
w oparciu o art. 62 § 1 kk orzeczono nadzór ochronny ma okres 
lat 4. W myśl art. 49 kk orzeczono podanie wyroku do publicznej 
wiadomości przez opublikowanie w tygodniku „Panorama Lesz- 
czyńska". 1229-k4 

Rejonowe Kolegium d/s Wykroczeń  przy naczelniku miasta i gmi-
ny w Rawiczu ukara ło w dniu 10 maja 1984 r. ob. Krzysztofa 
Dudę, s. Mariana, ur. 6 X 1965 r., zam. Jutrosin, ul. Gancareka 23, 
karą  krz.ywny w wys. 12 000 zł  (grzywna w razie nieściągalności 
z zamianą  na 60 dni aresztu, przyjmując jako równoważnik 1 dnia 
aresztu 200 z1), karą  dodatkoWą  — podaniem orzeczenia do pu-
blicznej wiadomości w „Panoramie Leszczyńskiej" na koszt uka-
ranego oraz orzeczono obowiązek zapłaty równowartości wyrzą-
dzonej szkody w wys. 48 zł  na rzecz PGKiM w Rawiczu, za ho, 
że w dniu 6 II 1984 r. w Jutrosinie na ul. Wrocławskiej umyłlnie 
złamał  posadzone drzewko jarzębiny wartości 48 2:1 na szkodę  
Przedsiębiorstwa Gospodarki Komunalnej i Mieszkaniowej w Ra-
wiczu. W/w czyn stanowi wykroczenie z art. 124 § 1 Kodeksu 
Wykroczeń. 1227-k 

ZARZĄD GMINNEJ SPOŁDZIELNI 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 

w Swięciechowie, woj. leszczyńskie 

(IGŁAWA PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na sprzedaż: 

— Nysy, towos, T-522, rok prod. 1976, nr ramy 181238, nr 
rej. LEA 101B, stopień  zużycia 75 proc., cena wywo-
ławcza 131 000 zł . 

Przetarg odbędzie sig dnia 23 lipca 1984 r. • godz. 10.00 vz siedzi-
bie Gminnej Spółdzielni w Swieciechowie, ul. Wolności 24. 

Przystępujący do przetargu zobowiazani są  avplacić  do  kasy 
Gminnej Spółdzielni wadium w wysokości 10 proc, ceny avY~-
ławczej w przeddzień  przetargu. 

W przypadku niedojścia do skutku pierwszego przetargu, drugi 
odbędzie się  w tym samym dniu o godz. 12.00, 

Samochód marki Nysa towos można oglądać  w przeddzień  Prze-
targu, w godz. 10.00-12.00. 

Zastrzega się  prawo unieważnienia przetargu bez podania przy-
czyn. 

Kolegium Rejonowe d,s Wykroczeń  przy Naczelniku Miasta 
i Gminy w Gostyniu podaje do publicznej wiadomości, ie na roz-
prawie w dniu 12.6.1984 roku uznano winnym popełnionych wy-
kroczeń  z art. 51, § 2 k.w. i ukarało ob. Henryka Adamkiewicza, 
s. Stanisława i Teresy, urodz. 18.11. 1958, zamieszkały Borek ul 
Mickiewicza 62, karą  grzywny w wysokości 20.000 zł, w razie nie 
uregulowania z zamianą  na 3 miesiące aresztu zastępczego. Po-
nadto orzeczono podać  orzeczenie do publicznej wiadomości w 
„Panoramie Leszczyńskiej" na koszt obwinionego. Obwiniony Hen-
ryk Adamkiewicz w dniu 15.4.1984 r. około godziny 19.45 w ka-
wiarni „Złoty Róg", w Borku bodąc w stanie nietrzeźwym (2,76 
promil.), zakłócił  spokój i porządek publiczny w ten sposób, że 
zaczepiał  konsumentów używając przy tym słów wulgarnych. W 
dniu 20 maja 1984 roku około godziny 0.10 w pociągu relacji Ja-
rocin — Gostyń  zakłócił  porządek publiczny w ten sposób, że w 
obecności pasażerów w stosunku do ob. Stanisława Nowickiego 
kierownika pociągu używał  słów wulgarnych a ponadto dążył  do 
jego pobicia. 1489-k4 

Kolegium Rejonowe d,'s Wykroczeń  przy Naczelniku Miasta 
w Kościanie ukarało Zbigniewa Skórnickiego, zamieszkałego w 
Luboszu Starym przy ul. Długiej 17, grzywną  w kwocie 18.000 zł , 
z zamianą  w razie nieściągalności na 90 dni aresztu i karą  dodat-
kową  — ogłoszeniem orzeczenia do publicznej wiadomości w pra-
sie. Zbigniew Skóniicki został  ukarany za .to, że w dniu 16 listo-
pada 1983 r. w Kościanie na dworcu PKS będąc w stanie po uży-
ciu alkoholu szarpał  sio z innym mężczyzną, głośno krzyczał  i uży-
wał  słów wulgarnych, przez co zakłócił  spokój i porządek w miej- 
scu publicznym. 1490-k4 

Kolegium Rejonowe dls Wykroczeń  przy Naczelniku Miasta 
I Gminy w Gostyniu podaje do publicznej wiadomości, że na roz. 
prawie w dniu 11.6.1984 r. uznano winnym popełnionego wykro-
czenia z art. 51 §2 k.w. i ukarało ob. Rogala Ryszarda, s. Józefa, 
urodzony 8.11.1958 r,

' 
 zamieszkały Pępowo, ul. St. Nadstawek nr 7, 

karą  grzywny 18.000 zl, z zamianą  na 90 dni aresztu zastępczega 
w razie nic uregulowania grzywny. Ponadto orzeczono podać  orze-
czenie do publicznej wiadomości na koszt obwinionego w _Pano-
ramie Leszczyńskiej". 

Obwiniony Rogala Ryszard w dniu 7 kwietnia 1984 roku o godz. 
17.30 w Popowie w restauracji „Wlościanka", zak!ócil spokój i po-
rządek publiczny w ten sposób, że znajdując się  w stanie po uty-
ciu alkoholu zaczepiał  konsumentów, szarpał  się  z nimi oraz uży- 
wał  stów wulgarnych w miejscu publicznym. 14811-k4 

K O M U N 1 K A T 

WIELKOPOLSKI OKRĘGOWY ZAKŁAD 
GAZOWNICTWA REJON GAZOWNICZY LESZNO 

INFORMUJE wszystkich odbiorców gazu zamieszkałych 
w Borku Wlkp., że w dniu 24 lipca 1984 r. zostanie wpro-
wadzony w miejsce dotychczasowego gazu miejskiego —
gaz ziemny podgrupy — 10, GZ-10 wg PN-71/C-96001. 

Przystosowania urządzeń  gazowych do spalania nowego rodzaju 
gazu dokonują  monterzy WOZG nieodpłatnie. W dniu 24 lipca 
od godz. 8.00 zostanie przeprowadzone zamykanie kurków ognio-
wych. W tyta dniu zostanie rozpoczęta praca przy wymianie dysz 
palników pieców kąpielowyck i kuchni gazowych. Etap ten po-
trwa orientacyjnie do 30 lipca 1984 r. Szczególowe terminy wy-
konania poszczególnych prac ustalać  będą  monterzy poprzez in-
dywidualne ogłoszenia i uzgodnienia z poszczególnymi odbiorcami 
gazu. Urządzenia gazowe użytkowane do celów innych niż  pro-
wadzenie gospodarstwa domowego, przystosowane bodą  odpłatanie 
po dostarczeniu zleceń  do Gazowni Borek. 
Równocześnie przestrzegamy odbiorców gazu, aby bezwzględnie 
nie korzystali z urządzeń  gazowych do czasu ich przystosowania. 
Waa-unkiem przystosowania i zamontowania nowych palników do 
spalania gazu ziemnego podgrupy 10, będzie dobry stan technicz-
ny i właściwa czystość  kuchenek gazowych, nagrzewnic pieców 
kąpielowych i term gazowych (wolny od sadzy) oraz stan tech-
niczny instalacji gazowych. 
Wszelkich Informacji udzielać  będzie punkt informacyjny zloka-
lizowany w Gazowni Borek WIkp, przy ul. Kilińskiego 9, 
Za utrudnienie w korzystaniu z urządzeń  gazowych uprze nie 
przepraszamy. 

DYREKCJA WIELKOPOLSKIEGO 
OKRĘGOWEGO ZAKŁADU GAZOWNICTWA 

Poznań, ul. Grobla 15 
1492-k4 
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KOLEŻANCE 

- mgr KRYSTYNIE MOTYLEWICZ 

wyrazy szczerego współczucia z powodzi arnicaaa 

M A T K I 

sk ł adają: 

PRACOWNICY WYDZIAŁU OSWIATY I WYCHOWANIA 
W LESZNIE 

9351-g 

KOLEDZE 
WŁADYSŁAWOWI MATYLI 

wyrazy szczerego współczucia z powodu śmierc' 

M A T K 1 

sk ł adają: 

ZARZĄD I WSPOLPRACOWNICY 
GMINNEJ SPOŁDZIEILNI 

W RYDZYNIE 
1494-k4 

OGŁOSZENIA 
DROBNE 

Zgubiono legitymację  szkolną  
ZSZ Metalplast Leszno na na-
zwisko Moraś  Mirosław. 9332-g 
Zgubiono prawo jazdy kat. B 
na nazwisko.  Jan Żurek wyda-
ne przez UMiG Rawicz. 9345-g 
Zgubiono .legitymację  szkolną  
LO I na nazwisko Wesołek 
Dariusz. 9347-g 
Zgubiono zezwolenie na wyko-
nywanie rzemiosła Nr 1/147 
wydane na nazwisko Apolinar-
ski Marian. 
Zgubiono prawo jazdy ka?"gA-'r 
na nazwisko Srnektala Ryszard. 

9357-g 
Zgubiono legitymacje WOPR 
nr 855/La na nazwisko Ukilo 
Dar Tusz. 
Zgubiono prawo jazdy kga3t5.2-Bg  
na nazwisko Musielak Paweł. 

9356-g 
Zgubiono prawo jazdy kat. B 
na nazwisko Przeracki Grze- 
gorz. 9361-g 
Zgubiono prawo jazdy kat. 
ARCE na nazwisko Wajgiel 
Donat. 9359-g 
Zgubiono prawo jazdy kat. 
ABCT na nazwisko Kurzawa 
Stefan. 9365-g  
Zgubiono legitymację  ZSZ nr 
2 na nazwisko Sieracka Kry- 

s
9371-g 

Młode małżeństwo z dzieckiem 
w zamian za mieszkanie, za-
opiekuje sio starszymi osoba-
mi. Mogą  być  gospodarzami 
budynku lub wynajmie  pilnie 
pokój z kuchnia. Leszno. Sikor-
skiego 28/3 tel. 20-58-72. 

9330-g 
Zamienię  nowe M-9 60 in kw. 
Leszno Przylesie na podob- 
ne w Kościanie. Tel. Kościarz 
33-09. 9238-g 
M-2 spółdzielcze w Zielonej 
Górze zamienię  na podobne w 
Lesznie. Oferty: 9333g Leszno 
Czechosłowacka 3. 
Wynajmę  pokój o powierzchni 
20 m kw. na gabinet lekarski 
lub drobne rzemiosło. Smigiel 
ul. Mickiewicza 25, tel. 90. 

9335-g 
Własnościowe M-3 Katowice 
zamienię  na Les1110. Tel. :iwie- 

9355-g 
vir
cieeczhmotwaw3:iO-ll. 

dzierżawę  gospodar-
stwo rolne lub ziemię. Leszno, 
Opalińskich 6. 9363-g  
Pilnie zatrudnię  murarzy na 
dobrych warunkach. Leszno, 
Fornalskiej 35 po 19. 9245-g 
Swiadczę  usługi transportowe 
wywrotka. Roman Wójciński, 
Rawicz ul. Sucharskiego 4a/13 
tel. 25-14. 9373-g  
Kupię  opony do -Syreny oraz 
maszynę  do szycia. Tel. 20-

93
3

4
6
6-
-6

g
7 

Krx)uplirzamrazarke. Tel. W-69-61 
od 16.00-20.00 • 9322-g 
Sprzedam Wartburga 353 W 
stan dobry, maty przebielt. Bo-
janowo ul. Swierezewskieg• 
26a/1 po 15,00. 9372-g 
Sprzedam karoserię  Fiata 125p 
MR po renowacji. Wiadomoać:

g374-g 

 
Grunwaldzka 1/6 lub Rydzyna: 
Zakład Lakierniczy Wędzonka 
Henryk. 
Sprzedam Syrenę  105, 1975 rok 
Po remoncie kapitalnym. K

9375-g-g 

Zamienię

esari-

Piń-kiK  nowegoiodal6b   Wartburga 
353 W na nowego Fiata 125p. 
Leszno tel. 20-35-83 w. 404 po 

20.00. 9376-g 

Sar kewd.amuzbdr ziojoalrkael zo  ilx)lowo
w. 100

y- 
0 

m
pomieszczeniami 

warsztatowymi o pow. 200 m 
kw. w Dębowej Lece (10 krn 
od Leszna). Leszno tel. 20-03-44. 

9220-g 

Sprzedam sadzonki pomidorów 
Wir tona, N or tona , Cel ene i 
Pagxam Cross. Fetbrod Jerzy, 
Smigiel, ul. Kilińskiego 30 teł , 
189. 9148-g 
Maszynę  do waty cukrowej 
sprzedam. (katyń  tel. 208-34. 

9291-g 

Zakład Betoniarski — inż., A. 
Kulczański Rawicz ul. Kamie-
nista oferuje pustaki ścienne i 
stropowe, elementy ogrodzenio-
we oraz płyty stropowe i inne. 
Zakład mieści się  u wylotu z 
Rawicza na Kalisz za bieżniko-
wnią  opon. Tel. domowy 36-51. 

838-p 
Sprzedam dział kę  w Lesznie 
800 ni kw. możliwy w rozli-
czeniu samochód. Tel. 20-69-61, 

16.00-20.00.  9323-g 
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PRZEZWISKA Z JEDNEJ WS 

ZE STARYCH SZPARGALOW 

„ Przezwiska maja oczyuaScie mieszkańcy każcie; miejscowości 
dużej czy małej. Czasem są  one tak popularne, ze ludzie zapomi-
nani jak naprawdę  nazywa się  ich sąsiad, wiedzę  tylko, ze 
mieszkają  obok np. Nochala. Nie będe podawał  i ja a.łaściwych 
nazwisk nosicieli przydomków z Grotnik, chociaż  wiele osób 
wenie sic o przezwisko nie obrała, przyjmujqc je z humorem 

słusznie, bo przecież  i oni z kolei w stosunku do innych ?mesz-
kanców wioski takie Przezwisk używają. Zobaczmy zatem, kto 

,,Kazily człowiek prócz nazwisku i przezwisko swoje ma" haie-
wilno kiedyś  na scenie Teatru Sathryków w Lesznie t  piosenka ta 
odpowiada dokładnie temu, co w wyniku badań  naci wiejskimi 
przezwiskami udało się  ustalić  studentce etnografa G Skowron-
skiej. Zadała ona sobie trud wykrycia rodowodu poszczególnych 
przydomków bo to że przezwiska nie biorę  snę ruezega byto 
już  wiadomo. Za teren swych badali młoda etnograf ka wybrała 
wiei Grotniki położoną  w gminie Wtoszakowice. Plon jej pracy 
okazał  się  nadspodziewanie bog&y i na tyle Interesujycy, że pa-
stanowiłem zapoznać  czytelników chodni z fragmentami tych 
badań. 

mieszka w Grotnikach, a więc: Blaty Mit albo Ciapań, Czarny 
Kot, Bażant, Strucel, Baletnica —  czyli kobieta, którą  tak nazy-
waao, bo 'miała specyficzny sposob chodzertaa, to znaczy szla 
lekko, zgrabnie, jak baletnica totuNie. Dalej we wsi mieszka 
Dztablok którego tak przezwano, gdyż  sam często lizawa okreś-
lenia aty diable". 

• 
Podobnie nosiciel przezwiska Psia Mać  — też  otrzymał  je za 

częste używanie tego przekleństwa. Spotykamy równiez przydom-
ki, których kródta powstania tat= się  można domysleć: Buta, 
Saradela. Karzeł, Rady, Bady/orz, etugie Giry, Korboi. Rumcajs, 
Siedź, Mojżesz — który otrzymał  to przezwisko ze względu na 
podobieństwo do biblijnego Mojżesza, Bażant, Mól Pomidor, Za-
bie Oko Bekon, Busia — czyli babusia, Kować  i Poloch. W Grot-
nikach mieszka także Tygrys i Karczmarz, chociaż  ani dżungli, 
ani karczmy we wiosce nie ma. Dejmas, który z kolei odziedzi-
czy/ ten przydomek po ojcu. Jest także cola rodzina Ilanysów, 
nazywająca się  oczywiście zupełnie inaczej. Dziedzicznym 
przezwiskiem, i to od trzech pokoleń, jest określenie Cicitek, tak 
samo jak przydomek Maciek, który nosiciel, otrzymał  po swoim 
pradziadku. Rodzinny przydomek ma również  Dawidek W Grot-
nikach pamięta się  nawet przezwisko osób już  nie iy,qcych np. 
W Sini Woda, który dorobił  się  takiego miano, poniewnz po pija-
nemu zawsze wyśpiewywał  na całe gardło ludową, zaczynajqcq 
się  od tych słów piosenkę: „W sini woda..." 

Charakterystyczna cechę  zjawiska jest to, że prawie nikt nic 
ma dwóch lub więcej przezwisk. Sam fakt nadawania przezwisk 
daje się  również  wyjaśnić  praktyczną  potrzebą. Bo jak tu na 
przykład powiedzieć  szybko w rozmowie o kogo chodzi, gdy w 
jednej wsi mieszka po trzech lub io,ęcej ludzi noszących to samo 
nazwisko W takiej sytuacji, określenie charckteryzujace danego 
człowieka ułatwia identyfikację  t  nie hamuje potoczystości wy• 
pbwiedzi. Uderza również  fakt, ze właściwie w Grotnikach nie 
spotyka się  przezwisk obraźliwych lub uwłaczających godności. 
Sq to wiec określenia tworzone na użytek praktyczny, ale po-
chozizqce od jakiejś  wyróżniającej cechy danego człowieka, wy-
rażeń  których często używał, jakiegoś  zdarzenia itp. 

Dla mnie najbardziej intrygującymi są  przezwiska Chrńcz•,,k 
i Chłopek Ci Ja Również  dziwnie brzmi mi przezwisko Koron, 
ale daje się  wytłumaczyć  faktem, fte jego nosiciel często używał  
w stosunku do dzieci określeń: „Ty koronie, albo koro-nie jeden", 
co znaczyło — „ty łobuzie". „ty draniu" 

Bardziej współcześnie brzmię  w naszych u.szuch takie przezwiska 
jak Trampkarz i Zbowidowiec. Wćdlug mojej orientacji sq wioski 
gdzie przezwisk jest znacznie więcej, być  może powrócę  do tego 
tematu, gdyż  jest to przecież  ciekawostka regionalna godna 
utrwalenia. 

ZDZISLAW SMOLUCHOWSKI 
~~111111~11k 

LEGENDY 

(OPOWIADANIE SPOD 
RAWICZA) 

W jednej z podrawickich wsi, 
może w Laszczynie, kawalerka 
zajęta przy cięciu kapusty, 
chcąc pokazać  się  wobec zebra-
nych, zwłaszcza dziewcząt, opo-
wiada o swoich przygodach. 
wymagających siły i odwagi. 
Któryś  z chłopaków występuje 
z propozycja, aby teraz w po-
jedynkę  iść  na cmentarz i do-
tknąć  ręką  trumny w sklepio-
nym grobowcu. Wśród zebra-
nych w izbie zaległa cisza, te 
lepiej słychać  było wycie wi-
chru jesiennego, zacinającego 
dfflzczem o szyby okienne. Kto 
pójdzie? — chłopacy rozglądają  
Się  po sobie. Ja pójdę! — zgła- 

Litery z pol ponumerowa-
nych w prawym dolnym ro-
gu, czytane kolejno od 1 do 
27 — utwotzą  hasło, które pro-
silny przesiać  na adres reda-
kcji w terminie 7 dni. 

Poziomo: 1) mały kapelusik 
damski lub ronda. 5: majówka, 
wycieczka, 8) załoga Łodzi wio- 
ślarskiej, pot, człowiek nie- 
dołężny, niedorajda, niezdara, 
10) imię  wychowawcy Telema-
cha syna Odyseusza, 11) w o-
kresie rewolucji francuskiej 5-
-osobowy rząd (1795-99), 15) 
lewy dopływ Bugu. 16) pogłę-
biarka rzeczna, 17) ogól czaso-

pism, 18) historyczna dzielnica  

sza się  jeden, i to ten, po któ-
rym się  tego nie spodziewano. 
O żadnym zak ładzie nie chciał  
słyszeć. Zażądał  jedynie od ko-
legów kieszonkowego noża, któ-
ry wszyscy musieli dokładnie 
obejrzeć  i zapamiętać  Nóż  ten 

NÓŻ  WBITY 
W TRUMNĘ  
wbity w jedną  trumnę, świad-
czyć  będzie nazajutrz rano o 
jego nocnej obecności w pod-
ziemiu grobowca. Zawdzial swój 
długi płaszcz, do którego kie-
szeni wpuścił  nóż, obejrzany 
przez zgromadzonych, nacisnął  
czapkę  na głowę  i wyszedł  w 
ponurą  jesienną  ciemność. Roz- 

Gdańska, 19) pomnik nagrobny 
w kształcie stojącej płyty, 21) 
pełzak. 24) pracownik. zwykle 
inżynier lub technik. zajmują-
cy się  budową  maszyn, me-
chanizmów. mostów itp., 28) 
Sobiesław, imany automobilista 
polski, 29) melodia wydzwania-
na przez zegar, 30) posag, 31) 
zniesienie, rozwiązanie, 32) w 
mitologii greckiej — napój bo-
gów obdarzający nieśmiertelno-
ścią. 

Pionowo: 1) człowiek postę-
pujący umiejętnie, celowo w 
danej sytuacji, 2) zakwas, 3) 
robocze, wyścigowe, pełnokrwi-
ste, mechaniczne itp., 4) wieje  

poczęło się  oczekiwanie na po-
wrót chłopaka, które spowodo- 
wało, że rozmowy dotąd żywe i 
głośne, rwały się  a w końcu 
całkowicie ustały. Przedłużają-
ca się  nieobecność  śmiał ka za-
częła niepokoić  zebranych. 0-
dezwaly się  glosy, że nie trze-
ba było zgodzić  się  na tę  je-
go cmentarna wyprawę. Po u-
pływie jeszcze jednej godziny 
czekania, chłopacy ruszyli 
rekonesans. Za uchylonymi że-
laznymi drzwiami krypty, 
schodach leżał  kolega, z pol 
płaszcza przybitą  nożem d.  
stojącej z brzega trumny. Wy 
chodząc z grobowca, przekona-
ny był, że nieboszczyk przy-
trzymuje go za brzeg płaszcza 
i zmarł  z przerażenia. 

Podał: 
JAN SAMELCZAK 

z Wieszkowa 

ku równikowi, 5) gezy w Azji 
Srodkowej, 6) uździenica bea 
wędzidła służąca do uwiązy-
wania konia, 7) zanieć  śnież-
na; zadymka. kurzawa, 11) dc 
orzechów, 12) muzułmański 
miesiąc postu. 13) miejscowa 
gwara, 14) rzemieślnik robiący 
obicia meblowe, 171  ptak z 
rzędu sów, żywi się  głównie 
myszami, 20, miejsc? uzyskane 
w klasyfikacji, 22) zhaber, 23) 
zwolennik, miłośnik czegoś, 25; 
powszechne uznanie, rozgłos 
26) rzeka w Szwajcarii I Fran- 
cji; przepływa przez Jezioro 
Genewskie, 27) pospolita, lecz 
błędna nazwa oprzędu. 

Rozwiązanie krzyżówki 
simy przesłać  na adres 
kcji w terminie 7 miii. 

ROZWIĄZANIE KRZYZOWKI 
NR 24 

POZIOMO: trampki, przytyk, 
Nurmi, miernik, Sinteoul, Akaba, 
operat, szpada, Resursa, szabla, Tur-
ski, pływacy, proces, rewanż, zna-
jomy, kaliko, kwarta, szlak, mara-
but, ubranie, aster, reaktor, sekwo- 

PIONOWO: Tempo, Abebe, panda, 
Inka, Arka, Pisa, zamsz, tłoka, kli-
pa, koszykarz, barkarola, przerwa, 
Rybickl, Trapazo, satyryk, parow-
ka, dekanat, Komar, larwa, kabat, 
worek, rondo, arena, Star, Lato 
kurs. 

W wyniku losowania krzy-
żówki nr 26 nagrody książkowe 
otrzymują: Teresa Zielińska, 
ul. Mostowa 7a/18, Gostyń  oraz 
Barbara Pacholczyk, Garzyn 
98/5. 

ZAC 

W wyniku losowania krzy-
żówki nr 28 nagrody książko-
we otrzymują: Antoni Bartko-
wiak, ul. Kobylifislca 1, 63-910 
Miejska Górka oraz Mieczy-
sław Mikolajczak, ul. Dworco-
wa 4, Stare Bojanowo. 

Nagrody wyśle Wielkopolskai 
Księgarnia Wysyłkowa. 

HOROSKOP 
BARAN II 111-20 IV. W pracy za-

wodowej tydzień  na wysokich o-
brotach o nadzwyczajnych rezulta-s  
lach. Możliwość  nagrody  1 wyn5L-
olenta. W tyciu osobistym mity 
klimat, poczucie pewnoaci  1 stałoś-
ci związku uczuciowego. Zdrowie 
dobre. Poprawa finansów, Nie za-
wiedziesz sig na Wodniku. 

BYK 21 1V-21 V. Bykom zaleea 
się  solidniejszą  pracę  I umiar w 
ocenie swych talentów i możliwoś-
ci. Egoistyczne racje Mogę  stać  się  
powodem komplikującym sprawy 
osobiste i  zawodowe. Zawile sprawy 
uczuciowe, niełatwe do rozwiązania. 
Finanse w normie. Przeciwny znak 
Strzelec. 

BLI2NIĘTA 22 V-21 vi. Tydzień  
ważnych' wydarzeń  na arenie zawo-
dowej, wymagający dużej koncen-
tracji. Masz szanse wykazania się  
I zaspokojenia swych ambicji, je-
śli opanujesz roztargnienie 1 chao-
tyczność. Ożywienie sfery uczucio-
wej. Radosne spotkanie w życzli-
wym gronie. Zdrowie I finanse 
dopiszą. 
RAK 22 Vi-22 VII. Zapowiedz ko-

rzystnych zmian w środowisku za-
wodowym. Pomyślnie układający 

związek uczuciowy sprawi, ze 
,,tarilesz się  łagodniejszy 1 pełen 
humoru. Trudna sprawa osobista 
ma szanse na pozytywne załatwie-
nie. Zdrowie i finanse dobre. 

LEW 23 VII-22 V1IL Interesujące 
wydarzenia w pracy zawodowej. 
zachowaj rezerwę  i nie wdawaj sig 
w rozgrywki. W sprawach osobis-
tych rozterki serca nie rokuję  spo-
kojnych dni. Zdrowie nie najlep-
sze. Finanse bez zmian. Ważny Ba-
ran. 

PANNA 23 V111-22 IX. Bardzo u-
dany tydzień  we wszystkich cizie- 

łdzinach. W pracy doskonała orga-
nizacja i wykonanie. W sprawach 
osobistych powodzenie i oczarowa-
nie towarzystwa wdziękiem i uro-
kiem na najbliższym spotkaniu. 
Zdrowie dopisze, finanse trochę  
mniej. Strzeż  się  Byka. 

WAGA 23 IX-22 X. W tych dniach 
możesz spotkać  się  z zarzutem lek-
ceważenia obowiązków zawodo-
wych. Konieczny większy i lepszy 
wkład pracy. W sprawach osobis-
tych — wyciągnij rękę  do zgody i 
nie upieraj się  przy swoim stano-
wisku. bo  nie masz racji. Niespo-
dzianka w rodzinie. Unikaj Skor-
piona. 

SKORPION 23 X-22 XI. W pracy 
zawodowej nowości. Możliwy awans 
1 poszerzenie odpowiedzialności. W 
sferze uczuć  — romantyczne pory-
wy serca, fantazja, optymizm. 
Zdrowie I finanse nie sprawię  klo-
potu. Ważny znak Bliźnię ta. 

STRZELEC 23 X1-21 XII. W tym 
tygodniu w pracy zawodowej spo-
kój 1 powszednie działania. Nato-
miast w sprawach osobistych po-
czucie zagrożenia i niepewności 
spowodowane nadmierną  zazdrością. 
Panuj nad tą  wadą gdyż  może 
zniszczyć  dotychczas udany zwią-
zek. Interesujący Baran. 

KOZIOROŻEC 22 XII-20 I. Praca 
zawodowa przyniesie uznanie i do-
datkowe (legalne) dochody. Dla 
niektórych nową, Intrygującą  zna-
jomość  1 zapowledt romantycznej 
przygody. Zdrowie dopisze, humor 
tez. Twój znak Strzelec. 

WODNIK 211—» II. Dute i ko-
rzystne zmiany w życiu Wodników. 
Uda się  wam zażegnać  poważne 
niebezpieczeństwo w życiu osobis-
tym. Ciekawe, fascynujące przeży- 
cie. Zmiana otoczenia Ożywione 
kontakty towarzyskie. Finanse do-
bre. Tylko Wodnik zrozumie Wod-
nika. 

RYBY 11 11-20 W pracy za- 
wodowej w dalszym ciągu dobre 
notowania, które zmuszają  do wy-
sokich obrotów. Niewykluczona 
sympatyczna niespodzianka. W ty-
ciu osobistym nadal duta satysfa- 
kcja. Zdrowie finanse w normie. 
Intrygujący znak Panna, 
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